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koszty egzaminują

EFEKTYWNOŚĆ
NA SZKLE 
MALOWANA

LECH FROELICH

Rachunek kosztów jest jednym z narzędzi poprawy efektywności gospodarowania. I sekre­
tarz' KC PZPR tow. EDWARD GIEREK, mówiąc na lX Plenum o konieczności postępu w efek- 
tywności, stwierdził m. in.: „Wysiłek wszystkich’ Organizacji gospodarczych, załóg i kierownictw 
powjnięn być nakierowany na obniżanie kosztów produkcji.i poprawę jej.Jakości. Zmniej­
szenie zużycia Materiałów, energii, optymalne wykorzystanie maszyn i urządzeń, mądre gos­
podarowanie pracą, podnoszenie kwalifikacji i umiejętności ludzi — oto zespół czynników 
wpływających na poziom koisztów wytwarzania, a tym samym na ceny i realną wartość pie­
niądza”^ Sprawie świadomości i gotowości kadry zatrudnionej w przedsiębiorstwach do na­
dania kosztom większej rangi zamierzamy poświęcić cykl artykułów pód hasłem „KOSZTY 
EGZAMINUJĄ”. Chodzi nam przede wszystkim o to; aby w publicystycznych formach przed­
stawić możliwość i potrzebę uczynienia z kosztów ważnego.sprawdzianu postępu w poprawie 
efektywności gospodarowania.
Do wymiany poglądów na ten temat serdecznie zapraszamy naszych Czytelników. |

REDAKCJA I

POLSKIE szkło jest sławne. Robi 
światową karierę, jak niegdyś 
szkło weneckie z Murano. 

Zwłaszcza gdy nosi znamię rzemieśl­
niczej roboty. Jest ono równie poszu­
kiwane, szczególnie szkło gospodar­
cze, na rynku krajowym.

Postanowiłem zająć się' kosztami tej 
produkcji.

ZNAJOMOŚĆ RZECZY

Tym razem wybrałem się do jed­
nej z najstarszych polskich hut szkła, 
do piotrkowskiej „Hortensji” nie po 
to jednak by opisywać wdzięk szkla­
nych, połyskliwych przedmiotów, 
by mówić o ciężkiej prący hutników.

Główny księgowy „Hortensji” mgr 
MICHAŁ KARPIŃSKI oraz kierow­
niczka działu kosztów mgr KRYS­
TYNA WOLICKA, wprowadzają 
mnie w arkana fabrycznej ekonomi-

— Te materiały — raporty doty­
czące kształtowania się kasztów we-

dług formularzy GUS — są co kwar­
tał przedkładane dyrekcji i Konfe­
rencji' Samorządu Robotniczego. O- 
kresowo sporządzamy analizy doty­
czące wybranych problemów: kształ­
towania się poszczególnych składni­
ków kosztów (np. plac, gospodarki 
materiałowej, zużycia paliw i ener­
gii). Co miesiąc, na bieżąco składamy 
dyrekcji sprawozdania dotyczące 
zmian w strukturze kosztów. Te ma-
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Czy eksportową szansę naszym wyrobom ze srebra zapewni HEFRA? Na zdjęciu: JOLANTA RĄCZKA — 
okrawacz.
(„Nie wszystko srebro..." - str. 12) Fot. S. ZUBCZEWSKI

PO ŚRUBY W ŚPIWORACH..... —
Konia z rzędem temu, kto zgad­
nie, choćby za trzecim razem, w 
jakim resorcie znajduję się pro­
dukcja śrub. Musiałem kilka razy 
telefonować do różnych instytucji, 
zanim dowiedziałem się, że prze­
mysł śrubiarski wchodzi w skład 
Ministerstwa Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych. Dlaczego 
właśnie tam? Trudno zgadnąć. 
Ale nie o to chodzi.

BRANŻA śrubiarslca jest w ca­
łości przemysłem zaopatrze­
niowym. Stanowi znaczny od­

setek produkcji kooperacyjnej kraju. 
Stąd wynikają określone konsek­
wencje dla. tego przemysłu. Staraliś­
my Się je przedstawić w „Życiu Gos­
podarczym” : na przykładach różnych 
rodzajów' produkcji zaopatrzeniowej 
i kooperacyjnej w cyklu publicysty­
cznym — „Tropami kooperacji”.

Krótko mówiąc, niedorozwój i nie­
dobory produkcji przemysłów dosta­
wczych jawią się w gospodarce w 
postaci nierytmiczności produkcji, 

zźej jakości wyrobów finalnych, mało 
efektywnym wykorzystaniu poten­
cjału wytwórczego . gospodarki, gro­
madzeniu u producentów -zapasów 
zbędnych i nadmiernych itp.

WSZĘDZIE POTRZEBNE

W1973 r. w numerze 4 „Życia Go­
spodarczego” pisząc o modernizacji 
w Łańcuckiej -Fabryce Śrub stwier­
dziłem m.in.: „Jednym z najbardziej 
deficytowych wyrobów w naszym 
kraju były i są nadal wyroby śrubo­
we. Można nawet powiedzieć, że śru­
by i nakrętki są swego wdzaju 
„twardą walutą”, za którą można do­
stać właściwie wszystko. Roczny nie­
dobór wynosi mniej więcej kilkana­
ście tysięcy ton. Przemyśl ratuje się 
w dwojaki sposób — albo przez im? 
port, albo też w drodze rozwoju wła­
snej bazy produkcyjnej. Jednakże 
ani jedno, ani drugie, postępowanie 
sprawy nie załatwia”.

Co się zmieniło przez ponad cztery 
lata? W Zjednoczeniu ‘Przemysłu 
Wyrobów Metalowch twierdzą, że 
nie zdarzają się już przypadki, aby 

zaopatrzeniowcy z różnjrh przedsię­
biorstw nocowali w śpiworach pod 
drzwiami naczelnego dyrektora.

Śrub brakuje jednak nadal. W tym 
roku niedobór wyniesie ponad 30 
tys. ton. Za tymi tonami kryją się 
jednak różne rodzaje, asortymenty, 
typowymiary. Gdyby przeliczyć na 
sztuki, wyniesie to kilka lub kilka­
naście milionów.

Mimo to, produkcja śrub nie jest 
łubiana. Wiadomo, że bardziej efek­
towna i prestiżowa jest produkcja, 
którą „widać”. Każde województwo 
woli zaznaczyć się na gospodarczej 
mapie kraju produkcją wyrobu fi­
nalnego, niż śrubki. Tylko najczęś­
ciej taka, śrubka za kilka lub kilka­
naście złotych może hamować pro­
dukcję o wiele większej wartości, 
poszukiwaną na rynku, lub przyno­
szącą wpływy dewizowe. Na potwier­
dzenie przytoczę wypowiedź przed­
stawiciela „BUMARU” dyr. d/s pro­
dukcji w zakładzie wiodącym im. L. 
Waryńskiego mgr. inż. WIESŁAWA 
SIWCA, w dyskusji redakcyjnej na 
temat kooperacji: „Nasze produkty 
finalne, czyli koparki, składają się z 
bardzo wyspecjalizowanych, różno­

rodnych zespołów i detali (...) posłu­
żę się tu przykładem tylko jednego 
detalu — śruby lub nakrętki. Zuży­
wamy około 2000 różnych śrub przy 
montażu jednej koparki” („Tropami 
kooperacji”, „Ż.G.”, nr 32/77).

Nie ma właściwie wyrobu, w skład 
którego nie wchodzą śruby. Przed­
stawiciele tego przemysłu twierdzą 
nawet, że często i w Chlebie można 
znaleźć śrubkę, chociaż nie jest to 
jej najwłaściwsze zastosowanie.

Coraz częściej przy wznoszeniu 
konstrukcji stalowych, budowie mo­
stów, a nawet w mieszkaniówce re­
zygnuje się z tradycyjnych technolo­
gii łączenia elementów — spawa­
niem, stosując śruby. Jest to najpro­
stszy, najłatwiejszy a jednocześnie 
najtańszy sposób łączenia i mocowa­
nia różnych konstrukcji.

Od śrub nie uoiekniemy. Zapotrze­
bowanie na nie będzie stale wzrasta­
ło. Czy sprosta temu przemysł śru- 
blarski?.

KTO PRODUKUJE ŚRUBY

Niedobór — jak wspomniano — 
wynosi , ponad 30 tys. ton. Zdaniem' 

specjalistów, gdyby produkcję zwię­
kszyć nawet o 100 tys. ton (a więc 
mniej więcej trzy razy tyle, ile wy­
nosi deficyt), to i tak przemysł na­
rzekałby na braki. Na dobrą sprawę 
nikt jednak nigdy nie starał się zbi­
lansować potrzeb gospodarki w tym 
zakresie. Jest to po prostu niemoż­
liwe. Wiadomo tylko, że każdy od­
biorca śrub występuje o ilości wielo­
krotnie przewyższające jego rzeczy­
wiste potrzeby. Chomikowanie jest 
swego rodzaju obroną odbiorców, 
chociaż prowadzi do zupełnej dezin­
formacji i chaosu. U jednych bowiem 
w mrocznych kątach magazynów le­
żą zapasy „na wszelki wypadek”, u 
drugich występują braki. Pokrywa 
się je dwoma sposobami — impor­
tem, albo własną chałupniczą produ­
kcją. Były nawet koncepcje organizo­
wania własnych gniazd produkcyj­
nych śrub i sprężyn w większych 
zakładach produkcyjnych.

W pierwszym przypadku wydaje 
się nie zawsze rozsądnie i potrzebnie 
dewizy, xy drugim marnuje surow­
ce. Produkcja śrub we własnym za­
kresie odbywa się przeważnie kosz­
towną metodą toczenia z pręta 

Przeciętnie na jedną tonę śrub o- 
trzymaną tą technologią zużywa się 
trzy tony materiału. W wyspecjalizo­
wanych fabrykach na jedną tonę 
wyrobów zużywa się średnio 1,2 to­
ny surowej walcówki. Cytowany już 
dyr. Siwiec twierdzi, że próbował 
kiedyś liczyć, ilu ludzi w Polsce wy­
konuje śruby przestarzałymi meto­
dami toczenia. Szacunkowo zajmuje 
się tym 50—100 tys. osób.

Często również przedsiębiorstwa 
zakupują na własny użytek specjali­
styczne maszyny śrubiarskie. Taki a- 
gregat o wydajności kilkuset nawet 
sztuk na minutę załatwia roczne po­
trzeby przedsiębiorstwa w ciągu kil­
ku godzin. Później stoi zupełnie bez­
użyteczny.

Kto więc produkuje śruby w na­
szym kraju? Przede wszystkim Zjed­
noczenie Przemysłu Wyrobów Me­
talowych, w skład którego wchodzi 6 
wyspecjalizowanych fabryk oraz... 
prawie wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłu maszynowego! Dochodzi 
do tego resort hutnictwa oraz w nie-
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teriały pomagają dyrekcji w podej­
mowaniu decyzji.

Zajmijmy się strukturą kosztów, 
dokonajmy krótkiego przeglądu 
podstawowych składników.

— Np. w pierwszym półroczu br. 
— mówi mgr K. WOLICKA —Cał­
kowite koszty zamknęły się kwotą 
135,4 min zł. Dzielą się one na: ma­
terialne nakłady produkcyjne — 51,5 
min żl i nakłady niematerialne w 
wysokości 79,1 min zł. Jeśli dodamy, 
te dwie grupy kosztów otrzymamy 
sumę 130,6 min zł, a mniejszą o ok. 
5 min zł od kwoty kosztów całkowi­
tych. Wynika to z korekty kosztów o 
zmiany w zakresie rozliczeń mię­
dzyokresowych, o zmiany w stanie 
wyrobów gotowych (czasem na plus, 
czasem na minus), z dodania kosztów 
spedycji, z marż handlowych i in­
nych.

KOSZTY MATERIALNE

Wróćmy jednak do podstawowych 
pozycji: w grupie nakładów mate­
rialnych, surowce i materiały obcią­
żyły hutę kwotą 35.6 min zł, amorty­
zacja — tylko 3,3 min zł.

Huta jest stara, a nawet bardzo 
stara. Metody produkcyjne w znacz­
nej mierze przypominają manufak­
turę. Ostatnią modernizację „Hor­
tensja" przeżyła ćwierć wieku temu. 
Toteż wartość środków trwałych 
jest stosunkowo niska, tylko 124 min 
zł. Amortyzacja jest wartością po­
chodną od tej kwoty, a więc jest rów­
nież niewysoka. Być może należałoby 
się cieszyć, gdyby amortyzacja była 
wyższa, świadczyłoby to o przyroście 
majątku trwałego, o zakupie nowo­
czesnych maszyn, o rozwoju poten­
cjału produkcyjnego, ale to akurat 
nie nastąpiło. Natomiast na samą 
wysokość odpisów amortyzacyjnych 
bezpośrednio ani załoga, ani kierow­
nictwo huty wpływu nie tna.

Kolejną pozycją kosztów material­
nych jest zużycie energii elektrycz­
nej, paliw, pary — 4,8 min zł; usługi 
transportowe — 2,1 min zł; usługi 
remontowe — 0,8 min zL

Tu znów konieczne jest pewne wy­
jaśnienie. Plan remontów na rok 
bieżący zamyka się kwotą znacznie 
wyższą — 17,4 min zł. Jednak ze 
względu na trudności ze znalezie­
niem odpowiedniego wykonawcy, 
większość remontów wykonywana 
jest we własnym zakresie, własnymi 
brygadami. Tylko niewielką część, o 
wartości kosztorysowej około 3,5 min 
zł, zleca się wykonawcom zewnętrz­
nym. Ale i tak te „remonty zlecone’’ 
przebiegają ospale. Gdyby realizo­
wane były planowo, powinny w pier­
wszym półroczu obciążyć koszty pro­
dukcyjne „Hortensji" kwotą ok. 1,6 
min zł. Jak widać ze sprawozdań — 
faktycznie wykonano połowę tego, 

czyli wartość remontów zleconych 
wyniosła tylko 0,8 min zł.

Natomiast „pewne” są remonty 
przeprowadzane we własnym zakre­
sie i są one wciągane do ewidencji 
kosztów w pozycji rozliczeń między­
okresowych. Dlaczego rozliczenia 
międzyokresowe? Weźmy dla przy­
kładu remont wanny szklarskiej. Za­
zwyczaj dokonuje się takiego remon­
tu co 36 miesięcy i koszt takiej ope­
racji wynosi ok. 5,5 min zł. Trudno 
by było tak wysoką pozycję zapisy­
wać „w koszty" jednego dnia czy 
miesiąca. Dzieli się więc ogólną 
kwotę remontu na miesięczne raty i 
one dopiero w postaci „obciążeń 
międzyokresowych’1 ujęte są w ra­
chunku kosztów.

i dostaw rynkowych spółdzielczości 
pracy. Z inicjatywą w tej sprawie 
występowali członkowie i pracow­
nicy spółdzielni w czasie niedaw­
nych narad. Postanowiono zwięk­
szyć w obecnym roku w pionie spół­
dzielczości produkcję wyrobów ryn­
kowych wartości 1,5 mld zł, zaś wy­
robów na zaopatrzenie kooperacyjne 
dla przemysłu kluczowego wartości 
1,2 mld zł, w celu umożliwienia te­
mu przemysłowi wykonania zwięk­
szonych zadań finalnej produkcji 
rynkowej i na eksport. Zwiększone 
zadania produkcyjne zostaną wyko­
nane przez zagospodarowanie istnie­
jących rezerw materiałowo-technicz­
nych.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad powzięto decyzję o budowie 
do 1980 r. w woj. katowickim nowo­
czesnego zakładu mleczarskiego. 
Roczna zdolność produkcyjna zakła­
du wyniesie 200 min litrów mleka 
spożywczego i napojów mlecznych. 
Umożliwi to wraz z produkcją ist­
niejących zakładów zaspokojenie 
popytu ludności na mleko i przetwo­
ry mleczne.

Wśród innych kosztów material­
nych księgowane są m.in. marże i 
premie dla przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, obsługujących eks­
port „Hortensji”. Wynoszą one 4,7 
min zł.

Suma tych wszystkich nakładów 
materialnych wynosi łącznie, jak 
powiedzieliśmy 51,5 min zł. tj. oko­
ło 40 proc, ogółu kosztów.

PRZYNOSZĄCE KORZYŚCI 
MYŚLENIE

Czy, w jakiej mierze i na jakie po­
zycje tych kosztów może wpływać 
załoga zakładu, jego dyrekcja, aktyw 
techniczno-ekonomiczny ?

Najbardziej interesującą wydaje 
się pozycja pierwsza — materiały i 
surowce. Ekonomizacja zużycia su­
rowców, obniżenie kosztów surowco­
wych, to przede wszystkim dziedzina 
technologów. „Hortensja” ma pro­
gram obniżki tych kosztów. W pro­
gramie tym figurują m.in. takie te­
maty jak: zastąpienie potażu impor­
towanego potażem krajowym; wyko­
rzystanie stłuczki szkła wielokoloro­
wego, jako dodatku przy produkcji 
szkła czarnego — dotychczas stłucz­
ka wielobarwna wysypywana była 
na złomowisko; zastąpienie siarczku 
baru, selenianu baru używanych do 
barwienia szkła w masie lub przy 
produkcji wyrobów barwnych pow­
lekanych, tańszymi pigmentami se­
lenowymi i kadmowymi; przy re­
montach pieców, wanien szklarskich 
powtórne wykorzystanie stali profi­
lowej i materiałów ogniotrwałych z 
odzysku. To tylko przykładowe pozy­
cje. Ogólnie, porównując rok bieżą­
cy z rokiem ubiegłym, udało się ko­
szty materiałowe i surowcowe 
zmniejszyć o ok. 3 proc, (w warun­
kach porównywalnych).

— W przedsiębiorstwie często nie 
docenia się spraw „małych”. W skali 
całego zakładu zjawiska się nam bi­
lansują, proporcje prawidłowe są us­
talone, kiedy jednak dotkniemy kon­
kretu, niejednokrotnie napotykamy 
bariery przeszkadzające w pod­
noszeniu efektywności — mówi 
główny ekonomista „Hortensji" JE­
RZY WAGNER.

Przykład: półtora raku trwały sta­
rania o zmianę dostawcy tlenu. Hu­

ta zaopatrywana była przez zakłady 
azotowe w Kędzierzynie. 900 butli 
było w obiegu, 160 wagonów kolejo­
wych w roku do przewożenia tych 
butli. 1,8 min zł kosztował transport. 
Tymczasem obok, w Piotrkowskiej 
Fabryce Maszyn Górniczych „Pio- 
ma" mają także tlenownię. Tlen jest 
wyrobem reglamentowanym, zmiana 
dostawcy to niełatwe przedsięwzię­
cie. Ponadto „Pioma” nie dyspono­
wała butlami do wymiany. Chcieliś- 
my nawet odstąpić ze swojej puli 200 
butli dla ułatwienia rotacji, ale oka­
zało się to niemożliwe, bo to inny re­
sort. A wiać branżowe opłotki. Kie­
dy wreszcie udało się pokonać prze­
szkody, powstała sprawa przewozu 
butli w granicach miasta. PKS bro­
ni się przed takimi przewozami. Im 
zależy na tonokilometrach. Kurs na 
kraniec Polski to co innego, ale wo­
żenie butli z jednego zakładu do dru­
giego, w obrębie jednego miasta, to 
nie jest dla PKS-u atrakcyjne zada­
nie. Dopiero na interwencję Komi­
tetu Wojewódzkiego Partii udało się 
pokonać opory przewoźnika.

Usługi transportowe stanowią po­
zornie niewielką pozycję „tylko" 2,1 
min zł. Jednak transport stanowi 
piętę Achillesową huty, a koszty z 
tego tytułu, niezależnie od szlachet­
nych intencji, mają tendencję rosną- 
cą. Nakładają się na siebie i trud­
ności zaopatrzeniowe, i trudności z 
uzyskanem w terminie odpowied­
nich środków transportu (wagony 
PKP, ciężarówki PKS)1.

— Kiedy mamy w magazynie to­
war, na który czeka np. Szczecin — 
mówi główny ekonomista, zastępca 
dyrektora JERZY WAGNER — a ko­
lej nie podstawia wagonu „pchnę" 
tam samochód, choć to droższy śro­
dek transportu. Kiedy kurczą się za­
pasy sody i pojawia się widmo za­
trzymania produkcji „pchnę" — na­
wet niezaładowaną, ryzykując mili­
cyjne mandaty — ciężarówkę do Ino­
wrocławia po tę sodę. W konsek­
wencji, choć z punktu widzenia tylko 
tego wycinka kosztów jest o dzia­
łalność nieuzasadniona, rozbudujemy 
własny park samochodowy, . skoro 
PKP i PKS są partnerami niepew­
nymi. A to oczywiście ogólne koszty 
zwiększa.

, Zużycie energii elektrycznej wy­
kazuje również tendencję rosnącą, 
ale jest to, zdaniem księgowych hu­
ty, uzasadnione unowocześnieniem 
procesów technologicznych. W tak 
zwanej kuglemi, w wydziale zdobie­
nia szkłą, zamontowano maszyny, a 
niektóre urządzenia wyposażono w 
indywidualne napędy elektryczne. W 
konsekwencji „konsumpcja” energii 
wzrosła.

...I NIEMATERIALNE

A teraz przejdźmy do drugiej gru­
py kosztów — do kosztów niemate­
rialnych. Ich podstawowy składnik 
stanowią tutaj płace — 51,3 min zł, 
ok. 40 proc, kosztów produkcji ogó­
łem.

Jest to pozycja najbardziej ważą­
ca w strukturze kosztów ze względu 
na charakter huty, produkującej 
szkło gospodarcze metodami trady­
cyjnymi — przez wydmuchiwanie 
szklanych form na piszczeli, przy u- 
dziale płuc i warg hutników — moż­
liwości manewru są tu raczej nie­
wielkie. Przeciwnie, biorąc pod uwa­
gę wysoką uciążliwość tej pracy, w 
bezpośrednim kontakcie z płynnym 
szkłem, z rozpaloną wanną i stosun­
kowo niewielką atrakcyjność tego 
zawodu — należałoby zapewnić hut­
nikom szklanym możliwie korzystne 
warunki płacowe.

Dalsze pozycje kosztów niema­
terialnych to: koszty delegacji służ­
bowych — 0,225 min zł, podatek od 
funduszu płac — 4,6 min zł, ubezpie­
czenia — 10,3 min zł, odpisy na fun­
dusz: mieszkaniowy, socjalny, na­
gród, i premii — 4,5 min zł.

Jak więc widać te dalsze składniki 
kosztów niematerialnych, ujęte nor­
mami są w swojej istocie pochodny­
mi funduszu płac. Zakład niewiele 
może zdziałać na rzecz ich obniżenia.

Dalej — do kosztów niematerial­
nych zalicza się odpisy na fundusze 
specjalne, m.in. na fundusz postępu 
technicznego (FPT), na utrzymanie 
jednostek nadrzędnych kombinatu 1 
zjednoczenia „Witropol”, „Witrocer”, 
narzut na wspólne przedsięwzięcia 
branżowe — 2,65 min zł.

Usługi bankowe, odsetki od kre­
dytów wynoszą 2,58 min zł, są więc 
również pozycją raczej niską. Wresz­
cie — inne koszty niematerialne za­
mykają się kwotą 2,26 min zł. I znów 
— kiedy zsumujemy te wszystkie po­
zycje powinniśmy otrzymać 79,1 min 
zł, tj. około 60 proc, ogółu kosztów.

Dodając do kosztów własnych 
produkcji akumulację, która w bie­
żącym roku, według planu, powinna 
wynieść 41,5 min zł, otrzymamy tzw. 
całkowity koszt realizacji. Pozycja ta 
zawiera m.in. zysk przedsiębiorstwa 
planowany w br. zysk ma wynieść 
13,6 min zł, a reszta odprowadzana 
jest do budżetu państwa w postaci 
oprocentowania funduszu środków 

Przebogaty asortyment 2500 wyrobów ze szklą różnych kształtów, barw, rodzajów zdobienia; 20 milionów sztuk 
w roku produkuje „Hortensja" — a rynek mówi: mało. Fot. S. ZUBCZEWSKI

trwałych, dodatkowego obciążenia 
funduszu płac, płaconego z zysku, a 
także podatku obrotowego — o ile 
taki występuje, w postaci różnic 
budżetowych itd.

Warto może zauważyć, że na każde 
100 zł wypłacane z funduszu płac 
występuje dodatkowe obciążenie 49 
zł (9 zł podatek od funduszu płac, 20 
zł ubezpieczenie, 20 zł obciążenie 
funduszu płac pokrywane z zysku). 
Dlatego, zdaniem zakładowych eko­
nomistów, gospodarować funduszem 
płac w „Hortensji” trzeba niezwykle 
skrupulatnie i oszczędnie.

SZKLANY DYLEMAT

Plan produkcji na rok bieżący 
„Hortensji" zamyka się wartością, w 
cenach sprzedaży, 299,8 min zł. Od 
strony rzeczowej składa się na to 
przebogaty asortyment, ok. 2500 wy­
robów szkła gospodarczego różnych 
kształtów barw, rodzajów zdobienia. 
Produkcja liczona w sztukach, od 
najmniejszego kieliszeczka do naj­
większego wazonu czy patery, wy­
niesie ok. 20 min szt. Jeśli przyjmie-, 
my, w zaokrągleniu, że rocznie kosz­
ty własne produkcji wyniosą w 
„Hortensji" ok. 260 min zl (przedsta­
wiona analiza, jak pamiętamy, doty­
czyła pierwszego półrocza br.) to 
okaże się, że przeciętny, statystyczny 
koszt jednej sztuki wynosi 13 zł.

Powstaje pytanie: czy dysponując 
istniejącym potencjałem technicz­
nym pracy żywej (ograniczona liczba 
roboczo-godz’n i ograniczony _ fun­
dusz płac), można by tak ukierun­
kować produkcję, by uproszczona e- 
fektywność mierzona wyłącznie sto­
sunkiem nakładów do efektów całe­
go zakładu była wyższa? Otóż — 
można by. Ale tylko wówczas, gdyby 
nie brać pod uwagę racji społecz­
nych.

Zastępca dyrektora huty do spraw 
produkcji i zbytu MIECZYSŁAW 
ROSIŃSKI uważa, ze względu na 
stosowane tu technologie, ze wzglę­
du na wysokie kwalifikacje załogi, 
huta jest predestynowana przede 

wszystkim do produkcji tzw. szkła 
artystycznego — szkła użytecznego, 
lecz o wysokich walorach estetycz­
nych, na którym znać rękę czło­
wieka. Takie szkło jest obecnie na 
rynkach światowych i w kraju szcze­
gólnie poszukiwane. Każdy taki wy­
rób zawiera, w sobie na ogół, mniej 
materiału, ale znacznie więcej pracy 
żywej. Znajduje to, oczywiście, od­
bicie w strukturze kosztów. Jeśli 
fundusz płac uznamy za constans, to 
dysponując tymi samymi ludźmi, 
huta jest w stanie wytworzyć mniej­
szą ilościowo produkcję, ale o wyż­
szej wartości i wykazać znacznie lep­
sze relacje nakładów do wyników.

Racje społeczne, potrzeby rynku 
zobowiązują jednak „Hortensję” do 
wytwarzania masowych wyrobów: 
zwykłych szklanek, zwykłych kle- 
liszków. W istocie można by 1 nale­
żało produkować je automatycznie. 
Wprowadzenie tych technologii wy­
maga nakładów inwestycyjnych, za­
kupu odpowiednich maszyn i to z re­
guły z importu.

W tej chwili na tak poważny wy­
siłek inwestycyjny nas nie stać i to 
załoga huty rozumie. Ale wcześniej 
czy później wielkoprzemysłowe me­
tody wytwarzania muszą objąć pro­
dukcję podstawowego szkła gospo­
darczego. „Dmuchaniem” nie zaspo­
koimy potrzeb rynku na szklanki i 
kieliszki.

Natomiast szklarską manufakturę 
warto coraz bardziej ukierunkowy­
wać na wytwarzanie szkła artysty­
cznego, o nieograniczonym, zmien­
nym bogactwie kształtów, barw, te­
chnik zdobienia, szkła obciąganego, 
zdobionego malarsko, zdobionego ga­
lwanicznie, trawionego itd., itp. Mu­
si to być szkło jak mówią w „Hor­
tensji”, ..z dowcipem".

LECH FROELICH

Iz OBRAD 
PREZYDIUM RZĄDU
Prezydium Rządu na posiedzeniu 

14 bin, dokonało oceny prze­
biegu letniego wypoczynku 

dzieci i młodzieży.
Z informacji na ten temat, prze­

dłożonej przez Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania, wynika, że w cza­
sie tegorocznych wakacji letnich, 
niezależnie od wyjazdów wypoczyn­
kowych z rodzicami, z różnego ro­
dzaju kolonii wypoczynkówych 
i zdrowotnych, obozów i innych 
form zorganizowanego wypoczynku 
skorzystało 4,5 min dzieci i młodzie­
ży. .Organizatorami wakacyjnego wy­
poczynku były jak co roku zakłady 
pracy, ZHP, organizacje społeczne, 
spółdzielczość oraz szkoły i władze 
oświatowe. Szczególnie wartościowe 
wychowawczo placówki wypoczyn­
ku organizował ZHP. Nastąpił znacz­
ny rozwój OHP. Dla około 170 tys. 
dzieci niedostosowanych społecznie, 
dzieci upośledzonych i sierot, wypo­
czynek organizowało TPD. W śro­
dowisku wiejskim w organizacji 
letniego wypoczynku dla dzieci 

i młodzieży duży udział miały koła 
gospodyń wiejskich.

CZYNNY WYPOCZYNEK

Prezydium Rządu oceniło .pozy­
tywnie przebieg tegorocznej akcji 
letniej.

Akcja letnia była dalszym krokiem 
w rozszerzaniu i pogłębianiu pracy 
wychowawczej. Sprzyjało temu 
upowszechnienie aktywnej rekre­
acji pozwalającej łączyć pracę z wy­
poczynkiem. Szczególnie cennym 
elementem wychowawczym był ma­
sowy udział młodzieży w czynach 
społecznych, zwłaszcza jej pomoc 
przy żniwach i likwidowaniu skut­
ków powodzi.

Prezydium Rządu podkreśilło, iż 
konieczne jest zwiększenie liczby 
miejsc na koloniach zdrowotnych 
i turnusach sanatoryjnych. W dzia­
łalności wychowawczej zwiększać 
należy udział zajęć z wychowania 
fizycznego, sportu i turystyki. Za 
niezbędą uznano dalszą poprawę 
opieki, podniesienie dyscypliny na 

koloniach i obozach oraz otoczenie 
ścisłym nadzorem miejsc do kąpieli 
i ruchliwych tras komunikacyjnych.

Następnie Prezydium Rządu roz­
patrzyło informację Ministra Admi­
nistracji Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska o realizacji 
uchwały rządowej z 11 czerwca ub. 
roku w sprawie rozwoju jednoro­
dzinnego budownictwa mieszkanio­
wego. Uchwała ta, nakładając kon­
kretne zadania na ministerstwa, te­
renowe organy administracji pań­
stwowej oraz pkłady pracy, tworzy 
warunki umożliwiające wykonanie 
założeń planu budownictwa jedno­
rodzinnego na bieżące pięciolecie, 
który przewiduje — jak wiadomo — 
oddanie do użytku 397 tys. miesz­
kań.

ROZBUDOWA ZAPLECZA 
DLA BUDOWNICTWA 
INDYWIDUALNEGO

Doświadczenia pierwszego roku 
realizacji uchwały potwierdzają 

prawidłowość kierunków działania 
ustalonych w niej dla resortów i jed­
nostek odpowiedzialnych za ro­
zwój budownictwa jednorodzinne­
go. Jednocześnie jednak stwierdzo­
no, iż obok uzyskania szeregu pozy­
tywnych efektów, realizacja nie­
których postanowień uchwały nie 
przebiega w pełni zadowalająco. 
Dotyczy to zwłaszcza zaopatrzenia 
w’ materiały budowlane, udostępnia­
nia działek budowlanych wyposażo­
nych w podstawowe uzbrojenie 
techniczne, a także organizacji 
obsługi ludności. Podkreślając raz 
jeszcze znaczenie budownictwa jed­
norodzinnego w rozwiązywaniu 
kwestii mieszkaniowej w kraju. 
Prezydium Rządu określiło środki 
działania w celu wyeliminowania 
występujących trudności i niedo­
magali. M. in. zaleciło spółdziel­
czości mieszkaniowej rozbudowę za­
plecza produkcyjno-usługowego na­
stawionego na wykonawstwo domów 
jednorodzinnych. Wzmożone zostaną 
działania na rzecz rozwoju lokalnej 
produkcji materiałów budowlanych. 
Słowem, chodzi o osiągnięcie więk­
szej koncentracji środków oraz in­
nych form pomocy państwa dla bu­
downictwa jednorodzinnego, aby tą 
drogą osiągać jak najszybciej efekty 
rzeczowe z tego budownictwa.

Stwierdzono też, że zakładany na 
przyszłe 5-Iecie dynamiczny rozwój 
budownictwa jednorodzinnego wy­
maga podjęcia już obecnie odpo­
wiednich działań przygotowaw­
czych. Należy m. in. zapewnić odpo­
wiednie tereny budowlane, oszczędne 
gospodarowanie ziemią przeznaczo­

ną pod budownictwo, a także wybór 
najwłaściwszych technologii wyko­
nawczych oraz należyte kształtowa­
nie przestrzenno-architektoniczne 
terenów zabudowywanych.

OBNIŻANIE ZUŻYCIA 
MATERIAŁÓW

Z kolei po omówieniu wyników 
przeprowadzonego w I połowie br. 
ogólnokrajowego przeglądu zużycia 
paliw, surowców i materiałów, Pre­
zydium Rządu powzięło decyzję 
zmierzającą do osiągnięcia dalszych 
oszczędności w tej dziedzinie.

Sprawnie przeprowadzony przy 
udziale aktywu zawodowo-praduk- 
cyjnego zakładów pracy, organizacji 
partyjnych i związkowych oraz sto­
warzyszeń naukowo-technicznych 
przegląd ujawnił znaczne możliwo­
ści zmniejszenia zużycia surowców 
i materiałów. Oszczędności osiągnię­
te z tego tytułu w gospodarce wy­
niosą do końca br. 5 mld zł. Osiąg­
nięte to zostanie dzięki zweryfiko­
waniu dotychczasowych i wprowa­
dzeniu nowych norm zużycia surow­
ców i materiałów.

Niezależnie ód tych oszczędności 
przegląd dał podstawy do urucho­
mienia szerokiego zakresu prac 
związanych z doskonaleniem syste­
mu normowania oraz obniżaniem 
zużycia materiałów i surowców.

Ministerstwa wzmogą nadzór nad 
normami zużycia materiałów oraz 
podejmą dalsze kroki w celu racjo­

nalizacji zużycia tych surowców 
i materiałów. Określono też w tej 
dziedzinie zadania placówek nauko­
wo-badawczych.

ZWĘKSZONE DOSTAWY 
RYNKOWE 

SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY

Na wniosek Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy, Prezydium 
Rządu podjęło decyzję w sprawie 
zwiększenia w 1977 r. produkcji
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NIEKTÓRE ZAGADNIENIA 
CENTRALIZACJI I DECENTRALIZACJI
W ZARZĄDZANIU OSKAR LANGE

PROBLEM, który chcę omówić, 
wchodzi w zakres ogólnę j teo­
rii zarządzania. Teoria ta należy 

do prakseologii empirycznej. Za- 
cznę od przykładu, a mianowicie od 
organizacji naszego kluczowego 
przemysłu, która, jak wiadomo, jest 
trzystopniowa: przedsiębiorstwo,
zjednoczenie i ministerstwo.

Mając w pamięci tę strukturę, będę 
ogólniej rozważał taicie wielostop­
niowe systemy zarządzania, które 
spotykamy w dziedzinie gospodarki 
oraz w innych dziedzinach życia pań­
stwowego i społecznego.

Na wstępie wprowadzę szereg po­
jęć, nie definiując ich zbyt dokładnie 
i odwołując się częściowo do intui­
cji. Będą to następujące pojęcia:

Rozpatrujemy organizację, która 
składa się z szeregu, jak je nazywam, 
instancji. Instancje są to zespoły, lu­
dzi, które przekazują informacje i 
mogą podejmować decyzje.

W naszym przykładzie — instancje 
to przedsiębiorstwo, zjednoczenie, 
ministerstwo.

, Związek, czyli, jak będę mówił, 
sprzężenie między poszczególnymi 
instancjami polega na przekazywa­
niu informacji. Można by określić 
organizację jako układ sprzężonych 
instancji.

Spośród różnych możliwych ukła­
dów sprzężonych instancji będę roz­
patrywał tylko układy, które nażwę 
pionowymi; to znaczy że sprzężenia 
można przedstawić po prostu za po­
mocą grafu zwanego dendrytenr, a 
przj"pominającego rozgałęzione drze­
wo (rysunek 1). Powiedzmy, że naj­
wyższa instancja (oznaczona III) to 
jest ministerstwo, druga (oznaczona 
II) — to zjednoczenie a trzecia, naj­
niższa (oznaczona I) — to przedsię­
biorstwa.

Będę więc rozpatrywał, Innymi 
słowy, organizacje pionowe, gdzie 
sieć sprzężeń ma postać tego typu, co 
przedstawiony na rysunku. Będę mó­
wił, o instancjach różnego rzędu: 
pierwszego (najniższego), drugiego i 
trzeciego (najwyższego). Instancję 
rzędu najwyższego nazwę centralą. 
. Działalność poszczególnych instan­
cji polega, na przekazywaniu infoy- 
macjf’ i pbbieraniu decyzji; Informa­
cje sę dwojąkiego-rod^ąju. Jeden typ 
informacji są to informacje sytua­
cyjne (inaczej: meldunki), które po­
dają ,do wiadomości pewną obiekty­
wną.sytuację. Drugi typ informacji są 
to nakazy, a więc polecenia' wykona­
nia jakiejś czynności, która ma 
wpłynąć na sytuację obiektywną. 
Założymy, że sprzężenia informacyj­
ne między instancjami mają nastę­
pujący charakter: z góry w dół (bio- 
rąc pod uwagę położenie naszego 
wykresu) przekazuje się nakazy, a z 
dołu do góry — informacje sytuacyj­
ne.

Załóżmy dalej, że instancja naczel­
na, czyli centrala, posiada pewien cel 
który nazwiemy celem organizacji i 
który polega na określonym ukształ­
towaniu jakichś obiektywnych sytu­
acji. P.owiemy, że organizacja jest 
ściśle ■ scentralizowana, jeżeli tylko 
naczelna instancja, czyli centrala, 
pobiera decyzje; wyłącznie z dołu do 
góry, do centrali, płyną informacje 
sytuacyjne i wyłącznie z centrali w 
dół płyną nakazy. To znaczy, że w 
instancjach niższych od centrali nie 
podejmuje się żadnych decyzji.

Wówczas, jeżeli jest większa licz­
ba szczebli instancyjnych, to instan­
cje pośrednie między instancjami 
najniższego rzędu a centralą mają 
charakter czysto przekaźnikowy. 
Można powiedzieć, że wówczas orga­
nizacja jest właściwie jak gdyby 
dwuinstancyjna, bo instancje po­
średnie właściwie nie pełnią samo­
dzielnej roli. Można by je było wła­
ściwie wyeliminować; one tylko 
przekazują. informacje, sytuacje i 
nakazy.

Organizacja jest ściśle scentralizo­
wana w dziedzinie decyzji, jeżeli 
powyższe ograniczenie dotyczy tylko 
nakazów.

Organizacja jest ściśle scentralizo­
wana w dziedzinie informacji sytua­
cyjnych, jeżeli to ograniczenie doty­
czy tylko informacji, to znaczy, że 
wszystkie informacje pochodzą tylko 
z instancji najniższego rzędu, a 
wszystkie pośrednie instancje tylko 
je przesyłają, nic do nich nie doda­
jąc ani od nich nie ujmując, w ogóle 
nie w nich nie zmieniając.

Jeżeli organizacja nie jest ściśle 
scentralizowana, to powiemy że za­
chodzi w niej pewna decentralizacja. 
Może ona dotyczyć tylko pewnego 
rodzaju informacji lub tylko pewne­
go rodzaju decyzji albo tylko pew­
nych instancji. Istnieje tu wiele naj­
rozmaitszych możliwości. Tak więc, 
jeżeli mówimy o organizacji ściśle 
scentralizowanej, to jest to określe­
nie jednoznaczne; natomiast nie moż­
na mówić jednoznacznie o organiza­
cji zdecentralizowanej, mogą być bo­
wiem różne rodzaje, różne stopnie 
decentralizacji. Dlatego możemy 
mówić o obszarach decentralizacji, to 
znaczy o oznaczonych zakresach de­
cyzji lub informacji, które są zare­
zerwowane dla poszczególnych szcze­
bli instancyjnych danej organizacji, 
lub o oznaczonych instancjach upra­

wnionych do podejmowania poszcze­
gólnych rodzajów decyzji lub zobo­
wiązanych do zbierania i przekazy­
wania poszczególnych rodzajów in­
formacji.

Jaki jest proces działania organiza­
cji w pewnym stopniu zdecentralizo­
wanej? Proces ten polega na tym, że 
informacje wpływają do różnych in­
stancji, różne instancje przekazują 
te informacje do instancji wyższego 
rzędu, a w instancjach wyższego 
rzędu podejmuje się decyzje i z nich 
wysyła się nakazy do instancji niż­
szego rzędu. Nazwę ten proces za­
chodzący w poszczególnych instan­
cjach przetwarzaniem informacji na 
decyzje i przetwarzaniem decyzji na 
nakazy. Łącznie te dwa stadia dają 
przetwarzanie informacji sytuacyj­
nej na nakazy i można powiedzieć, 
że zarządzanie na tym właśnie pole­
ga.

Teraz jako punkt wyjścia rozwa­
żali przyjmę wieloinstancyjną orga­
nizację, ściśle scentralizowaną, to 
znaczy działającą właściwie tak, jak 
gdyby była dwuinstancyjna, i zajmę 
się szeregiem zagadnień związanych 
z jej działaniem, czyli procesem za­
rządzania zachodzącym w tej orga­
nizacji.

W niedługim czasie ukaże się VI 
i VII tom Dziel Oskara Langego. W 
tomie siódmym zatytułowanym „Cy­
bernetyka” zamieszczone są prace, 
omawiające związki cybernetyki z 
filozofią i ekonomią. Drukujemy o- 
bok zamieszczoną w" tym tomie pra­
cę Oskara Langego pt. „Niektóre za­
gadnienia centralizacji i decentrali­
zacji w zarządzaniu”. Jest to tekst 
referatu, wygłoszonego 19.1.1962 r. na 
posiedzeniu naukowym Pracowni 
Ogólnych Problemów Organizacji 
Pracy Polskiej Akademii Nauk.

REDAKCJA 

Pierwsze z zagadnień będzie na­
stępujące: jakie warunki umożliwia­
ją zastąpienie ścisłej centralizacji 
działania organizacji rozmaitego ro­
dzaju przez decentralizację bez zmia­
ny efektu działania organizacji, tak 
żeby otrzymać organizację, której 
działanie będzie równoważne dzia­
łaniu organizacji .'ściśle scentralizo- 

Takie zaśtąipićńm órganiza- 
cjł ściśle scentralizowanej organiza­
cją, w której decyzję ! informacje są 
w pewnych zakres&ch żdęcentfalizo- 
wane, nazwę po prostu automatyza­
cją zarządzania; wyjaśnię później 
ten termin. -

Drugie zagadnienie, które posta­
wię, jest to kwestia granic możliwo­
ści działania ściśle scentralizowanej 
organizacji; chodzi o to, w jakich 
warunkach organizacja taka może 
działać, a w jakich nie może.

Jest jeszcze trzecie zagadnienie. 
Jakie są mianowicie w pewnych spe­
cjalnych przypadkach korzyści dzia­
łania scentralizowanego w stosunku 
do rozmaitego typu działań zdecen­
tralizowanych? Nie określam w tej 
chwili, na czym one polegają.

Zacznijmy od pierwszego zagad­
nienia, od możliwości zastąpienia 
organizacji ściśle scentralizowanej 
organizacją, w której bądź to poda­
wanie pewnych informacji, bądź też 
pewne decyzje są zdecentralizowane.

Ponieważ zdecentralizowanie może 
zawsze nastąpić tylko w pewnym za­
kresie, trzeba oczywiście zawsze po­
wiedzieć, w jakim mianowicie zakre­
sie. Zajmę się przede wszystkim za­
gadnieniem decentralizacji decyzji.

Otóż wysunę tutaj twierdzenie, któ­
re podam jako pierwsze twierdze­
nie mego dzisiejszego referatu. Jest 
ono następujące: warunkiem możli­
wości decentralizacji zapewniającej 
działanie organizacji równoważne 
działaniu organizacji ściśle scentra­
lizowanej, czyli warunkiem automa­
tyzacji zarządzania, jest możliwość 
skonstruowania w niższych instan­
cjach takiego systemu podrzędnych 
celów tych instancji i bodźców powo­
dujących dążenie do osiągnięcia tych 
celów, że rezultat działania samo­
dzielnego niższych instancji odpo­
wiada celowi centrali. Mówiąc po 
prostu, chodzi o to, aby niższe in­
stancje same przez się wykonywały 
czynności, które by w ściśle scentra­
lizowanym systemie nakazywała im 
centrala.

W dziedzinie zarządzania gospodar­
ką jest to zagadnienie bardzo dob­
rze nam znane. Występuje ono na 
przykład w dziedzinie realizacji pla­
nów gospodarczych, gdzie w zakresie 
pewnych czynności istnieje możli­
wość substytucji bodźców ekonomi­
cznych na miejsce nakazów centrali. 
Jeżeli brak jakiegoś surowca, powie­
dzmy: miedzi, można rozesłać nakaz: 
zmniejszyć o pewną ilość zużycie 
miedzi w każdym zjednoczeniu. 
Zjednoczenia zrobią wtedy w posta­
ci nakazu rozdzielnik dla przedsię­
biorstw. Albo można zamiast takiego 
nakazu podnieść cenę miedzi i przy 
dokładnym ekonometrycznym wyli­
czeniu elastyczności popytu na 
miedź można określić tę cenę tak, że 
przedsiębiorstwa będą zużywały do­
kładnie tyle miedzi, ile centrala pra­
gnie, aby one zużywały. Byłby to 
przykład automatyzacji zarządzania.

Wynika z tego, że automatyzacja 
zarządzania wymaga pewnych wa­

runków. Muszą być mianowicie 
sformułowane cele niższych instan­
cji i ustalone dla nich bodźce, i to 
takie, że niższe instancje będą wy­
konywały dokładnie talde czynności, 
jakich pragnie centrala.

Aby to było możliwe, centrala mu­
si mieć możliwość ustalania dla niż­
szych instancji celów i bodźców, któ­
re spowodują, że instancje te, po­
stępując zgodnie z tymi swoimi in­
stancyjnymi celami, będą zarazem 
postępowały zgodnie z celami centra­
li. Tam gdzie to jest niemożliwe, o- 
czywiście i automatyzacja zarządza­
nia jest niemożliwa. Wówczas, i to 
w danym oznaczonym zakresie dla 
wykonania celu organizacji, który 
— jeszcze raz to podkreślam — usta­
la centrala, potrzebna jest ścisła 
centralizacja. Natomiast tam, gdzie 
to jest możliwe, możliwa jest decen­
tralizacja, i to właśnie w takim za­
kresie, w jakim to jest możliwe.

Użyłem wyrazu „automatyzacja”, 
bo można powiedzieć, że organizacja 
realizuje cel ustalony przez instan­
cję nadrzędną w sposób automaty­
czny, przez automatyczne działanie 
niższych instancji. Centrala nie musi 
się już zajmować szczegółami działa­
nia niższych instancji. Jest tutaj nie­
wątpliwie analogia do działania au­
tomatycznego urządzenia w prze­
myśle; stąd ten wyraz „automatyza­
cja” zarządzania.

Drugie i trzecie twierdzenie doty­
czy granic możliwości funkcjonowa­
nia ściśle scentralizowanej organiza­
cji. Przez funkcjonowanie rozumiem 
tu takie działanie, że zostaje zreali­
zowany cel organizacji. W organiza­
cji ściśle scentralizowanej mogą po­
wstać następujące trudności. Prze­
bieg informacji w górę i w dół wy­
maga pewnego czasu. Przerób jej na 
decyzję i decyzji na nakaz też wyma­
ga pewnego czasu. Co więcej, ten 
czas przerobu zależy z reguły od ilo­
ści wpływających do centrali i wy­
pływających z niej informacji. Im 
większa ta liczba, tym dłużej zwykle 
trwa przerób informacji sytuacyjnej 
na nakaz.

Można to wyrazić w ten sposób, że 
przepustowość przerobową^ ęentrąli 
w jednostce Czasu jest’Ogy8iifczó&av; 
Jeżeli jest ona przekroczona, to'tyl­
ko część . inforpiacj i zostaje. przęroe' 
biona na decyzje oraz decyzje zośta- 
ją przerobione na nakazy nie dzisiaj, 
lecz powiedzmy, jutro, pojutrze i tak 
dalej. Gromadzą się zaległości. Ma­
my tutaj trzy czasokresy: czas 
przebiegu informacji sytuacyjnej w 
górę do centrali, czas przerobu in­
formacji sytuacyjnej na nakaz po­
przez decyzję, który zależy od prze­
pustowości centrali w jednostce 
czasu i od ilości informacji, oraz czas 
przekazania decyzji w dół do najniż­
szej instancji.

.Może się zdarzyć, że czas od wysył­
ki informacji z pierwszej instancji 
w górę aż do powrotu nakazu jest 
tak długi, iż informacja przychodzi 
za późno.

Co to znaczy: „za późno”? Nakaz 
przychodzi za późno, jeżeli na dole 
powstała jakaś sytuacja nieodwra­
calna i wskutek tego nakaz stał się 
już bezprzedmiotowy, zanim dotarł 
do centrali. Nie dotyczy on już bo­
wiem tej sytuacji, która ma miejsce 
w rzeczywistości. Po prostu meldu­
nek był o czymś innym niż sytuacja 
w chwili, kiedy przychodzi nakaz. 
Nakaz zastaje już inną sytuację niż 
ta, dla której go sformułowano i o- 
czywiście nie realizuje wówczas celu 
organizacji.

Weźmy skrajny przykład. Gdyby 
organizacja straży pożarnych w Pol­
sce była taka, że o każdym wypadku 
pożaru trzeba zawiadomić centralę 
straży pożarnej w Warszawie i o- 
trzymać od niej nakaz postępowania, 
to wszystko by się tymczasem' spali­
ło. Wszędzie by te straże przyjecha­
ły, za późno. Widać • tu, jak to za­
leży od długości czasu upływające­
go między wysłaniem meldunku i 
powrotem nakazu.

Ale jeżeli założymy specjalny tele­
fon, który nie jest zablokowany, nie 
byłoby to już tak nonsensowne jak 
byłoby w okresie przed istnieniem 
telefonu. Mogę dać przykład takiej 
ściśle scentralizowanej organizacji, 
właśnie typu podobnego do straży 
pożarnej. Taka była właśnie organi­
zacja obrony przeciwlotniczej, w 
Anglii w czasie wojny. Rzeczywiście 
o każdym pojawieniu się niemieckich 
samolotów informowano centralę i 
centrala wydawała dyspozycje po- 
poszczególnym lotniskom, gdzie i ile 
samolotów ma polecieć. Była to, 
przynajmniej w przybliżeniu empi­
rycznym, ściśle scentralizowana or­
ganizacja, którą funkcjonowała wła­
śnie dlatego, że przy pomocy specjal­
nego telefonu rzeczywiście można 
było bardzo szybko przesłać meldu­
nek i nakaz.

Ale nie zawsze tak jest. Powstaje 
zwłaszcza najczęściej problem prze­
pustowości centrali. Mieliśmy do­
świadczenia w tym zakresie, kiedy 
to, w celu opanowania pewnych nie­
pożądanych procesów gospodarczych, 
centralizowano decyzje na coraz 
wyższym szczeblu. Nie tylko nie pro­
wadziło to do opanowania sytuacji.

ale doprowadzało do wzrostu proce­
sów żywiołowych. A było tak dlate­
go, że przepustowość centrali była 
ograniczona i przeważnie nakazy 
przychodziły za późno. Czas potrzeb­
ny na wysyłkę meldunków, ich prze­
rób na nakazy i przesyłkę nakazów 
często ogranicza możliwość funkcjo­
nowania ściśle scentralizowanej or­
ganizacji. Próba tworzenia jej w ta­
kich sytuacjach nie prowadzi do rea­
lizacji celów organizacji, lecz do ży­
wiołowych procesów, na które cen­
trala właściwie nie ma wpływu.

To byłoby drugie twierdzenie.
Trzecie twierdzenie dotyczy zmian 

zachodzących w treści informacji w 
czasie ich przebiegu między pierw­
szą instancją a centralą, i to zmian 
w treści zarówno meldunków, jak 
też i nakazów. Zmiany takie mogą 
powstawać szczególnie wtedy, gdy w 
systemie ściśle Scentralizowanym i- 
stnieją pośrednie instancje przesy­
łowe.

Weźmy najpierw zmianę w treści 
meldunków. Mamy tutaj dwa możli­
we źródła skażania treści meldun­
ków. Jedno, na które kiedyś zwrócił 
uwagę prof. J. Zieleniewski, to fakt, 
że meldunki, przepływając instancje 
pośrednie w górę do centrali, tracą 
na konkretnej treści, stają się coraz 
bardziej ogólne. Zaczyna się w naj­
niższej instancji od konkretnego o- 
pisu sytuacji. Na następnym szcze­
blu trzeba skrócić ten opis. Do cen­
trali przyjdzie już tylko, powiedz­
my, jedna stroniczka lub pół stroni- 
czki. Podkreślona tu jest sama naj­
ważniejsza rzecz, ale całe bogact­
wo, konkretnej treści, opis towarzy­
szących okoliczności już usunięto. 
Można powiedzieć, że jest to proces 
zubożania treści meldunków, w mia­
rę jak wędrują one w górę. W re­
zultacie tego decyzje są oparte na 
niępełnym obrazie sytuacji.

Używając terminu teoriopoznaw- 
czego, można powiedzieć, że wsku­
tek tego w centrali panuje niepełne 
odbicie rzeczywistości, odbicie po­
zbawione całego konkretnego jej bo­
gactwa. Decyzja nie bierze więc pod 
uwagę całego szeregu okoliczności 
ważnych dla oceny sytuacji. Okolicz­
ności te mogą być bardzo istotne 
przy wykonywaniu decyzji i spra­
wiać, że decyzja powoduje zupełnie 
inny rezultat aniżeli ten, który był 
zamierzeniem centrali. Gdyby ktoś 
chciał doprowadzić to rozumowanie 
w ąposób złośliwy do pewnej grani­
cy, to mógłby powiedzieć, że jeżeli 
ten proces Zubożania treści informa­
cji sięga bardzo daleko, to centrala 
równie dobrze mogłaby pobierać de­
cyzje na podstawie losowania i nie 
robiłoby to wielkiej łożnicy, bo i tak 
decyzje pobiera się na podstawie 
znajomości bardzo małej części rze­
czywistości. W tych warunkach nie 
bardzo wiadomo, jakie rezultaty da 
wykonanie nakazu. Rezultaty te za­
leżą .przecież od wszystkich okolicz­
ności towarzyszących. Tymczasem w 
biegu meldunku w górę informacja o 
tych okolicznościach już gdzieś zagi­
nęła.

Odwrotny proces, nazwijmy go 
wzbogacaniem nakazów, odbywa się, 
gdy nakaz biegnie w dół. Nakaz, któ­
ry musi być przystosowany do kon­
kretnej sytuacji, zwykle traci na 
swojej ogólności. Dodaje się jakieś 
konkretne kazuistyczne przepisy in­
terpretacyjne. W swym biegu w dół 
nakaz obrasta w różne konkretne u- 
zupełnienia, które mogą mieć mało 
wspólnego z tym, czego sobie życzy 
centrala, tak że nakaz po przejściu 
szeregu instancji może być czymś 
bardzo różnym od intencji centrali. 
Twierdzenie to możemy nazwać 
twierdzeniem o zubożaniu meldun- 
k&Ęgi o wzbogacaniu nakazów.
'' Sećładam przy tym, że to zuboże­
nie i wzbogacenie nie jest obciążone 
celami poszczególnych Instancji, że 

to zubożenie rzeczywiście polega na 
uogólnianiu, opuszczaniu nieistot­
nych rzeczy względnie, że jest to ele­
ment czysto przypadkowy. Tak sa­
mo jak wzbogacanie może wynikać 
z konieczności konkretyzacji naka­
zów lub może być czysto przypadko­
we. Zakładam jednak, że nie jest o- 
no obciążane ubocznymi względami.

Ale istnieje też możliwość, i to bę­
dzie czwarte z kolei twierdzenie, że 
poszczególne instancje mają swoje 
cele własne, niezgodne, nie zharmo­
nizowane z celem organizacji ustalo­
nym przez centralę. Cele takie naz­
wę celami własnymi.

Przedsiębiorstwo ma jako cel wy­
konanie planu, ale ma też cele włas­
ne: zdobycia premii przez personel 
kierowniczy, funduszu zakładowego 
przez załogę.

Jeżeli cele własne nie są zharmo­
nizowane z celem organizacji, to 
wówczas, po pierwsze, może nastą­
pić systematyczne, skażanie informa­
cji, przemilczanie pewnych aspektów 
sytuacji, a uwypuklanie innych. Nie 
mówię tu o podawaniu wręcz fałszy­
wych informacji o sytuacji. Ale na­
wet w ramach prawdziwej informa­
cji, w procesie jej uogólniania może 
być pewien system i wówczas oczy­
wiście informacja daje nie tylko bar­
dzo ogólnikowy, bardzo uproszczo­
ny, ale i celowo skażony obraz sytu­
acji. Decyzje pobiera się wtedy na 
podstawie skażonego obrazu sytua­
cji.

Podobnie w biegu nakazu w dół 
może również nastąpić jego skażenie 
w toku wzbogacania go. Może on być 
wzbogacany stale w pewnym szcze­
gólnym kierunku, zgodnie z celami 
własnymi poszczególnych instancji. 
W rezultacie decyzję podejmuje się 
na podstawie skażonego obrazu sy­
tuacji, a nakaz ulega dodatkowemu 
skażeniu.

Może być zresztą różnie z tymi 
skażeniami. Mogą występować „ska­
żenia” poprawiające praktyczną e- 
fektywność nakazu. Zdarza się w or­
ganizacjach, że centrala wydaj e na­
kaz, a w najbliższych instancjach po­
wiadają: to jest nie całkiem życiowe, 
my to troszkę przeinterpretujemy, je­
szcze tu coś dodamy, i to wypadnie 
lepiej niż to, co nam kazano zrobić. 
Znamy z praktyki zarządzania takie 
sytuacje, więc te „skażenia” nieko­
niecznie prowadzą do gorszej reali­
zacji celu organizacji; czasem mogą 
one ulepszyć realizację celu. Zależy 
to od całego układu celów własnych 
poszczególnych instancji.

Należałoby może podzielić instan­
cje na takie, które wysyłają meldun­
ki, takie, które je przekazują, i takie, 
które przekazują nakazy. W tej sa­
mej formalnej instancji, np. w zjed­
noczeniu, różne oddziały zajmują się 
tymi funkcjami. Mogą one mieć też 
rozmaite cele własne. Tak więc spra­
wa może być bardzo skomplikowana. 
Ale jest jasne, o co tutaj chodzi. Pro­
cesy zubożania meldunków i wzbo­
gacania nakazów, a tym bardziej 
procesy wypaczania jednych i dra- 
gich ograniczają możliwość funkcjo­
nowania ściśle scentralizowanego 
systemu. Wymagają one w odpo­
wiednich zakresach decentralizacji.

Pierwsze twierdzenie mówiło o 
warunkach możliwości decentraliza­
cji, a drugie, trzecie i czwarte — o 
warunkach konieczności decentrali­
zacji. Te warunki mogą się różnie 
kombinować. Mogą być sytuacje, w 
których decentralizacja (w sensie a- 
utomatyzacji zarządzania) jest mo­
żliwa, ale nie jest konieczna, bo sys­
tem ściśle scentralizowany funkcjo­
nowałby równie dobrze. Wówczas 
mamy możność wyboru z punktu wi­
dzenia dogodności dla centrali.

W innych przypadkach nie ma mo­
żliwości wyboru, lecz zachodzi ko­

nieczność decentralizacji, bo ściśle 
scentralizowana organizacja w tym 
zakresie nie może funkcjonować.

Może też zajść taka sytuacja, że 
jest konieczność decentralizacji, a nie 
ma jej możliwości; wtedy w ogóle 
organizacja nie może działać.

Wprowadzenie do zarządzania ma­
szyn stwarza warunki techniczne dla 
sprawniejszego działania ścisłej cen­
tralizacji, w tym zakresie, w jakim 
to jest możliwe. Mianowicie, po pier­
wsze, zmniejsza ono do minimum 
czas przebiegu informacji.. zarów­
no meldunków jak i nakazów, oraz 
czas przerobu meldunków w cent­
rali na decyzje.

Po drugie, zapobiega zubożeniu in­
formacji, bo do maszyny może iść ca­
łe bogactwo konkretnej informacji.

Tak samo nakaz może być już od 
razu wydany z całym konkretnym 
bogactwem. Takie jest między inny­
mi znaczenie wprowadzania maszyn 
elektronicznych do zarządzania we 
współczesnej gospodarce. Nie jest to 
jedyna strona tego zagadnienia. Są 
i inne, ale to jest jeden z jego ele­
mentów.

Między działaniem organizacji a 
działaniem automatycznego urządze­
nia istnieją zresztą duże podobień­
stwa formalne. Nasuwa się więc mo­
żliwość ujmowania jednych i dru­
gich za pomocą tej samej aparatu­
ry pojęciowej, zaczerpniętej z cyber­
netyki. W każdym przemysłowym u- 
rządzeniu automatycznym istnieje 
ten sam problem.

Na przykład w.-centrali telefoni­
cznej istnieje problem przeciążania 
centrali, która po prostu nie może 
dokonać dostatecznej liczby połączeń 
w jednostce czasu. Wówczas decen­
tralizuje się pewne czynności, wpro­
wadza się .podcentralę. O tym wie 
każdy inżynier automatyk. To jed­
nak, co w technice automatyki nie 
jest nowością, jest nowością w dzie­
dzinie zarządzania procesami społe­
cznymi.

Zostaje jeszcze ostatnia kwestia, 
to jest kwestia korzyści z automaty­
zacji, względnie ścisłej centralizacji 
zarządzania. Jedna korzyść automa­
tyzacji jest zupełnie oczywista. Po 
prostu centrala pozbywa się wielu 
kłopotów.

Is*n!eje poważna korzyść centrali­
zacji ścisłej tam, gdzie decyzje do­
tyczą używania ograniczonych zaso­
bów śródków materialnych. Wszel­
kie systemy zdecentralizowane w 
pewnych zakresach wymagają więk­
szych zapasów tych środków. -Środ­
ki te przy decentralizacji nie są ko­
niecznie w pełni wykorzystane. Sy­
stem ściśle scentralizowany może się 
obchodzić mniejszym zasobem środ­
ków. Właśnie potrzeba oszczędności 
środków prowadzi zwykle w życiu 
gospodarczym do centralizacji za­
rządzania, a także do wykorzysty­
wania urządzeń elektronicznych, u- 
możliwiających poprzez centraliza­
cje- większa oszczędność środków. 
Ale tak jest również poza dziedziną 
ekonomiczna. Ścisła centralizacja o- 
brony przeciwlotniczej w Anglii, o 
której wspomniałem, była też powo­
dowana szczupłością środków, w da­
nym wvoadku szczupłością liczby 
samolotów myśliwskich. Deeentrali- 
zacia tei obrony wymagałaby zna­
cznie większych rezerw myśliwców 
w poszczególnych rejonach kraju.

Szczupłość środków w porównaniu 
do potrzeb jest głównym czynnikiem 
powodującym centralizację organiza­
cji.

Powyższe uwagi mają charakter 
próby uogólnienia empirycznych ob­
serwacji w dziedzinie zarządzania, a 
zwłaszcza zarządzania gospodarką, i 
dostarczą materiału, ha którym 
można by oprzeć ścisłą ogólną teo­
rię zarządzania.
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recenzje — omówienia
Permanentne 
szkolenie
Sprawa stałego podnoszenia kwa*  

lifikacji zawodowych pracowników, 
szczególnie zatrudnionych w prze­
mysłowych jednostkach gospodar­
czych, ma niemałe znaczenie z 
uwagi na potrzebę wprowadzania 
w praktyce gospodarczej stałego po­
stępu technicznego, technologiczne­
go, organizacyjnego.

*1919—1970”. Studium społeczno-prawne, 
is. 237, zt 50,- 
PAN. inst. Państwa I Prawa.

Celem prucy jest przedstawienie pod­
stawowej problematyki społeczno-praw­
nej godzin nadliczbowych w przemyśle 
polskim w latach 1919—1970. Autorowi 
chodziło o zbadanie skuteczności praw­
nej reglamentacji nadliczbowych godzin 
pracy w przemyśle polskim i o ogólne 
naszkicowanie niektórych społecznych 
konsekwencji Ich nadmiernego stosowa­
nia.
. „METODY KONTROLI ROZWOJU 
CZŁOWIEKA I ZMIAN STRUKTURY 
POPULACJI LUDZKICH W ZWIĄZKU 
Z PRZEMIANAMI ŚRODOWISKA”, s. 
422, zł 85,-
PAN. Inst. Ekologii.

Materiały przygotowane na konferen­
cję szkoleniową, która odbyła się w 
sierpniu 1973 r. w Jabłonnie. Tom za­
wiera prace w języku polskim i angiel­
skim dotyczące takich zagadnień, jak: 
człowiek 1 środowisko w programach 
międzynarodowych, medyczno-biologlcz- 
ne aspekty problemu „czlowlek-przyro- 
da”, wzajemne związki organizmu i po­
pulacji ludzkich z otaczającym środo­
wiskiem itp.

KAZIMIERZ DZIAŁOCHA, JANUSZ 
TRZCIŃSKI — „ZAGADNIENIE OBO­
WIĄZYWANIA KONSTYTUCJI MARCO­
WEJ W POLSCE LUDOWEJ” 1314—1952, 
B. 139, zł 28,-

Przedmiotem rozważań autorów jest 
rola konstytucji marcowej w pierwszych 
latach Polski Ludowej. Treść: Stanowi- 
ako partii politycznych w sprawie obo­
wiązywania konstytucji marcowej w 
obradach KRN i Sejmu Ustawodawcze­
go; Stanowisko nauki prawa w sprawie 
obowiązywania konstytucji marcowej; 
Wpływ konstytucji marcowej na usta­
wodawstwo Polski Ludowej. ’

Dotychczas sprawa szkolenia dla 
praktyków rozwiązywana jest przez 
szkolenie kursowe oraz tzw. pody­
plomowe. Kursy podyplomowe naj­
częściej kończą wszyscy, być może 
dlatego, że na owe kursy zgłasza­
ją się pracownicy zaliczani do tzw. 
„szeregowych”. Ich główną motywa­
cję stanowi chęć awansu społecz­
nego.
Wszyscy „teoretycznie” zgadzają 

się z tezą o konieczności stałego 
podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych, co wynika z oczywistych po­
trzeb gospodarczych, niemniej jed­
nak „praktyczne” zainteresowanie 
szkoleniem jest małe. Ten stan 
rzeczy wynika stąd, te nie ma ge­
neralnego warunku uzależniającego 
zajmowanie określonego stanowiska 
od okresowo odbywanych kursów 
doskonalenia zawodowego.
Pracownicy, którzy legitymują 

się ukończonymi kursami doskona­
lenia zawodowego, w najlepszym 
przypadku traktowani są na równi 
z tymi, którzy nie poddają się żad­
nemu szkoleniu. Owi dyplomanci o 
określonych specjalnościach, w 
przedsiębiorstwach nie mogą, nie­
stety, znaleźć właściwego zatrud­
nienia, gdyż stanowiska te zajmo­
wane są często przez pracowników 
o niższych kwalifikacjach zawodo­
wych.
W tej sytuacji zachodzi pilna ko­

nieczność takiego traktowania kwa­
lifikacji zawodowych, aby pracow­
nicy posiadający je mieli możliwość 
Ich wykorzystania dla potrzeb gos­
podarczych. Słowem, stanowisko 1 
pozycja zawodowa w większej niż 
dotychczas mierze powinny być 
uzależnione od posiadanych kwali­
fikacji 1 od ich systematycznego 
podnoszenia.
Niezależnie od kursowego dosko­

nalenia zawodowego istotną sprawą 
jest w przedsiębiorstwach przemys­
łowych samokształcenie zawodowe. 
Chodzi tutaj o doszkalanie się pra­
cowników przez studiowanie litera­
tury zawodowej w obowiązującym 
czasie pracy, a nie po godzinach 
tzw. służbowych. Pewnym dopełnie­
niem samokształcenia powinny być 
okresowe spotkania pracownicze o 
charakterze seminaryjnym, na któ­
rych rozpatrywane byłyby nowości 
techniczne, gospodarcze, z myślą ich 
adaptacji dla potrzeb przedsiębior­
stwa.

mgr JÓZEF ŚLIWKA
Ustroń

Slup slupem 
pogania
Nasz „Żywocik Gospodarczy” 

(„Z.G.” nr 31/77) przyniósł informa­
cję o niebanalnym sporze, jaki to­
czy się (być może, toczył się) w 
Słupsku, między przedsiębiorstwem 
komunikacyjnym a zakładami ener­
getycznymi. „Zgodnie z planami 
przedsiębiorstwo zbudowało zatocz­
kę przy przystanku autobusowym i 
wiatę. Ale autobusy nie mogą tam 
zajeżdżać, bo w zatoczce stoją słu­
py elektryczne, które zakład ener­
getyczny miał przenieść, a nie prze­
niósł”.

Jak donosi nasz korespondent, p. 
JACEK STRONSKI, z Włocławka — 
nie było to wydarzenie unikalne. Na 
pewno jednak mają we Włocławku 
lepszych mistrzów kierownicy.

— Przy przebudowie trasy toruń­
skiej, zbudowano u nas również za­
toczkę autobusową w mejscu, w któ­
rym stoją słupy oświetleniowe. 
Przypuszczam jednak, że nie doj­
dzie tu do sporu, ponieważ drogow­
cy przebudowujący trasę zastosowali 
najskuteczniejszą chyba politykę 
faktów dokonanych. Całą zatoczkę 
wraz zc sterczącymi slupami zace­
mentowali i zaasfaltowali. W związ­
ku z tym po oddaniu trasy do użyt­
ku nie będzie musiała dyrekcja ko­
munikacji toczyć niepotrzebnych 
sporów, natomiast będzie musiała 11- 
czyć kierowców slalomowej jazdy — 
odległość między jednym słupem a 
drugim jest na tyle duża, że autobus 
może jakoś się wciśnie. Wprawdzie 
ludzie początkowo zaczną przy tych 
manewrach kiwać ze zdumienia gło­
wami, ale potem przyzwyczają się 
i jakoś im to przejdzie. Bo najważ­
niejszą rzeczą jest mieć zgodny cha­
rakter i umiejętność przystosowywa­
nia się do zaistniałych faktów. Wte­
dy okaże się, że nie ma zjawisk ne­
gatywnych, są tylko zjawiska „ży­
ciowe”.

PRZEMYSŁ BADAWCZY
KAZIMIERZ POZNAŃSKI

Książka jerzego bogda- 
NIENKI „Organizacja bazy ba­
dawczo-rozwojowej” *)  ukazała 

się w ramach bardzo pożytecznej 
serii, którą Państwowe Wydawni­
ctwo Ekonomiczne kieruje do kadry 
kierowniczej przedsiębiorstw. Jest to 
już druga pozycja z tej serii (tzw. 
Biblioteki Dyrektora), poświęcona 
problemom postępu technicznego w 
przemyśle. Wcześniej ukazała się 
książka Z. Kina „Wdrażanie postępu 
technicznego i organizacyjnego w 
przedsiębiorstwie przemysłowym”.

Właściwym przedmiotem pracy J. 
Bogdanieńki jest struktura organi­
zacyjna potencjału badawczo-rozwo­
jowego w przemyśle polskim, a więc 
takie problemy, jak: skala działal­
ności badawczo-rozwojowej, zakres 
merytoryczny działalności prowa­
dzonej przez poszczególne placówki, 
zróżnicowanie typów organizacji 
badawczych i rozwojowych, kon­
centracja nakładów w poszczegól­
nych dziedzinach wiedzy itd.

W sektorze badawczo-rozwojowym, 
miały miejsce w ostatnich latach 
istotne posunięcia i zmiany organiza­
cyjne, zasługujące z pewnością na 
naukową analizę. Przemawia za tym 
nie tylko duża skala reorganizacji, 
ale i niski ciągle stopień rozpozna­
nia organizacyjnych aspektów funk­
cjonowania bazy badawczo-rozwojo­
wej przemysłu. Autor nie ograniczył 
się do samych zagadnień organiza­
cyjnych, które często nie dają się 
oddzielić od innych czynników okre­
ślających funkcjonowanie potencja­
łu badawczo-rozwojowego. Uwagi 
autora poświęcone aspektom poza- 
organizacyjnym znacznie wzboga­
cają treść książki.

Ze spraw tych poruszone zostały 
między innymi problemy: zakresu 
korzystania z dopływu zagranicznej 
myśli technicznej w relacji do wy­
siłków własnego potencjału, metod 
oceny efektywności działalności 
badawczo-rozwojowej, upowszech­
nienia wynalazków w produkcji, za­
stosowanie metod rozrachunku go­
spodarczego w placówkach badaw­
czo-rozwojowych itd. Wszystkie te 
zagadnienia należą z pewnością do 
pierwszoplanowych.

Swoje rozważania rozpoczyna 
autor od analizy tzw. cyklu rozwoju 
naukowo-technicznego, w którym 
wyodrębnia dwa podstawowe stadia: 
badawczo-konstrukcyjne i wdroże­
niowe. Pierwsze obejmuje < okres M 

.tworzenia koncepcji do wykonania 
'modeli doświadczalnych (prototy­
pów). Następne dotyczy okresu od 
opracowania pełnej dokumentacji do 
produkcyjnego wykorzystania wy­
ników prac.

W opisie cyklu wiele jest miejse 
niejasnych, jak, na przykład, rozgra­
niczenie pomiędzy etapem prac roz­
wojowych, który zamykać ma fazę 
badawczo-konstrukcyjną, oraz eta­
pem prac wdrożeniowych. Nie jest 
też w pełni klarowne, gdzie kończy 
się cykl rozwoju naukowo-technicz­
nego (dalej stosując terminologię 
autora).

W jednym miejscu czytamy, że 
stadium wdrożeniowe „(...) polega na 
wykonaniu dokumentacji serii prób­
nej i przygotowaniu oprzyrządowa­
nia oraz opracowaniu dokumentacji 
technologicznej”. Nieco dalej dowia­
dujemy się jednak, że nie tego ro­
dzaju czynności zamykają cykl, gdyż 
stanowi on „(...) zespół przedsięwzięć 
zmierzających do powstania innowa­
cji technicznej, a więc badania na­
ukowe, prace rozwojowe i produk­
cyjne wykorzystanie nowości”. Z

nowości wydawnicze
KSIĄŻKA I WIEDZA

MICHAŁ SZULCZEWSKI — „POLITY­
KA INFORMACJI”,' S. 320, Bi 39, —

Autor omawia uwarunkowania, potrze­
by, możliwości, a także perspektywy 
kształtowania głównych kierunków poli­
tyki Informacji. Rozważa zjawiska, proce­
sy i prawidłowości współczesnej prakty­
ki z zakresu komunikacji społecznej. Uka­
zuje koncepcje socjalistyczne i kapitali­
styczne.

BORYS ZUBKÓW, WŁODZIMIERZ 
SZESZNIEW — „39 TYSIĘCY WYNALAZ­
KÓW". Tl. Z ros., S. 351, zł 45, —

Autorzy przedstawiają kilkadziesiąt 
wynalazków 1 pomysłów racjonalizator­
skich z różnych dziedzin: ochrany natu­
ralnego środowiska człowieka, rolnictwa, 
fizyki, transportu, biologii, medycyny 
itd.

WŁADYSŁAW RATYŃSKI — „PARTIA 
I ZWIĄZKI ZAWODOWE W POLSCE 
LUDOWEJ”, S. «11, Zł 50, —

Autor przedstawia marksistowsko-leni­
nowską koncepcję partii 1 związków za­
wodowych oraz ich wzajemnych stosun­
ków, ukazuje te zagadnienia na tle okre­
ślonej praktyki ruchu robotniczego 
i związkowego. Trzy rozdziały pracy 
traktują o partii 1 związkach zawodowych 
w ich ścisłym powiązaniu wzajemnym w 
poszczególnych okresach Polski Ludowej.

KAZIMIERZ OLESIAK — „OBRÓT 
I GOSPODARKA ZIEMIĄ W POLSCE 
LUDOWEJ”, S. 2«, zł «0, —

Praca poświęcona jest w głównej mie­
rze procesowi transformacji stosunków 
własnościowych ziem w latach MM—197« 
oraz prognozie tych przemian do 1980 r. 
Sumienna dokumentacja etatystyczna, 
analiza i ocena mechanizmów ekonomi­
cznych 1 rozwiązań prawnych, ukazanie 
współzależności tego procesu od czynni­
ków wewnątrzrolniczych i pozarolniczych. 

ostatniego cytatu wynika, że cykl 
obejmuje również zwykłą działal­
ność produkcyjną.

Koncepcja cyklu rozwoju nauko­
wo-technicznego, pod różnymi co 
prawda nazwami, od dawna weszła 
do polskiej literatury ekonomicznej. 
Narosły jednak wokół niej pewne 
nieporozumienia o znacznych im­
plikacjach praktycznych, przy czym 
omawiana praca raczej je pogłębia 
niż usuwa.

Chodzi o rzecz następującą. W 
opinii wielu autorów cykl rozwoju 
naukowo-technicznego ' stanowi
pewną jednokierunkową sekwencję, 
w której początkiem wszystkich ko­
lejnych etapów jest działalność na­
ukowa, tj. poznanie podstawowych 
prawd i zależności. Logika cyklu po­
legać ma więc — według tej grupy 
ekonomistów — na stopniowym roz­
wijaniu czysto teoretycznych idei, 
które podsuwa rozwój wiedzy na­
ukowej, aż do postaci nadającej się 
do praktycznego wykorzystania w 
produkcji.

Tekst książki nie pozostawia 
wątpliwości, że autor widzi cykl 
właśnie jako jednokierunkową sek­
wencję. „Nowa technika powstaje 
przez przekształcanie idei nauko­
wych w konkretne rozwiązania 
techniczne nadające się do prak­
tycznego zastosowania w procesie 
tzw. cyklu rozwoju naukowo-tech­
nicznego”. Dalej: „Podstawą rozwoju 
techniki jest ogólny rozwój wiedzy 
naukowej, który stanowi rezultat 
studiów o charakterze ogólnoteore- 
tycznym. (..)”

Praktyka przeczy jednak tezie, że 
każda zmiana w wiedzy technicznej 
— odpowiadającej dalszym fazom w 
cyklu, które bardziej zorientowane 
są na wykorzystanie w produkcji — 
musi być poprzedzona postępem 
wiedzy naukowej. Rozwój techniki 
w dużym stopniu dokonuje się nie­
zależnie od postępu wiedzy nauko­
wej; posiada on autonomiczne im­
pulsy. Dla dokonania kolejnych kro­
ków w doskonaleniu rozwiązań 
technicznych wystarcza często dalsze 
pogłębienie znajomości spraw tech­
nicznych bez sięgania do czystej 
teorii naukowej. Sposób ujęcia cy­
klu przez J. Bogdanienkę wyklucza 
jednocześnie istnienie sprzężenia, w 
którym to praktyczna wiedza tech­
niczna dostarcza inspiracji i usy­
stematyzowanych obserwacji dla 
rozwoju wiedzy naukoibej.

Nie wydaje się również możliwe 
empiryczne zweryfikowanie tezy 
szczegółowej autora, że podczas gdy 

pozostałe (z wyłączeniem ba­
dań podstawowych — przyp. K.P.) 
typy badań i prac rozwojowych pro­
wadzą do udoskonalenia stosowanej 
techniki, natomiast badania podsta­
wowe (badania podstawowe utożsa­
mia właśnie autor z działalnością 
naukową — przyp. K.P.) dokonują 
przewrotów w technice”. I tym ra­
zem autor przecenia rolę koncepcji 
naukowych w gospodarce.

Wyjaśnienie koncepcji cyklu nau­
kowo-technicznego stanowi niezbę­
dne ogniwo w ogólnym rozumowa­
niu autora. Stara się on bowiem 
przeanalizować obecną organizację 
bazy badawczo-rozwojowej przemy­
słu z punktu widzenia tego, jak da­
lece ramy organizacyjne sprzyjają 
gładkiemu przebiegowi cyklu, a w 
jakim stopniu powodują jego roz­
bicie na osobne elementy i utrudnia­
ją wzajemne między nimi sprzężenia.

Autor obserwuje dwie przeciw­
stawne tendencje organizacyjne. 
Pierwszą — do specjalizacji w wy­

„POLITYKA ROLNA PRL”. Wybrane 
problemy. Praca zbiorowa. Wyd. 2, s. 248, 
tabl., zł 23, —

Omówiono założenia t wynikł polityki 
rolnej, realizowanej wspólnie przez PZPR 
1 ZSŁ po roku 1970. Przedstawiono także 
główne zadania naszego rolnictwa w bie­
żącej pięciolatce, podkreślono rolę go­
spodarstw uspołecznionych w realizacji 
polityki rolnej. Słowniczek ważniejszych 
pojęć ekonomicznych.

CZESŁAW PILICHOWSKI — „FAŁ­
SZERSTWO CZY PROWOKACJA?” Od­
wetowcy w roli oskarżycieli. S. 199, tabl., 
zł 33, —

Książka przypomina zbrodnie hitlerow­
ców w Polsce i udział w nich działają­
cych obecnie w RFN odwetowców. 
Szczegółowo omawia politykę hitlerow­
ców wobec ludności polskiej (wysiedla­
nie, rozstrzeliwania, obozy koncentracyj­
ne). Osobny rozdział poświęca słynnej 
sprawie Łambinowic. Demaskuje misty- 
filtacje związane ze ściganiem zbrodnia­
rzy hitlerowskich. Tabele porównawcze. 
Fotokopie dokumentów.

„WSPÓŁPRACA POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTH ROHOTNICZEJ I NIE­
MIECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTH 
JEDNOŚCI W , LATACH 1971—1976”. Do­
kumenty i materiały. Berlin: Dletz Ver- 
lag, s. 223, zł 25,— Inst. Markslzmu-Lenl- 
nlzmu orzy KC SED. Inst. Podstawowych 
Problemów Markslzmu-Lminlzmu KC 
PZPR.

Tom zawiera m. tn. fragmenty refera­
tów sprawozdawczych, przemówienia tow. 
Gierka 1 tow. Honeckera, komunikaty, 
depesze 1 inne dokumenty dotyczące 
współpracy PZPR 1 Niemieckiej Socja­
listyczną) Partii Jedności.

HEINRICH GEMKOW — „WIERNI 
PRZYJACIELE — DOBRZY SĄSIEDZI". 
Wspólne tradycje niemieckiego 1 polskie­
go rewolucyjnego ruchu robotniczego. TL 
z nlem., s. 164, zł 29,. —

Próba zwięzłego, zbiorczego przedsta­
wienia wspólnych tradycji niemieckiego 
i polskiego rewolucyjnego ruchu robot­

branych dziedzinach działalności ba­
dawczo-rozwojowej. Drugą — do in­
tegrowania różnych rodzajów dzia­
łalności w jedną całość odpowiada­
jącą logice cyklu rozwoju naukowo- 
-technicznego (tj. tworzenia kom­
pleksowych organizacji).

W książce konsekwentnie wyło­
żona jest teza o konieczności sil­
niejszego integrowania bazy badaw­
czo-rozwojowej. Autor uważa, że 
obecną bazę cechuje zbyt duże zróż­
nicowanie. Dowodzi jednocześnie — 
i chyba słusznie — że dezintegracja 
cyklu przejawia się nie tyłka w ist­
nieniu nadmiernej liczby typów or­
ganizacji badawczo-rozwojowych, 
ale i w sposobie prowadzenia dzia­
łalności wewnątrz nich.

Powołując się na badania prze­
prowadzone w przemyśle, stwierdza 
I. Bogdanienko, że jednym z pod­
stawowych mankamentów działal­
ności sektora badawczo-rozwojowe­
go jest nadmierna wieloetapowość 
prac przebiegających kolejno przez 
badania laboratoryjne, wielolabora- 
toryjne, ćwierćtechniczne, półtech- 
niczne, na instalacjach pilotowych 
i pólprzemysłowych do produkcji na 
pełną skalę przemysłową.

Jest to, zdaniem autora, wywołane 
z jednej strony „(...) przez samą pla­
cówkę badawczą, której kierowni­
ctwo, dzieląc temat na wiele pod- 
etapów, ułatwia sobie rozliczanie się 
wobec zleceniodawców w przypadku 
przedłużenia badań. Z drugiej stro­
ny sprzyja temu często stanowisko 
władz gospodarczych, które w przy­
padku wystąpienia trudności z 
wdrożeniem sądzą, iż ryzyko urucho­
mienia nowej produkcji zmniejszy 
się, jeśli skalę procesu zwiększać się 
będzie stopniowo, mimo że niepo­
wodzenia wynikać mogą z niedopra­
cowania koncepcji.”

Tezę autora o potrzebie integracji 
można uznać w zasadzie za słuszną, 
z pewnymi jednak zastrzeżeniami. Z 
pewnością potrzebna jest większa 
liczba organizacji zdolnych do pro­
wadzenia działalności przez szereg 
kolejnych etapów, co nie oznacza 
jednak, że należałoby doprowadzić 
do pełnej uniformizacji organizacyj­
nej — dalej potrzebne byłyby wy­
specjalizowane placówki sektora ba­
dawczo-rozwojowego.

J. Bogdanienko postuluje nie tylko 
łączenie różnych typów placówek 
badawczo-rozwojowych w pełne 
kompleksy, ale uważa również za 
uzasadnione integrowanie takich 
wielofunkcyjnych placówek badaw­
czo-rozwojowych z jednostkami czy­
sto produkcyjnymi, wzorem wpro­
wadzanych ostatnimi laty w gospo­
darce radzieckiej tzw. kompleksów 
naukowo-produkcyjnych. Idea ta z 
całą pewnością zasługuje na uwagę 
i powinna znaleźć odbicie w prakty­
ce.

J. Bogdanienko słusznie stwierdza, 
że tzw. zakładowe zaplecze jest naj­
częściej słabe kadrowo i słabo wy­
posażone w aparaturę, w związku z 
tym nie jest zdolne do rozwiązywa­
nia istotniejszych problemów tech­
nicznych. Nie przemawia to wcale 
jednak za jego likwidacją, lecz rów­
nie dobrze może być argumentem za 
jego wzmocnieniem. Wiele przykła­
dów wskazuje zaś, że silne zaplecze 
zakładowe może stanowić źródło do­
pływu niezbędnych rozwiązań dla 
produkcji.

Ciekawe, że dyskutując sprawę 
integracji placówek badawczo-roz­
wojowych nie poruszył w ogóle autor

niczego. Obejmuje okres od początku 
XIX w. do r. 1917.

MAREK BORUCKI — „MUSSOLINI”. 
Wyd. 3, s. 233, 3., sl S, —

Wznowienie biografii dyktatora Wioch 
— Mussoliniego (1883—19*5).  Tłem jest ob­
raz ówczesnych wydarzeń politycznych 
w Europie. Chronologia wydarzeń. Wy­
kaz postaci występujących w książce.

ZDZISŁAW CACKOWSKI — „GŁÓW­
NE POJĘCIA MATERIALIZMU HISTO­
RYCZNEGO". Wyd. Ą B. 698, Z1 79, —

Tytuły części: Człowiek; Społeczeń­
stwo;' Narzędzia pracy ludzkiej; Istota, 
geneza i kierunek rozwoju pracy; Wła­
sność: Polityczna sfera życia społeczne­
go; Treść, forma, funkcje świadomości 
społecznej; Walka.

WIEDZA POWSZECHNA
„ENCYKLOPEDIA REWOLUCJI PAŹ­

DZIERNIKOWEJ", s. «99, zt 129.- Ty­
tuł przeznaczony dla Klubu „Cziowiek- 
-Swiat-Polityka”.

' Publikacja wydana > okazji 69 roczni­
cy wybuchu Rewolucji Październiko­
wej. Składa się na nią ponad 1290 ha­
seł zawierających zwięzłe Informacje 
o najważniejszych zjawiskach społecz­
no-gospodarczych, politycznych, ustro­
jowych i kulturalnych Rosji okresu Re­
wolucji Październikowej, a także o wy­
darzeniach, - instytucjach, organizacjach, 
postaciach i organach prasowych, któ­
re decydowały o obrazie tego epoko­
wego wydarzenia w dziejach Rosji i ca­
łego świata. Chronologicznie Encyklo­
pedia obejmuje okres od rewolucji lu­
towej i obalenia caratu w 1917 r., aż 
do lipca 1918 r„ azyli do V Zjazdu 
Rad 1 uchwalenia pierwszej konstytu­
cji radzieckiej.

„POLSKA XIX WIEKU". Państwo, 
społeczeństwo, kultura, a. MO, tabl., 
Zł 89,-
Prace mst. Historii PAN. Konfrontacje 
Historyczne. 

problemu, w jakim stopniu baza 
badawczo-rozwojowa powinna sku­
piać się w wyodrębnionych placów­
kach, a jak dalece powinna sta­
nowić wewnętrzną część składową 
jednostek produkcyjnych, jak to ma 
miejsce chociażby w przypadku za­
plecza zakładowego. Jedynie po­
średnio można wnioskować że nie 
uważa on za pożądane relatywne 
rozbudowanie wewnętrznego zaple­
cza.

Jedną z zalet wewnętrznego za­
plecza jest to, że działa ono w ra­
mach jednolitego systemu _ ekono­
miczno-finansowego i planistyczne­
go, co ułatwia kierownictwu jedno­
stek produkcyjnych wykorzystanie 
go dla potrzeb produkcji. Inaczej 
rzecz przedstawia się w przypadku 
integrowania wyodrębnionych pla- 
cńwek badawczo-rozwojowych z jed­
nostkami produkcyjnymi, którym są 
one podporządkowane; rodzi to po­
ważne problemy z punktu widzenia 
związania działalności . badawczo- 
rozwojowej z produkcyjną.

Jeśli bowiem wyodrębnione pla­
cówki, jak to ma miejsce obecnie, 
opierają swą działalność na od­
rębnych zasadach ekonomiczno- 
-finansowych (np. premiowania, 
ustalania funduszu plac i finansowa­
nia), wówczas nawet w zintegrowa­
nych, organizacyjnie zgrupowaniach 
stanowią one w pewnym sensie sa­
modzielny twór. Podporządkowanie 
tych placówek jednolitej polityce 
technicznej może okazać się trudne.

Problem tych pozaorganizacyjnych 
uwarunkowań zasługiwał na szer­
sze ujęcie niż to ma miejsce w re­
cenzowanej pracy-. Podobnie, jak 
podjęta w tzw. jednostkach inicju­
jących próba przełamania istnieją­
cych wcześniej barier w relacji zjed- 
noczenia-instytuty naukowo-badaw­
cze (np. stworzenie wspólnego fun­
duszu plac, próba wprowadzenia 
jednolitego miernika obejmującego 
też wyniki prac badawczo-rozwojo­
wych), o której I. Bogdanienko w 
ogóle nie wspomina.

Nie sposób też pominąć w analizie 
problemu będącego przedmiotem 
książki takiej kwestii, jak przygoto­
wanie jednostek produkcyjnych do 
efektyionego wykorzystania poten­
cjału skupionego w wyodrębnionych 
placówkach badawczo-rozwojowych. 
Jednym z podstawowych warunków 
racjonalnej integracji jest istnienie 
dostatecznie silnej skłonności do in­
nowacji oraz ekonomicznej racjonal­
ności w jednostkach produkcyjnych. 
W przeciwnym razie integrowanie 
przyniosłoby odwrotnie skutki od za­
mierzonych, byłoby jednocześnie cał­
kowicie sprzeczne z wyobrażeniami 
autora o właściwej strukturze dzia­
łalności badawczo-rozwojowej. Moż­
na by oczekiwać, że wzmogłyby się 
tendencje do obciążania placówek 
badawczo-rozwojowych zadaniami 
czysto produkcyjnymi (z niektórych 
badań robionych w przemyśle wy­
nika, że w wielu przypadkach obcią­
żenia te sięgają obecnie 50 proc, 
efektywnej zdolności).

Staje się w związku z tym w pew­
nym sensie zrozumiale twierdzenie 
niektórych specjalistów, żeby utrzy­
mywać odrębność placówek badaw­
czo-rozwojowych oraz ich decyzyjną 
niezależność od jednostek produk­
cyjnych. Chroni je bowiem to od 
różnego rodzaju deformacji, które 
są rezultatem nastawienia jedno­
stek produkcyjnych na ilościowy 
wzrost produkcji, krótkookresowe 
przyrosty efektów (mieszczące się w 
planach kwartalnych i rocznych) etc.

Wniosek stąd wynika ogólny, że 
wszelkie próby organizacyjnego, czy 
ekonomiczno-finansowego integro­
wania placówek badawczo-rozwojo­
wych i produkcyjnych, wymagają 
jednoczesnego udoskonalenia innych 
ważnych ogniw systemu funkcjono­
wania gospodarki. Byłoby więc 
wskazane, aby w recenzowanej pra­
cy zostały pokazane te współzależ­
ności oraz warunki osiągnięcia fak­

Szkice ukazują Polskę w dobie po- 
rozblorowej na tle innych krajów Eu­
ropy. Mowa jest o rolnictwie, przemy­
śle, handlu, nauce, literaturze, ruchu 
robotniczym, ruchu ludowym, stosun­
kach międzynarodowych itd.

ZBIGNIEW JETHON — „BARIERY 
LUDZKICH MOŻLIWOŚCI", S. 172, zł 15,- 
Omega. Rka Wiedzy Współczesnej.

Próba odpowiedzi na pytania: ezy 
obecna działalność człowieka nie zmie­
nia kierunku jego ewolucji? Czego mo­
żemy oczekiwać w dziedzinie zdrowot­
ności, długowieczności 1 zdolności przy­
stosowawczych od człowieka XXI w. za­
kładając obecny kierunek i tempo roz­
woju cywilizacji?

„EUROPA I ŚWIAT W EPOCE NA­
POLEOŃSKIEJ”, S. 316, tab., zł 79,- 
Prace Inst. Historii PAN. Konfrontacje 
Historyczne.

Zespól autorów kreśli szeroką pano­
ramę epoki napoleońskiej. Omówiono 
postać Napoleona, sytuację gospodarczą, 
polityczną 1 kulturalną Francji, ogólną 
sytuację gospodarczą w Europie, ocenę 
Napoleona w Rosji, Niemczech, Wiel­
kiej Brytanii, Austrii 1 w Innyeh kra­
jach, kwestię polską oraz oddziaływa­
nie Napoleona na kraje pozaeuropej­
skie. Autorzy świadomie prezentują 
różne ujęcia i interpretacje pewnych 
zagadnień, traktując je jako konfronta­
cję aktualnych tendencji 1 stanowisk 
we współczesną) historiografii epoki na­
poleońskiej.

ALEKSANDER FILASIEWICZ — 
..PROGNOZA, PROGRAM, PLAN", B. 213, 
tabl., zł 20,-
Omega. Bka Wiedzy Współczesnej. 119.

Autor wyjaśnia konieczność prac 
związanych z przewidywaniem i kształ­
towaniem przyszłości, opartych na pod­
stawach naukowych. Prezentuje syste­
mowe podejście do projekcji przyszło­
ściowych, traktując prognozy, programy 
I plany jako integralne elementy ogól­
nego systemu planowania. 

tycznej i efektywnej integracji wy­
chodzące poza krótkie stwierdzenie, 
że: „Rozbudzenie zainteresowań 
przedsiębiorstw rozwojem technicz­
nym jest więc zadaniem pierwszo­
planowym”.

Najbardziej interesującą częścią 
książki jest obszerny rozdział po­
święcony charakterystyce bazy ba­
dawczo-rozwojowej w polskim prze­
myśle. Pokazane zostały zmiany w 
rozmiarach tej bazy, a także prze- 
ksatałcenia w jej strukturze organi­
zacyjnej OłP- bardzo szybka rozbu­
dowa ośrodków badawczo-rozwojo­
wych). W tej partii pracy znalazły 
się elementy oceny efektywności wy­
korzystania potencjału badawczo- 
-rozwojowego kraju.

Również ta część pracy nasuwa 
jednak pewne uwagi krytyczne. 
Pierwsza z nich dotyczy sposobu ko­
rzystania ze źródeł statystycznych. 
Autor sięga do oficjalnych źródeł 
statystycznych dalekich przecież od 
doskonałości. Wymaga to od autora 
krytycznej analizy źródeł (oceny ich 
dokładności), a także ostrożnego for­
mułowania wniosków. Obydwu tych 
warunków nie spełnia recenzowana 
praca.

Analizując stan bazy badawczo- 
-rozwojowej, formułuje J. Bogda­
nienko szereg sądów wartościują­
cych, które często pozbawione są 
głębszego uzasadnienia. Dotyczy to 
m. in. uwag na temat właściwej 
struktury merytorycznej działalności 
wykonywanej w różnego typu pla­
cówkach, a także w całym potencjale 
badawczo-rozwojowym przemysłu w 
ogóle. Nie jest to chyba najważ­
niejszy obecnie problem. Znacznie 
poważniejszym jest zapewnienie 
większej użyteczności i oryginalności 
wyników prac prowadzonych w pla­
cówkach badawczo-rozwojowych. 
Niedowład obecnego potencjału wy­
raża się nie tyle w niewłaściwych 
proporcjach różnych typów prac, co 
w ogólnie niskiej ich atrakcyjności 
dla przedsiębiorstw przemysłowych.

Nie brakuje też w analizie struk­
tury • potencjału badawczo-rozwojo­
wego pomyłek. Pisze np. autor, że w 
dzisiejszej sytuacji wyraźnie daje się 
odczuć nadmiar prac rozwojowych. 
„W placówkach bazy badawczo-roz­
wojowej — czytamy — dominują 
prace rozwojowe, które stanowiły w 
1971 roku 48.4 proc, wszystkich re­
alizowanych prac. Już ten fakt po­
zwala uznać, że proporcje zostały 
tu zachwiane”.

Jest jednak na odwrót. Udział ten 
nie jest wcale zbyt wysoki, o czym 
świadczą chociażby porównania 
międzynarodowe. Przecież głównym 
zadaniem zaplecza badawczo-rozwo­
jowego przemysłu jest właśnie przy­
gotowywanie koncepcji technicznych 
do ich opanowania w produkcji, tj. 
właśnie prace rozwojowe. Błąd w 
ocenie autora wynika przede wszy­
stkim stąd, że — nie wiadomo • czemu 
— uważa za funkcję placówek ba­
dawczo-rozwojowych wykonywanie 
tzw. prac wdrożeniowych. Z charak­
teru prac wdrożeniowych (przyjmu­
jąc definicję stosowaną w polskich 
publikacjach statystycznych) wyni­
ka, że właściwym polem dla ich re- 
alizacji są nie placówki badawczo- 
-rozwojowe, lecz jednostki produk­
cyjne. Przygotowanie pełnej doku­
mentacji, wypuszczenie próbnej serii 
wyrobów, czy oprzyrządowanie pro­
dukcji nowego wyrobu mają prze­
cież charaltter działalności produk­
cyjnej.

Ramy recenzji nie pozwalają na 
pełne przedstawienie treści książki, 
jej plusów i minusów. Praca J. Bog­
danienki stwarza okazję do dyskusji 
na szereg tematów posiadających za­
sadnicze znaczenie dla zrozumienia 
problemów funkcjonowania zaplecza 
badawczo-rozwojowego przemysłu. 
Problemów, które niezbyt często są 
przecież poruszane w naszej litera­
turze.

•) JERZY BOGDANIENKO: „Organiza­
cja bazy badawczo-rozwojowej przemy­
słu” PWE, Warszawa 1977, str. 156, ce­
na 25 zł.

OSSOLINEUM
WALERY MASEWICZ — „PRACA W 

GODZINACH NADLICZBOWYCH W 
PRZEMYŚLE POLSKIM W LATACH

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1362) 23.X.1977 f.



PRZED 40 ZJAZDEM „SPOŁEM” orzeczmcl wo

JESZCZE TROCHĘ 
CIERPLIWOŚCI...
Rozmowa z JADWIGĄ KASZEWSKĄ — dyrektorem generalnym
Centralnego Związku Spółdzielni Spożywców „Społem”

„Ż.G.": Jedno wielkie wydarzenie 
dominuje nad czteroletnim okresem, 
dzielącym 39 i rozpoczynający Się 
22 bm. 40 Zjazd Związku Spółdzielni 
Spożywców: reorganizacja handlu 
i ogromne zmiany, jakie wynikły z 
niej dla „Społem". Może wpierw 
uzmysłowimy czytelnikom, co te 
zmiany oznaczają w kategoriach 
ekonomicznych.
JADWIGA KASZĘWSKA: Między 

końcem 1975 r., a końcem 1976 r. 
obroty w naszym handlu detalicz­
nym zwiększyły się o blisko 100 mld 
zł, w gastronomii o 25,5 mld, czyli 
ponad trzykrotnie, a wartość pro­
dukcji wzrosła o 9 mld zL I. przy­
było nas — niemal w dwójnasób: 
z 227,3 tys. do 418 tys. Razem z ucz­
niami i ajentami „Społem” zatrudnia 
obecnie prawie pół miliona osób.

— To już nie zmiana, a istna re­
wolucja! Niezależnie od wzrostu za­
dań merytorycznych, samo organi­
zacyjne przeprowadzenie tej opera­
cji pochłonęło na pewno wiele czasu 
i wysiłku.

— Postronnym trudno sobie na­
wet wyobrazić, jak wielki to był 
wysiłek. Bo trzeba jeszcze pamiętać, 
że w ciągu 2 lat przeżyliśmy 2 wiel­
kie reorganizacje. W 1975 roku, w 
związku z reformą administracyjną 
kraju, trzeba było utworzyć 32 nowe 
spółdzielnie Wojewódzkie. Powsta­
wały one wprawdzie z oddziałów 
wojewódzkich spółdzielni „Społem", 
ale przejmowały wiele nowych za­
dań i kompetencji, do których ka­
dra w oddziałach nie była przygo­
towana; nie miała też odpowiednich 
służb i trzeba je było dopiero orga­
nizować. Jeszcze nie uporaliśmy się 
do końca z tym zadaniem, kiedy 
przyszła reorganizacja handlu. A 
więc przejęcie i podział majątku, 
sporządzanie setek bilansów, ujed­
nolicanie systemów ewidencji, któ­
rych była ogromna rozmaitość i ty­
siące, tysiące najróżnorodniejszych 
spraw pracowniczych zawsze, jak 
wiadomo, trudnych i delikatnych. 
Bez przesady można powiedzieć, że 
w ciągu tych dwóch lat cała kadra 
zarządzająca różnych stopni bez 
przerwy musi się uczyć czegoś no­
wego.

Gdyby w tej przemieszanej już 
dziś — co widać ze zmian w za­
trudnieniu — gromadzie ludzi nie 
przetrwało trochę starych, dobrych 
obyczajów spółdzielczych, polegają­
cych m. in. na tym, że jedna spół­
dzielnia przychodzi drugiej z po­
mocą — do dziś nie mielibyśmy np. 
prowadzonej na bieżąco finansowej 
sprawozdawczości.

— A tymczasem „postronni”, czyli 
my, konsumenci nie bardzo mamy 
nawet ochotę zaglądać ża kulisy 
„Społem”. Oceniamy Waszą pracę 
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po tym, co widzimy w sklepie, czy 
restauracji i na razie nie jesteśmy 
zbytnio zbudowani...

— Niecierpliwość społeczna w tej 
kwestii jest w pełni zrozumiała, ale 
i my mamy chyba prawo oczekiwać 
wyrozumiałości ze strony społeczeń­
stwa. Pomijając trudności z samym 
zaopatrzeniem, a zatrzymując się 
tylko na tym, co zależy od nas, han­
dlowców, muszę przypomnieć, że nie 
przejęliśmy przecież dziedzin świet­
nie prosperujących. Piekarstwo, gar­
mażeria, gastronomia, handel spo­
żywczy — to najtrudniejsze, działy 
obrotu; wyprowadzenie ich na czy­
stsze wody w ciągu roku graniczyło­
by z cudem. A poza tym już z teorii 
wiadomo, że bezpośrednim skutkiem 
wielkich reorganizacji, jest dołek w 
poziomie pracy. Dopiero po pewnym 
czasie jego krzywa zaczyna się ostro 
piąć w górę... ,

— A czy coś już chociaż świtą nad 
tym dołkiem?

— W paru miejscach wyraźnie. Po 
pierwsze, jak już mówiłam, zapro­
wadziliśmy porządek w księgowości. 
Na pewno pani zapyta, co będzie 
miał konsument z porządku w na­
szych papierkach? Zaraz to wytłu­
maczę. Rok temu z okładem kierow­
nicy zakładów gastronomicznych 
i większych sklepów zyskali znacznie 
większą samodzielność — w doborze 
pracowników, ustalaniu obsady peł­
no i pół, czy ćwierć etatowej, roz­
dziale premii, wyborze źródeł zakupu 
towarów, ustalaniu jadłospisów i re­
ceptur potraw itp. Otrzymali też do 
dyspozycji, pewne kwoty na na­
prawy sprzętu i inne drobne wy­
datki, żeby mogli robić co trzeba od 
ręki, bez biurokratycznej zwłoki. 
Moim zdaniem, to dobre przepisy 
i była najwyższa pora, żeby je wpro­
wadzić. Bez nich niezadługo w ogóle 
nie mięlibyśmy już handlowców, a 
samych urzędników. Bez samodziel­
ności nie ma inicjatywy, a bez ini­
cjatywy — nie ma dobrego handlu. 
Im trudniejsze warunki rynlcowę, 
tym bardziej potrzebne: inicjatywa, 
przedsiębiorczość, rzutkość. Zresztą 
te nowe zasady , odpowiadały też. za­
mówieniu społecznemu. Żądaliście 
ich i wy, dziennikarze, a gaśtronomi- 
cy nieraz mówili publicznie, że jak­
żeż mogą lepiej pracować, skoro nie 
decydują sami nawet o recepturze 
potraw?

Ale u nas tak Już jest, że naj­
pierw wszyscy wołają o samodziel­
ność, a potem część obdarowanych 
nią nie wię, co z tym fantem zro­
bić, z boku zaś wszyscy przede wszy­
stkim patrzą, czy tej samodzielności 
nie wykorzystuje się aby; do niecnych 
celów? W aurze podejrzliwości za­
raz powstaje tendencja, żeby te do­
piero co przyznane uprawnienia co­
fnąć. A moja dewiza jest taka — jak 
ktoś nakradł, to go zamknąć, jak 
w inny sposób nadużył uprawnień — 
napiętnować, choćby na całą Polskę, 
i zmienić. Ale, na litość, z tego po­

wodu nie zmieniać zaraz ustalonych 
zasad. Trzeba czasu, żeby jakiś sy­
stem mógł się sprawdzić, zwłaszcza, 
że system weryfikuje też kadrę, i do­
piero po dłuższym okresie, po. od­
powiednich zmianach kadrowych 
można orzec, co było złe — system 
czy część ludzi, która nie umiała się 
nim posłużyć. W „Społem” stale pro­
wadzimy szkolenie ludzi i mamy w 
odwodzie kadrę kierowniczą. Ale 
stosowanie tej dewizy możliwe jest 
tylko wtedy właśnie, kiedy wszel­
kie rachunki prowadzone są po­
rządnie i bieżąco, a zwierzchnie ko­
mórki administracji umieją w nie 
wglądać i w ogóle dobrze pracują z 
podległymi ludźmi. Potrafią wyma­
gać, ale i cenić dobrą pracę — w ho- 
norćch i w zarobkach.

— Na ostatnim IX Plenum KC 
partii minister handlu i usług Adam 
Kowalik poinformował, że przewi­
duje się powszechne oddawanie w 
ajencję sklepów z jedno- i dwuoso­
bową obsadą. Od góry nie ma więc 
zakusów na obecny system, a ra­
czej przewiduje się jakby jego roz­
szerzenie.

— I całe szczęście! W pełni się za 
tym opowiadam.

— Wspomniała Pani, że świta w 
paru miejscach?

— Wyznajeihy zasadę, że nie 
można się brać za wszystko od razu, 
ale pó -kolei za najważniejsze ognika. 
Taką zresztą zasadę dyktują ogra­
niczone środki. Nakłady inwestycyj­
ne mamy wprawdzie większe niż 
przed reformy — w 1975 r. było to 
1567,7 mld zł, w 1977 r. — 3 325 mld 
zł — ale. dużą ich część— 1643 mld 
zł — przeznaczamy na rozwój po­
wierzonych nam działów przemysłu 
spożywczego: piekarnictwa, garma- 
żerki, ciąstkarstwa, produkcji napo­
jów. To jest stary dylemat: czy mieć 
co, czy gdzie sprzedawać.'Jeśli cho­
dzi o żywność, pierwszeństwo musi 
mieć jednak produkcja. Absolutny 
priorytet daliśmy sprawie chleba.

— Istotnie, widać pojawienie się 
wielu nowych gatunków pieczywa. 
Część konsumentów ma Wam jed­
nak za złe tę radosną twórczość, po­
dejrzewa w niej przede wszystkim 
dążność do zwyżki cen chleba.

— W pierwszym półroczu tego 
roku udział nowych gatunków pie­
czywa wyniósł 20,6 proc. A znów 
część konsumentów — zapewne 
o wyższych dochodach — głośno do­
pomina się zwiększenia produkcji na 
przykład „Błonwitu”, „Mazurskiego”, 
„Mieszanego", „Podlaskiego” itp. Po

TERMIN ZGŁASZANIA 
ROSZCZEŃ Z TYTUŁU

UBEZPIECZEŃ 
WYPADKOWYCH

Rudolf R., jako'^pilOt PLL „LOT”, 
został przez swój, zakład pracy ubez­
pieczony (dodatkowo) w Towarzy­
stwie. Ubezpieczeń I Reasekuracji 
„WARTA” ód ńąśtępstw nieszczęśli­
wych wypadków1 ria 'fcwótę 400 tys. 
zł Hr razie całkowitego inwalidztwa.

W dniu 24 styczuja. 1969 r. Rudolf 
R. uległ istotnie, wypadkowi lotni­
czemu,, w wynikjij którego doznał on 
obrażeń cielesnych.

Linie Lótniczę „LOT” nazajutrz po 
wypadku,. zgłosiły . wypadek do 
„WARTY”'podając w zgłoszeniu, ze 
wyżej wymieniony doznał obrażeń 
ciała. ...

Nie otrzymawszy żadnego odszko­
dowania z tytułu wypadku i powyż­
szego ubezpieczenia, Rudolf R. sam 
wystąpił do „WARTY” w tej spra­
wie dnia 5 lipca 1974 r. W odpo­
wiedzi „WARTA” odmówiła wypła­
ty odszkodowania, powołując się na 
3-letnie przedawnienie w myśl art. 
819^1kxr*

Odmowa „WARTY" skłoniła- Ru­
dolfa R. do wystąpiehia w -tej spra­
wiana. drogę .sądową,, przy czym w 
pozwie swym żądał on zasądzenia 
na jego rzecz kwoty '150 tys. zł wraz 
z odsetkami i kosztami procesu.

Sąd Wojewódzki ustalił, że Rudolf 
R. doznał w wypadku obrażeń cia­
ła, które spowodowały u niego 8 
proc, trwałego inwalidztwa. Na tej 
podstawie zasądził na jego rzecz od 
„WARTY” kwotę 32 000,— zł z 8 
proc, od dnia wniesienia pozwu. Sąd 
Wojewódzki nie uznał zarzutu 
„WARTY” przedawnienia roszczenia, 
gdyż zdaniem tego sądu zgłoszenie 
wypadku przez „LOT” przerwało 
bieg przedawnienia.

Towarzystwo „WARTA” 'wniosło 
od powyższego wyroku rewizję, do­
magając się jego zmiany i całkowi­
tego oddalenia powództwa.
Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 

sprawę, w wyroku z dnia 14 lipca 
1976 r. nr I CR 241/76 wypowiedział 
następujący pogląd prawny:

te gatunki ustawiają się w sklepach 
kolejki. Kładziemy wielki nacisk na 
to, żeby w sklepach były stale droż­
sze i tańsze gatunki pieczywa, ale w 
praktyce zdarzają się przypadki omi­
jania tej zasady. I-piekarnie, i tran­
sport pracują na pełnych obrotach 
i niekiedy naprawdę, nie ma możli­
wości uzupełnienia brakujących ro­
dzajów Chleba czy bułek w sklepie. 
Bywa zresztą, że i personel tego nie 
dopilnuje.

Osiągnęliśmy jednak pewne 
zmniejszenie zwrotów czerstwego 
pieczywa — z 2 proc, do 1,25 proc, 
w I półroczu br. Dążymy do etego, 
żeby ws perspektywie W ogóle nie 
było. czerstwego- Chleba w sklepach. 
„Społem” nigdy nie optowało za 
budową wielkich „fabryk chleba”. 
Z byłego Zjednoczenia Przemysłu 
Piekarniczego przejęliśmy 6 zakupio­
nych już za granicą linii produkcyj­
nych pieczywa i te musimy zago­
spodarować, poza tym jednak nasta­
wiamy się na budowę małych osied­
lowych piekarni. Chleb to nie gwoź­
dzie, -nie można go piec na zapas, 
czy wozić kilometrami tez straty 
dla smaku i wyglądu. W zamierzeniu 
tym jest jednakże pewne ryzyko: 
możemy mieć duże trudności z po­
zyskaniem ludzi do pracy w małych 
piekarniach. Nie wiadomo dlacze­
go — zawód piekarza stał się obecnie 
jakby wstydliwy. U nas w ogóle lu­
dzie bardziej wiążą teraz swoją po­
zycję społeczną z tym, gdzie pra­
cują, a nie z tym, co i jak robią. Są­
dzę, że w prostowaniu tych opacz­
nych pojęć znaczną rolę mogłaby 
odegrać prasa. Jeśli będziemy wszy­
scy jeść dobre pieczywo, to pieka­
rze powinni chodzić w chwale.
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— Sporo kąśliwych uwag dosta­
wało się „Społem” za gastronomię. 
W odpowiedziach przedstawiciele 
społemowskiej gastronomii prezen­
towali zaś nieraz pomysły i poglądy, 
którymi trudno sobie zaskarbić 
względy społeczne...

— Z gastronomią jest największy 
zamęt. „Społem” prowadziło dawniej 
zakłady gastronomiczne głównie w 
małych miastach i nastawione było 
na to, by ludzi żywic, nie bawić. Ten 
kierunek chcemy nadal traktować 
jako podstawowy, jako że wydaje 
się on nam całko wicie zgodny z po­
trzebami społecznymi. Przyjęliśmy 
jednak pod swoje skrzydła tysiące 
zakładów, przeważnie ze starą kadrą, 
a to, że ktoś znalazł się pod szyldem 
„Społem”, wcale' nie musi oznaczać, 
że od razu przejął się naszym du­
chem i programem. Zdarzają się 
wręcz opory wobec naszych zamie­
rzeń. Prowadzenia rozrywkowych lo­
kali musimy się zaś dopiero uczyć.

Do tego dochodzą różne trudności 
obiektywne. Są też różne drobne prze- 
szkądy, .które staramy, się cierpliwie 
pokonywać. Chcemy ludzi żywić nie 
tylko w wielkich restauracjach, czy 
ogromnych barach samoobsługo­

wych, ale też w małych knajpkach, 
barkach, lokalikach po małych skle­
pach spożywczych, które przystoso­
wujemy do tego celu. Chodzi o to, 
żeby można było łatwo wstąpić 
gdzieś i szybko przekąsić coś gorą­
cego. Ale u nas każdy lokal, w któ­
rym się coś gotuje, musi być, w 
myśl przepisów sanitarnych, wypo­
sażony w wiele urządzeń, na które 
w tych małych lokalikach nie ma 
po prostu miejsca. Trudno wydawać 
wojnę higienie, ale znów w wielu 
krajach przepisy są mniej srogie, a 
ogólnie jest jakoś czyściej.

— A to mi się właśnie w „Spo­
łem” podoba —"dążność do jak naj­
lepszego Wykorzystania wszystkiego, 
co się ma: lokali gastronomicznych 
na stołówki pracownicze w porze 
obiadowej, stołówkowych i resta­
uracjach kuchni na produkcję wy­
robów garmażeryjnych sprzedawa­
nych potem w sklepach. Sądzę,' że 
tak nam wciąż potrzebna efektyw­
ność gospodarowania, wykorzystanie 
wszelkich środków, pomnażanie ich 
przez pomysłowość i zapobiegliwość 
będą centralnym tematem na 40 
Zjeżdzie waszego Związku. Dobrze 
byłoby zarazić tą cechą wszystkich, 
którzy znaleźli się od niedawna w 
tok bardzo powiększonej rodzinie 
spółdzielczej.

— Dziękuję za dobre słowo, ale 
nie mogę się powstrzymać od uwagi, 
że do efektywności w obrocie żyw­
nością inni też muszą przyłożyć ręki. 
Żeby się nic nie marnowało, trzeba 
mieć na przykład dobre, nowoczesne 
m?gazyny. Takie, z których można 
czerpać towar od tyłu, a1 nie z przo­
du, z najświeższych dostaw, starszy 
przeznaczając na zmarnowanie. 
Część naszych magazynów jest w 
opłakanym stanie, z „Argedu” też 
przejęliśmy składy, w których na 
przykład środki piorące przechowy­
wało się na podwórzu pod folią, 
czy plandeką. A dobry, nowoczesny 
magazyn, taki, w którym bez prze­
szkód można w każdej chwili. do­
trzeć do potrzebnego akurat towa­
ru — tó nie tylko zapobieganie mar­
notrawstwu, ale też nieodzowny wa­
runek lepszego zaopatrzenia i- funk­
cjonowania sklepów. Na budowę 
magazynów przeznaczyliśmy więc w 
tym roku ponad 90 min zł. ale w 
pierwszym półroczu plan ich budo­
wy został wykonany w 27,6 proc.

— Zdaje się, że podpowiadamy 
delegatom, o czym mówić, na Zjeź- 
dzie?

— Nie zawadziłoby, gdyby w tej 
kwestii zajęli twarde stanowisko. 
Zresztą w interesie ogólnospołecz­
nym i w imię efektywności właśnie.

— A więc — owocnych obrad! ■ 
I dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała: 
ZOFIA DŁUGOSZ

Spełnienie przez zakład pracy, u- 
bczpieczający swego pracownika od nieszczęśliwych wypadków, obo­
wiązku zawiadomienia zakładu ubez­
pieczeniowego (w danym przypadku 
„WARTY”) o zajściu wypadku, nie 
jest równoznaczne ze zgłoszeniem 
roszczenia o należne świadczenie w 
rozumieniu art. 819 k.c., to też nie 
przerywa 3-letniego kresu przedaw­
nienia tych roszczeń.

W uzasadnieniu swego _ wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Rozstrzygnięcie sprawy zale­
ży od zajęcia stanowiska co do prze- 
'dawnienia; w oparciu ó wykładnię 
*rt. 817 i 819 k.c/ óraz postanowień 
ogólnych" warunków ubezpieczenia 
następstw nieszczęśliwych wypad­
ków.

Sad Wojewódzki przyjął, że zgod­
nie ż § 16 pkt b ogólnych warunków 
ubezpieczenia następstw NW powód 
nie miał obowiązku zgłaszać roszcze­
nia o wypłacenie mu świadczenia 
przewidzianego umową ubezpiecze­
nia i że zawiadomienie o zajściu wy­
padku przez „Lot” jako ubezpiecza­
jącego przerwało bieg przedawnienia 
przewidzianego przez art. 819 § 1 k.c. 
Potraktował więc zawiadomienie ja­
ko zgłoszenie roszczenia. Stanowiska 
tego nie można uznać za prawidło­
we. Brak jest podstaw do przyjęcia, 
że zawiadomienie zakładu ubezpie­
czeń o zajściu wypadku dokonane 
przez ubezpieczającego zgodnie z § 
16 ust. 1 pkt b ogólnych warunków 
ubezpieczeń następstw nieszczęśli­
wych wypadków, jest równoznaczne 
ze zgłoszeniem roszczenia o świad­
czenia przez ubezpieczonego i że 
przerywa ono bieg przedawnienia z 
art. 819 § k k.c.

W § 16 ust. 1 i 2 ogólnych warun­
ków określone zostały obowiązki u- 
bezpieczającego, ubezpieczonego lub 
uposażonego w razie zajścia wypad­
ku ubezpieczeniowego. Wprowadze­
nie tych obowiązków ma na celu 
umożliwienie zakładowi ubezpieczeń 
zbadanie okoliczności koniecznych 
do ustalenia jego odpowiedzianości 
albo wysokości świadczenia i wypła­
tę świadczenia we właściwym termi­
nie. Dlatego też w § 16 ust. 3 za­
mieszczono postanowienie, że zakład 
może odmówić świadczenia lub 
zmniejszyć je, jeżeli niezachowanie 
obowiązków wymienionych w ust. 1 
i 2 miało istotny wpływ na ustale­
nie okoliczności wypadku lub wyso­
kości świadczenia. Postanowienia § 
16 są zgedne z zasadami określony­
mi w art. 817 i 818 k.c. W art. 817 
§ 1 k.c. mówi się-także o zawiado­
mieniu zakładu ubezpieczeń o wy­
padku, z tym że nie wskazuje się 
osób zobowiązanych do dokonania 
zawiadomienia ani też nie określa 
się terminu, w jakim obowiązek ten 
winien być spełniony.

Nie możną uznać, że spełnienie 
jednego z obowiązków wynikaircych 
z umowy ubepiecżenia, jakim jest o- 
bowiązek zawiadomienia o zajściu 
wypadku, i to nie przez ubezpieczo­
nego uprawnionego do świadczenia, 
a przez ubezpieczającego, jest rów­
noznaczne ze zgłoszeniem roszcze­
nia.

Roszczeniem w rozumieniu art. 
819 § 1 k.c. jest uprawnienie doma­
gania się od zakładu ubezpieczeń 
spełnienia świadczenia ubezpiecze­
niowego. Bieg przedawnienia tego
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roszczenia, podobnie jak innych 
roszczeń, rozpoczyna się od dnia, w 
którym stało się ono wymagalne 
(art. 120 k.c.). Przerwanie jego bie­
gu następuje w przypadkach prze­
widzianych w art. 123 § 1 k.c., a nad­
to przez zgłoszenie roszczenia do za­
kładu ubezpieczeń (art. 819 § 2 k.c.). 
Za zgłoszenie roszczenia można w 
tym ostatnim wypadku uznać żąda­
nie spełnienia świadczenia, czyli żą­
danie wypłacenia należnej upraw- ■ 
nionemu kwoty pieniężnej, nie zaś 
zawiadomienie o zajściu nieszczęśli- ' 
wego wypadku, nakładającego na 
zakład ubezpieczeń obowiązek 
świadczenia.

Z przedstawionych względów Sąd 
Najwyższy uznał, że podniesiony w 
rewizji zarzut naruszenia prawa ma­
terialnego polegający na nieprzy- 
jęciu przedawnienia się roszczenia 
powoda jest uzasadniony i dlatego 
zmienił zaskarżony wyrok przez od­
dalenie powództwa w całości (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZASADY KWALIFIKACJI 
JAKOŚCI WYROBÓW
I ICH OZNACZANIA

W nr 23 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 137 Rady Mi­
nistrów z dnia 9 września 1977 r. 
w sprawie jednolitych zasad kwa­
lifikacji jakości i oznaczania wy­
robów (poz. 120).

Jednolite zasady kwalifikacji ja­
kości wyrobów dotyczą zarówno 
wyrobów podlegających obowiązko­
wej kwalifikacji jakości, jak i wy­
robów zgłaszanych do kwalifikacji 
przez ich producentów dobrowolnie. 
Zasady te obejmują poza tym za­
równo wyroby rynkowe, jak też za- 
opatrzeniowo-inwestycyjne. Nie o- 
bejmują jednak płodów rolnych, su­
rowców mineralnych, wyrobów rze­
miosła artystycznego oraz robót bu­
dowlano-montażowych. Zasady kwa­
lifikacji tych ostatnich robót okre- | 
śla Minister Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych.

Producent wyrobów jest obowią­
zany do zapewnienia swym wyro­
bom poziomu jakości nie niższego 
od ustalonego W kryteriach kwali­
fikacji jakości, sprecyzowanych w 
uchwale.

Kwalifikacji jakości wyrobów do­
konują upoważnione do tego jed­
nostki kwalifikujące. Sprawy spor­
ne, wynikłe z orzeczeń tych jedno­
stek i z opinii ekspertów, rozstrzyga 
Komitet Normalizacji i Miar.

Wyroby podlegające jednolitym 
zasadom kwalifikacji jakości są 
kwalifikowane zgodnie z ustalonymi 
dla nich kryteriami. Dla oznaczania 
tych wyrobów ustanowione zostały 
państwowe oznaki jakości: „Q” i 
„1”. Wyroby nie kwalifikujące się 
do oznaczenia powyższymi znakami 
a objęte jednolitą kwalifikacją ja­
kościową powinny być mimo to wy­
twarzane zgodnie z normami pań­
stwowymi lub innymi szczególnymi 
przepisami.

Prezes Komitetu Normalizacji i 
Miar ustala wykaz -wyrobów podle­
gających obowiązkowej kwalifikacji 
jakości. Producenci tych wyrobów 
obowiązani są zgłaszać je do kwa­
lifikacji w określonych terminach.

Wyroby oznaczone znakami ja­
kości „Q“ lub „1’* oraz znakiem bez­
pieczeństwa podlegają okresowej 
kontroli.

Obowiązkowej kwalifikacji mogą 
podlegać również wyroby importo­
wane. Zwłaszcza dotyczy to obowią­
zkowej kwalifikacji w zakresie bez­
pieczeństwa użytkowania.

Utraciła moc dotychczasowa uch­
wała nr 46 Rady Ministrów z dnia 
10 marca 1967 r. dotycząca omawia­
nego zagadnienia.

POPIERANIE ROZWOJU 
RZEMIOSŁ 

ARTYSTYCZNYCH

Rada Ministrów powzięła dnia 19 
-ierpnia 1977 r. uchwałę (nr 127) w 
sprawie rozwoju rzemiosł artystycz­
nych (Monitor Polski Nr 24, poz. 
121).

M.in. uchwała ustanawia honoro­
wy tytuł mistrza rzemiosła arty­
stycznego, nadawany przez Ministra 
Kultury i Sztuki na wniosek Pre­
zesa Zarządu Centralnego Związku 
Rzemiosła. Uchwała określa również 
zasady działalności funkcjonujących 
przy izbach rzemieślniczych komisji 
rzemiosł artystycznych.

Uchwała zaleca wreszcie Ministro­
wi Finansów upoważnienie tereno­
wych organów administracji do sto­
sowania w szerszym niż dotąd zakre­
sie ulg podatkowych przy opodatko­
waniu rzemieślników mających ty­
tuł mistrza rzemiosła artystycznego.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PIĄTE ZBOŻE
JERZY KUCHARZ

Fot. A. JAŁOSINSKI

Kukurydza weszła na trwałe do 
grupy uprawianych u nas roślin. 
Nazywa się ją „piątym zbożem”, 
chociaż jest to jeszcze na pewno 
określenie na wyrost, bo nadal 
przeważnie uprawia się ją na 
zielonkę. Powiększenie po­
wierzchni uprawy kukurydzy z 
przeznaczeniem nie tylko na ki­
szonki, ale także na ziarno i susz 
jest jednym ze sposobów popra­
wy bilansu paszowego.

CECHĄ, która korzystnie wyróż­
nia kukurydzę wśród innych ro­
ślin, jest jej uniwersalność.

Można ją skarmiać jako energetycz­
ną paszę soczystą w formie kiszonki 
lub zielonki, jako paszę z wysuszo­
nego lub zakiszonego ziarna, wresz­
cie jako susz z całych dojrzałych 
roślin. Właśnie susz z całych roślin, 
wzbogacony azotem pozwala wypro­
dukować z 1 ha kukurydzy ok. 20 q 
żywca wołowego. Albo jeszcze ina­
czej: z 1 Ha jej uprawy możemy 
uzyskać średnio 13 tys. jednostek 
owsianych, co odpowiada 130 q ow­
sa, na co przy obecnych jego plo­
nach trzeba by przeznaczyć 4,5 ha.

$ 60 KWINTALI Z HEKTARA

Kukurydza racjonalnie i intensyw­
nie uprawiana daje, obok buraków

WITAMINY NA ZIMĘ

Jak co roku odbywa się obecnie 
gromadzenie zimowych zapasów wa­
rzyw i owoców. Deszczowe lato spo­
wodowało, że wiele warzyw obrodzi­
ło bardzo dobrze. Zbiory podstawo­
wych warzyw — kapusty, marchwi, 
buraków i innych warzyw korzenio­
wych będą wyższe niż przed rokiem. 
Dobre są także zibiory cebuli — po­
dobnie jak w ubiegłym sezonie. Ob­
rodziły ogórki — zakończony już 
skup przyniósł 120 tys. ton, tj. o 48 
tys. ton więcej niż w roku ubiegłym.

Natomiast bardzo słabo wypadły 
pomidory. Organizacje handlowe ku­
piły zaledwie nieco więcej niż 1/3 
tego co przed rokiem. Na niektórych 
plantacjach pomidory wyrosły, ale 
zaatakowały je choroby i zbiory 
uległy zniszczeniu. Kłopoty z pomi­

cukrowych, najwyższe plony jedno­
stek pokarmowych. Już obecnie u 
nas w kraju, przy zachowaniu po­
prawnej agrotechniki, plony ziarna 
kukurydzy przekraczające 60 q z ha 
nie należą do wyjątkowych.

W 1974 r., kiedy po raz pierwszy 
zastosowano w państwowych gospo­
darstwach rolnych nowoczesną 
i kompleksową technologię uprawy 
kukurydzy na ziarno, średnie jej 
plony wyniosły 46,2 q z ha. W lesz­
czyńskich PGR przekroczyły 53 q, 
to znaczy były tam o 19 q wyższe 
od plonów 4 zbóż. Obecnie rolnicy 
indywidualni w woj. leszczyńskim 
uzyskują także przeciętnie po 60 q 
ziarna z ha.

Polskie rolnictwo wiele w tej 
dziedzinie zawdzięcza naukowcom z 
zakładu Instytutu Hodowli i Aklima­
tyzacji Roślin w Smolicach, którzy 
od lat pracują nad wyhodowaniem 
wysokopiennych mieszańców ku­
kurydzy, czego ukoronowaniem jest 
wprowadzenie do praktyki takich 
odmian, jak IHAR-260 i IHAR-262. 
Hodowlą kukurydzy, oprócz zakła­
du IHAR w Smolicach zajmują się: 
stacja hodowli roślin w Mikulicach 
w woj. przemyskim, którą kieruje 
inż. ANTONI JAKACKI oraz ZHR 
w Kobierzycach koło Wrocławia. W 
Kobierzycach prace hodowlane pro­
wadził niegdyś inż. Jakacki, a obec­
nie kontynuuje je inż. ZBIGNIEW 
KURCZYCH.

dorami mieli trakże nasi tradycyjni 
dostawcy. Gorszy był urodzaj w Ru­
munii, co spowodowało zmniejszenie 
naszego importu. Obecnie spodzie­
wamy się jeszcze dodatkowych do­
staw z plantacji w Bułgarii, a póź­
niej nadejdą pomidory szklarniowe z 
Rumunii. Specjaliści oceniają, że 
dzięki sporym zapasom przecierów i 
koncentratów, mimo zmniejszonego 
przetwórstwa, powinno wystarczyć 
ich do nowych zbiorów.

Ogółem skup warzyw wszystkich 
gatunków w II półroczu wyniósł w 
placówkach CZSR „Samopomoc 
Chłopska” ponad 1000 tys. ton i jest 
wyższy niż rok temu.

Natomiast znacznie mniejsze od 
rekordowych ubiegłorocznych będą 
zbiory jabłek (o ok. 30—35 proc.) 
oraz śliwek (o połowę). Mniejsze

Stacja Hodowli Roślin w Kobie­
rzycach, a ściśle — zakład hodowli 
kukurydzy jest krajowym potenta­
tem. Tutaj znajduje się jedyny w 
Polsce zakład produkcji nasion, do­
starczający rocznie ok. 1200 ton na­
sion kukurydzy. W Kobierzycach 
wyhodowano i przekazano rolnictwu 
nie ustępujące najlepszym w Euro­
pie odmianom francuskim nasiona 
kukurydzy Kb-310, reprodukowane 
we współpracy z Węgrami, a prze­
znaczone na zielonkę oraz Kb-2S0 
(odmiana uniwersalna). Hodowcy z 
Kobierzyc zgłosili ostatnio do reje­
stru dwie nowe odmiany, a w ba­
daniach mają 6 następnych. Rocz­
na zdolność produkcji nasion wy­
nosi tu jednak tylko 1200—1300 ton, 
podczas gdy roi lictwo potrzebuje 
ich aktualnie ok. 24 tys. ton, a w ro­
ku 1980 już ok. 42 tys. ton.

POPYT NA NASIONA

Dotychczas zasiewy kukurydzy 
opierały się u nas praktycznie na 
nasionach importowanych. Produk­
cja krajowa bywała zawodna, bo 
przez Polskę przebiega północna gra­
nica uprawy kukurydzy. Jednak w 
ostatnich latach, gdy wystąpiły trud­
ne warunki klimatyczne dla rolnic­
twa europejskiego, nasi tradycyjni 
dostawcy nie byli w stanie w pełni 
wywiązać się ze swych zobowiązań. 
Większość importowanych nasion to 
z reguły odmiany późno dojrzewają­

żbiory jabłek 1 śliwek zdecydowały, 
że ogólny skup owoców będzie tak­
że mniejszy. Spółdzielczość rolnicza, 
główny odbiorca na rynku owocowo- 
-warzywnym, planuje zakupienie 
360 tys. ton jabłek. Część tych ja­
błek trafia od razu do sklepów, część 
(około połowy) zużywa się na prze­
twory w przemyśle. Około 30 tys. ton 
sprzedajemy za granicę.

Rozpoczęło się także gromadzenie 
rezerw na okres zimowy. Na ten cel 
przeznacza się 90 tys. ton jabłek, 360 
tys. ton warzyw oraz 400 tys. ton 
ziemniaków. Są to wszystko ilości 
większe niż rok temu. Spółdzielczość 
rolnicza ma zamiar skupić w okresie 
jesiennym 1100 tys. ton ziemniaków. 
Z tego, oprócz zapasów w sieci 
handlu, około 520 tys. ton przezna­
czone jest na zaopatrzenie pracow­
ników przez rady zakładowe. Zimo­

ce, dające wprawdzie wysokie plo­
ny, ale tylko zielonej masy. Próby 
zaaklimatyzowania u nas odmian ju­
gosłowiańskich także nie dały re­
zultatów. Dopiero podjęty przed pa­
ru laty import nasion kukurydzy z 
Francji pozwolił nam przełamać im­
pas w produkcji własnych nasion. 
Oczywiście, nie zrezygnowano ze 
współpracy w ich produkcji z ZSRR, 
Węgrami, a przede wszystkim z Ju­
gosławią, gdzie obszary jej repro­
dukcji co roku zwiększają się. Jed­
nak obecnie uprawia się w Polsce 
na ziarno aż 10 odmian francuskich.

Nie będzie przesady w stwierdze­
niu, że właśnie sprowadzenie do Pol­
ski odmian francuskich decydująco 
wpłynęło na rozszerzenie powierzch­
ni uprawy kukurydzy na ziarno. W 
1974 r. zasiewy kukurydzy w Polsce 
wyniosły łącznie 389 tys. ha (w tym 
w PGR 315 tys. ha), ale na ziarno 
tvlko ok. 5 tys. ha. W 1975 r. pod 
kukurydzą było 453 tys. ha, w tym 
z przeznaczeniem na ziarno 14 tys. 
ha. W zasiewach ogółem kukurydza 
stanowiła 3,1 proc, (w PGR — 15,7 
proc., a w gospodarstwach indywi­
dualnych tylko • 0,5 proc.). Zbiory 
ziarna wzrosły z 11 tys. ton w 1970 
r. do 69,5 tys. ton w 1975 r. (w tym 
w PGR z 1,8 do 55,7 tys. ton), zaś 
zielonej masy z 5700 tys. ton do 
17 600 tys. ton.

Obecnie krajowa produkcja nasion 
pokrywa niewiele ponad 5 proc, za­
potrzebowania. Aby zwiększyć te 
możliwości, niezależnie od rosnące­
go importu, podjęto decyzję o bu­
dowie nowych zakładów nasiennych.

KOBIERZYCKIE TRADYCJE

Nowe zakłady nasienne powsta­
ną kolejno w miejscowościach: Ko­
bierzyce i Środa Śląska, następnie 
Gostyń lub Gola w województwie 
leszczyńskim oraz Lewin Brzeski lub 
Gracze w opolskim. O wyborze Ko­
bierzyc zdecydowały warunki kli­
matyczne i glebowe oraz tradycje 
uprawy kukurydzy na nasiona. 
Obecnie plantacje nasienne zajmują 
tu ok. 600 ha, zaś pola hodowlane 
ok. 160 ha, zlokalizowanych u blisko 
200 rolników indywidualnych (ze 
względu na ręczny zbiór). Zgodnie 
z nowymi założeniami, zapleczem 
dla zakładu w Kobierzycach staną 
się: SHR Polwica, Kobierzyce, Sad­
ków, Magnice, ZZD Czechnica — 
łącznie będzie to 1700 ha. Dla zakła­
du w Środzie Śląskiej — kombinat 
PGR Chwalimierz, PGR Rakoszyce, 
Udanin i Kunice — łącznie 1800 ha 
kukurydzy.

Hodowcy kukurydzy wyszli z za­
łożenia, że udział jej w strukturze 
zasiewów może wynosić 10 i wię­
cej procent. Stanowisko to spotka­
ło się ze sprzeciwem przedstawicie­
li PPGR, którzy stwierdzili, iż upra­
wa kukurydzy na nasiona koliduje 
z uprawą jej na paszę, a w wyzna­
czonych rejonach stany bydła w 
PGR przekraczają 100 SD na 100 ha. 
Dalej też rozbudowuje się stano­
wiska i zwiększa pogłowie trzody 
chlewnej. Dowodzono, że uprawa ku­
kurydzy nasiennej spowoduje ogra­
niczenie uprawy zbóż i oleistych, co 
pociągnie za sobą konieczność spro­
wadzania na te tereny zbóż pastew­
nych i pasz treściwych. Ostatni 
wreszcie argument — jej uprawa 
może zachwiać ekonomiką gospo­
darstw z uwagi na niskie ceny i za­
wodność w uprawie kukurydzy na­
siennej. A jeśli już, to należałoby 
ją objąć funduszem ryzyka (stoso­
wany w produkcji roślin ogrodni­
czych) i podnieść znacznie ceny jej 
nasion.

O ile ostatni z argumentów ma 
pewne uzasadnienie, został zresztą 
uwzględniony w decyzjach rządo­
wych, to poprzednie wydają się co 
najmniej dziwne. Wszyscy, a szcze­
gólnie praktycy rolnicy są zgodni, 
że kukurydza stanowi dla naszego 
rolnictwa, w dobie przyspieszenia 
produkcji zwierzęcej, wielką szansę. 
Niekiedy jednak te oczywiste praw­
dy przesłaniane bywają przez stare 
przyzwyczajenia i obawę przed tym, 
co może przynieść „nowe”. Ale jest 
to tylko część prawdy. Istotnym ha­
mulcem rozszerzenia powierzchni 
uprawy kukurydzy, w tym także na­
siennej, jest niedobór sprzętu spe­
cjalistycznego i to, poczynając od 
siewu, poprzez pielęgnację i zbiór, 
a kończąc na jej przechowywaniu.

CZYM ZEBRAĆ ZIARNO?

Poza silosokombajnami i sieczkar­
niami polowymi, których ilość, acz 
jeszcze niewystarczająca, to jednak 
już w części zdolna jest pokryć naj­

we zapasy warzyw i owoców groma­
dzone są głównie przez spółdziel­
czość rolniczą 1 spółdzielczość spo­
żywców. Cała akcja zostanie zakoń­
czona do 30 listopada. Organizacje te 
niestety ciągle nie dysponują odpo­
wiednimi przechowalniami, toteż 
główną część rezerw warzyw i ziem­
niaków przechowuje się w kopcach.

Przewiduje się, że zgromadzone 
ilości podstawowych warzyw, jabłek 
i ziemniaków jadalnych wystarczą w 
pełni na pokrycie potrzeb rynku. 
Tym bardziej, że więcej będzie rów­
nież niektórych przetworów. Np. 
spółdzielczość rolnicza wyproduko­
wała około 9 tys. ton więcej mrożo­
nek z owoców i warzyw. Dwa razy 
więcej niż przed rokiem jest także 
ogórków kwaszonych i konserwo­
wych. (mak.) 

pilniejsze potrzeby zbioru kukury­
dzy na zielonkę, daje się nam we zna­
ki brak sprzętu do zbioru ziarna. 
Dobitnie ilustruje to fakt zbioru ma­
szynowego kukurydzy w ub. roku. 
Sposobem tym zebrano 360 ha ku- 
kurydzy na zielonkę i tylko. ok. 12 
tys. ha na ziarno. Faktem jest, że 
nieocenione w tych warunkach oka­
zały się nasze rodzime Bizony z wę­
gierskim adapterem do zbioru ziar­
na kukurydzy, ale powodzenie ich 
stosowania uzależnione jest w du­
żym stopniu od „trafienia” W odpo­
wiedni moment dojrzałości nasion.

Zbyt wilgotne, a na ogół ziarno 
kukurydzy zawiera od 30 do 40 proc, 
wilgoci, ulega zgnieceniu, natomiast 
przesuszone pęka w młocarni kom­
bajnu. Tymczasem liczba specjali­
stycznych importowanych kombaj­
nów i pikerów nie przekracza kilku­
set sztuk. W tych warunkach pilne 
wydaje się opracowanie przez kon­
struktorów z Płocka specjalnej wer­
sji kombajnu do zbioru ziarna ku­
kurydzy. Jeszcze trudniejsza jest 
sprawa z suszeniem ziarna, które, 
jak wspomnieliśmy, ma u nas znacz­
ną wilgotność.

W br. poprawiło się nieco wypo­
sażenie naszych gospodarstw rol­
nych w siewniki punktowe, prze­
znaczone do wysiewu kukurydzy 
i buraków cukrowych. Ilość ich jed­
nak jest nadal niewystarczająca. A 
jest to zagadnienie niemałej wagi. 
Tylko w 1976 r. wydaliśmy na zakup 
nasion kukurydzy za granicą ponad 
54 min zł dewizowych, przy czym 
ceny światowe na nie systematycz­
nie rosną. Powszechne zastosowanie 
siewników punktowych, przy wła­
ściwej agrotechnice, pozwala zmniej­
szyć zużycie nasion: przy przezna­
czeniu na ziarno do 30 kg na 1 ha, 
czyli niemal o 1/3 w stosunku do 
obecnych norm, oraz przy wysiewie 
na kiszonkę do 40 kg, tj. o blisko 
połowę.

Dotychczas szczupłość parku ma­
szynowego przeznaczonego do zbioru 
kukurydzy nie dawała się odczuć w 
takim stopniu, jak obecnie. Jej upra­
wa mimo ciągłego poszerzania area­
łów stanowiła jedynie uzupełnienie 
tradycyjnej bazy paszowej. Pian do 
1980 r. zakłada jednak wzrost jej 
zasiewów z 670 tys. ha w br. do 
1200 tys. ha w roku docelowym, w 
tym 500 tys. ha na ziarno, a to już 
jest powierzchnia, stawiająca okre­
ślone wymagania techniczne, tech­
nologiczne i organizacyjne. Wymaga­
nia, w których wyposażenie rolnic­
twa w sprzęt specjalistyczny jest 
tylko częścią problemu.

Importujemy np. obecnie ponad 
70 proc, herbicydów z przeznacze­
niem na uprawy kukurydzy. Nie ma­
my własnej produkcji preparatów 
odstraszających ptactwo i dziki,_ a 
te preparaty są niezbędne przy in­
tensywnej uprawie tej rośliny. Mi­
mo, że w 1930 r. z hodowli krajo­
wej rolnictwo otrzyma 5 nowych 
wartościowych odmian mieszańców, 
a krajowa produkcja nasion wzro­
śnie z obecnych 1,3 tys. ton do 12 
tys. toń w 1980 r., zaś reprodukcja 
nasion we współpracy z krajami 
RWPG wzrośnie w tym czasie do 
8 tys. ha, to jednak będzie koniecz­
ne sprowadzanie z zagranicy ok. 31 
tys. ton, oczywiście pełnowartościo­
wych i wysokopiennych mieszań­
ców o krótkim okresie wegetacji.

Do realizacji rządowego programu 
zwiększenia produkcji kukurydzy do 
1980 r. zostało Włączonych aż 8 mi­
nisterstw i centralnych urzędów. 
Przeznaczono też dodatkowe nakła­
dy inwestycyjne na rozbudowę sze­
regu zakładów przemysłowych, np. 
Fabryki Maszyn Rolniczych w Kut­
nie i Kombinatu Maszyn Rolniczych 
w Poznaniu, związanych z „progra­
mem kukurydzianym”.

Wyrazem przyspieszonej realizacji 
programu rządowego jest zawarcie 
kontraktu z austriacką firmą HEID 
na dostawę i montaż dwu pierwszych 
stacji przygotowania kukurydzy na­
siennej o wydajności po 3 tys. ton 
rocznie. Strona polska, ściśle Wroc­
ławskie Przedsiębiorstwo Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa z miejsca 
przystąpiło do wykonania prac ziem­
nych i budowlanych przy pomocy 
własnych ekip w Kobierzycach 
i Środzie Śląskiej. Termin technolo- 
giczno-produkcyjnego oddania obu 
stacji ustalono bowiem z firmą 
HEID na 15.X.1978 r.

Możemy już dzisiaj powiedzieć, że 
realizacja programu dokona zasad­
niczego i trwałego przełomu w 
strukturze upraw w polskim rolnic­
twie. Określenie — piąte zboże na­
biera już realnej wymowy.

DNI TECHNIKI DUŃSKIEJ

Rozpoczęły się kolejne dni duń­
skiej techniki w rolnictwie i prze­
myśle spożywczym. Impreza odbywa 
się w Muzeum Techniki NOT w 
Warszawie oraz w Domu Technika 
w Olsztynie, w dniach 18—21 paź­
dziernika. Duński przemysł maszy­
nowy przedstawia na spotkaniach ze 
specjalistami liczne nowe urządze­
nia stosowane w przetwórstwie spo­
żywczym, w przemyśle paszowym, 
mleczarskim, mięsnym i chłodni­
czym.

Dni duńskiej techniki są tradycyj­
ną imprezą odbywającą się w ra­
mach ożywionej od lat współpracy 
gospodarczej i handlowej łączące; 
oba nasze kraje. Pod względem wiel­
kości obrotów handlowych Polska 
jest dla Danii największym partne­
rem spośród wszystkich krajów so­
cjalistycznych. (mak)
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JEŚLI KTOŚ ZACHORUJE
WIECZOREM STEFAN ANCEREWICZ

Ilu ludzi w stolicy Polski nie ma 
właściwej opieki lekarskiej? To 

nie jest, niestety, czysto retorycz­
ne pytanie.

W październiku br. w stołecznym 
województwie warszawskim 
68 etatów lekarzy rejonowych 

było wolnych, z tego, jak szacowano, 
co najmniej 40 w samej Warszawie. 
Przyjmując zaludnienie przeciętnego 
rejonu w dolnej granicy średniej, oz­
nacza to, że w stolicy około 120 tys. 
ludzi było pozbawionych należytej 
opieki lekarskiej w środowisku za­
mieszkania. Zrozumiałe, że brakują­
cych lekarzy zastąpili koledzy z są­
siednich rejonów i pogotowie ratun­
kowe, ale z nietrudnymi do przewi­
dzenia efektami rzutującymi na ja­
kość opieki i zadowolenie pacjentów.

Tak jest w Warszawie, gdzie in­
dziej w kraju bynajmniej nie dzieje 
się lepiej, raczej gorzej.

Ęprawa jest więc poważna (choć 
nie nowa), tym bardziej że nawet 
przy pełnej obsadzie przychodni lu­
dzie często bywają niezadowoleni z 
lecznictwa podstawowego. To już 
kwestia modelu działania, który od­
pycha pacjenta nadmiarem biurokra­
tyzmu i urzędowania, co powoduję, 
że serdeczna więź między lekarzem 
i podopiecznymi nie jest zjawiskiem 
często spotykanym. Gdy zdarzy nam 
się zachorować, jakże często wów­
czas wzdychamy do — jeszcze pa­
miętanego lub znanego z opowiadań 
— lekarza domowego ubezpieczalni, 
który dobrze znał wszystkich swoich 
chorych i był zawsze do dyspozycji 
pacjentów.

DLWNYCH wspomnień 
CZAR

W potocznych rozmowach jest on 
często stawiany za wzór, do którego 
powinniśmy dążyć, a jego sylwetka 
zawodowa ma stanowić model dzia­
łania współczesnego lekarza w rejo­
nie. Tylko zapominamy o zupełnie 
innych realiach, w jakich działał le­
karz ubezpieczalni, o zmienionych 
zadaniach i warunkach oraz założe­
niach medycznych i społecznych.

Lekarz domowy ubezpieczalni zaj­
mował się wyłącznie leczeniem. Nie 
musiał interesować się środowi­
skiem, jako takim, nie zajmował się 
współcześnie pojętą profilaktyką, 
dyspanseryzacją, nikt nie nakazywał 
aktywności w dotarciu do pacjenta. 
Chory przychodził sam, a lekarz sta­
rał się ordynować możliwie najsku­
teczniejszą kurację. Poświęcał. dużo 
czasu pacjentowi — to fakt niezbi­
ty. Ale też rozmowa, badanie fizy­
kalne plus intuicja, wiedza i do­
świadczenie były podstawą rozpoz­
nania i leczenia. Rentgen, morfolo­
gia, OB to były już poważne badania, 
wcale nie tak często stosowane. Do­

świadczeni, rozumiejący swój zawód 
lekarze wiedzieli, że przy niedosta­
tecznych często możliwościach tera­
peutycznych' porozumienie' z pacjen­
tem, tchnięcie w niego wiary w 
skuteczność ordynowanej kuracji — 
to też forma leczenia o wcale nie- 
błahym znaczeniu.

Lekarz ubezpieczalni dbał tylko o 
zdrowie swoich podopiecznych. Nie 
miał w swej gestii żadnych dodat­
kowych świadczeń, nie kierował na 
bezpłatne leczenie sanatoryjne, nie 
decydował o prawie do dodatkowej 
powierzchni mieszkaniowej, o 'moż­
liwości przejścia na rentę, czy innych 
materialnych przywilejach, obciąża­
jących budżet państwa.

Nie mówiło się też wtedy o polity­
ce zdrowotnej w obecnym znaczeniu 
tego słowa. Nie były więc potrzebne, 
tak często teraz przeklinane przez 
lekarzy .papierki” — dokumentacja 
pracy, która jest podstawą do zbior­
czych zestawień obrazujących stan 
zdrowia określonych populacji.

Wzdychając do „dawnych, dobrych 
czasów” nie traktujmy więc sylwet­
ki lekarza domowego ubezpieczalni 
modelowo, bo właśnie czasy się 
zmieniły.

N1E WYLAĆ DZIECKA 
Z KĄPELĄ

Instytucja starego, dobrego, _ ale 
pracującego jednoosobowo i zajmu­
jącego się wyłącznie leczeniem le­
karza domowego już się przeżyła. 
We współczesnym systemie ochrony 
zdrowia lekarz pracujący w środo- 
wisku Zamieszkania musi być szefem 
zespołu ludzi (pielęgniarka środowi­
skowa i pracownik socjalny) zajmu­
jącego się sprawami zdrowia. Ale nie 
tylko, bo również niektórymi spra­
wami bytowymi podopiecznych. 
Kontakt w tym zespole musi być 
bezpośredni, wynikający z _ codzien­
nego związania obowiązkami.

Nowy model działania nie powi­
nien jednak oznaczać rezygnacji ,z 
pewnych przymiotów lekarza domo­
wego, które trzeba kultywować i te­
raz. Chodzi przede wszystkim o ła­
twy i bliski kontakt z chorym, wy­
sokie kwalifikacje, doświadczenie i 
stabilizację w pracy.

Przed dwoma laty tygodnik „Służ­
ba Zdrowia” przez kilka miesięcy 
wiele miejsca poświęcał sprawom le­
cznictwa rejonowego próbując przy 
pomocy czytelników ukształtować 
jego najdoskonalszy, teoretyczny 
model. Przeważył pogląd, że podsta­
wowym ogniwem opieki powinna 
być niewielka; ale zatrudniająca kil­
ku lekarzy przychodnia zlokalizowa­
na na podopiecznym terenie. Kilku 
— bo trzeba zapewnić ciągłość pomo­
cy lekarskiej również w czasie cza­
sowej nieobecności jednego z zatru- 
dnionych, którzy przecież będą cho­
rować, wyjeżdżać na urlopy, szkolić 
się. W ramach przychodni pacjenci 
powinni mieć możliwość swobodne­

go wyboru lekarza, pod którego opie­
ką chcieliby pozostawać,

W. moim przekonaniu,-lekarze po- 
•wińni być do dyspozycji chorych 
również poza wyznaczonymi godzi­
nami przyjęć w gabinecie — skąd 
wniosek, że powinni mieszkać w po­
bliżu.

To tylko na pierwszy rzut oka wy­
gląda na obciążenie obowiązkami po­
nad siły. Jest to ciężar do udźwignię­
cia pod warunkiem jednak, że lekarz 
swój cel życiowy widzi w pracy w 
rejonie, jest w nim od lat i zna 
swoich podopiecznych, a oni również 
go znają i cenią. Wtedy liczba nag­
łych wezwań jest naprawdę zniko­
ma, pacjenci potrafią uszanować czas 
swego opiekuna i nie niepokoją go 
bez naprawdę ważnej przyczyny. Nie 
jest tó twierdzenie gołosłowne. Ta­
ką opinię zebrałem od zasiedziałych 
na swoim terenie lekarzy rejono­
wych.

Oczywiście, dodatkowy obowiązek 
musiałby być odpowiednio wynagra­
dzany, ale rzecz jest wysoce opłacal­
na. Wspomnę tylko o oszczędno­
ściach wynikających ze zmniejszenia 
liczby wyjazdów pogotowia ratun­
kowego, które w takim układzie 
mógłby wzywać do chorego tylko 
lekarz.

Podobna koncepcja (z wyłączeniem 
jednak całodobowej gotowości do 
niesienia pomocy) jest obecnie ofi­
cjalnie rozważana, boję się jednak, 
że w praktyce będzie to podobień­
stwo pozorne. Zbyt wiele bowiem 
oficjalnie mówi się o konieczności 
prowadzenia przez lekarza rejono­
wego polityki zdrowotnej wynikają­
cej z potrzeb określonego terenu, o 
profilaktyce, o potrzebie rozpozna­
nia środowiska, aktywnej postawie 
wobec podopiecznych, a to wszystko 
usuwa w cień rzecz przecież najwa­
żniejszą — dobre leczenie. Uważam 
też, że pozostanie przy modelu od­
pracowywania przez lekarza siedmiu 
etatowych godzin, rezygnacja z cało­
dobowej gotowości do niesienia po­
mocy, a tym samym — uwolnienie 
od poczucia prawdziwej odpowie­
dzialności za zdrowie podopiecznych, 
umocni obecną sylwetkę lekarza- 
-urzędnika, który „załatwia” pacjen­
tów. O czym szerzej za chwilę.

MY, PACJENCI WIEMY...

A tak na marginesie — obawiam 
się, że szumne słowa o profilaktyce, 
polityce zdrowotnej w rejonie itd. 
mogą czasami być dymną zasłoną 
mającą ukryć braki zwykłego lecz­
nictwa. Przecież do tej pory nie zdo- 
łaliśmy wyegzekwować od lekarzy 
przemysłowych rzeczywistej przewa­
gi działalności zapobiegawczej w ich 
codziennej pracy, a lekarz w „prze- 
mysłówce” ma pod opieką o poło- 
wę mniej ludzi, i to skoncentrowa­
nych na miejscu, w zakładzie pracy. 
Więc może na początek w podsta­
wowym lecznictwie otwartym głów­

ną uwagę należy skupić na przy­
zwoitym leczeniu?

Zresztą, są to wewnętrzne, sprawy 
służby zdrowia. Pacjentów one ■ ńie 
interesują i niewiele zresztą o nich 
wiedzą. To dobrze, powiedziałbym 
nawet więcej — nie należy ich eks­
ponować, bo chory przychodząc do 
lekarza szuka w nim oparcia, ma 
nadzieję na skuteczną kurację, rów­
nież na znalezienie odrobiny serdecz­
ności i ciepła. Gdyby mu ciągle 
przypominać, że ma do czynienia z 
„politykiem zdrowotnym” mógłby u- 
ważać, że trafił pod niewłaściwy ad­
res.

My pacjenci wiemy, że chcieliby- 
śmy mieć po prostu swoich lekarzy, 
do których mamy zaufanie, na któ­
rych pomoc, zabarwioną również lu­
dzkim ciepłem możemy liczyć w każ­
dej potrzebie. I to w nowoczesnym 
systemie ochrony zdrowia można o- 
siągnąć, tyle, że decydują o tym po 
prostu ludzie. Przede wszystkim ci 
w rejonach.

Nie jestem zwolennikiem tezy, że 
do pracy w środowisku zamieszkania 
powinny specjalnie przygotowywać 
akademie medyczne. Uważam, że dy­
plom lekarski powinien być gwaran­
cją quantum wiedzy umożliwiającej 
pracę na każdym stanowisku prze­
widzianym do objęcia przez jego po­
siadacza. Co nie znaczy, że pracę w 
rejonach powinni dostawać świeżo 
upieczeni absolwenci medycyny. Po 
prostu — nie przesadzajmy z tą spe­
cjalizacją, i to już w toku studiów, 
co ostatnio nazywa się ładnie ich 
odpowiednim programowaniem.

Z pewnością jednak stanowiska le­
karzy rejonowych powinni obejmo­
wać ludzie, którzy okres raczkowa­
nia w medycynie mają już dawno 
poza sobą. Potrzeba tam lekarzy do­
świadczonych, o wysokich kwalifika­
cjach i dość wszechstronnych umie­
jętnościach zawodowych, którzy po­
trafią wziąć na swoje barki ciężar 
samodzielnych, a trudnych nieraz 
decyzji. Konieczne jest też, by leka­
rze byli ustabilizowani w rejonach 
i nie traktowali tej pracy jako etapu 
w drodze do „prawdziwej”, klinicz­
nej' kariery.

Wymagania są niemałe, a o tym 
czy w praktyce zostaną spełnione za­
decydują z kolei zarządzający służ­
bą zdrowia. Chodzi również o to, by 
przychodnia rejonowa stała się cen­
tralnym punktem całej służby zdro­
wia, oczywiście — z wyjątkiem jej 
•najwyżej specjalizowanych jedno­
stek. Lekarze specjaliści, lekarze w 
szpitalach, zaplecze diagnostyczne — 
wszystko powinno pracować dla le­
karza rejonowego i być do jego dy- 
spozycji. Bo on i jego praca jest 
najważniejsza w podstawowej opiece 
zdrowotnej.

PACJENCH... RYBY

Ona przecie decyduje o Jakości 
pracy całej służby zdrowia, dziś czę-
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sto nasyconej biurokratyzmem, skru­
pulatnie przestrzegającej hierarchicz­
nych i kompetencyjnych podziałów, 

v w której ścieżki pacjenta wytycza 
instrukcja, zarządzenie, paragraf. 
Jeśli musimy udać się do lekarza, 
stajemy potulnie w przychodni przed 
okienkiem rejestracji, podajemy per­
sonalia, a często ton rozmowy i „nu­
merek”, który wieńczy ten etap kon­
taktu z lecznictwem nie pozostawia 
wątpliwości, w jakiej roli tu wystę­
pujemy. Lekarz, który przychodzi do 
gabinetu odpracować swoje kilka go­
dzin, często bywa bardziej urzędni­
kiem niż sługą Eskulapa. Z istoty je­
go funkcji wynika wiele decyzji, i 
czynności o charakterze administra­
cyjnym. Ale nie tylko o to chodzi.

Tłok panujący z reguły w pocze­
kalni zmusza do pośpiechu. Wywiad 
i badanie ogranicza się więc do niez­
będnego minimum, a lekarz — jeśli 
tylko może — kieruje do specjalisty, 
albo na badania, byle na dziś mieć 
sprawę z głowy. Załatwia kolejnych 
pacjentów, miast przyjmować cho­
rych. Czy można mu się dziwić? W 
poczekalni ludzie potrzebujący na­
prawdę pomocy stanowią tylko część 
oczekujących. Wielu przyszło coś za­
łatwić : zaświadczenie, przedłużenie 
recepty, niektórzy — myślę tu o se­
niorach — potrzebują bardziej roz­
mowy niż porady, choć w pewnym 
wieku nigdy nie jest się całkowicie 
zdrowym.

Znane to sprawy i wielekroć opi­
sane, podobnie jak problem doku- 
mentaoji pracy, która — w części 
niezbędna — rozrosła się do takich 
rozmiarów, że niektórzy mówią: „w 
żyłach lekarza nie krew płynie, lecz 
atrament”.

Ale lekarz doskonale wie, że jego 
praca — przepraszam, właśnie do­
kumentacja pracy — jest kontrolo­
wana przez zwierzchność. Skrupu­
latnie bada się formalną stronę 
zwolnień, terminowość sprawozdań i 
wiele innych spraw o podobnym 
charakterze. Każdy, kto chce unik­
nąć służbowych przykrości, musi
dbać przede wszystkim o „papierki”. 
A to nie tylko zabiera czas, lecz 
tworzy równocześnie określone na­
wyki w myśleniu i postępowaniu.

Bo lekarz rejonowy jednocześnie 
równie dobrze wie, że nie kontrolują 
go w najmniejszym stopniu ci, dla 
których pracuje. Pacjenci nie mają 
żadnego wpływu na obsadę stano­
wisk i oficjalną opinię o lekarzu. Pa­
cjent i tak musi przyjść do tego ga­
binetu, do którego z racji miejsca 
zamieszkania jest przypisany. Zre­
sztą lokatorzy tego gabinetu dość 
często się zmieniają i nikt ich na­
prawdę nie rozlicza ze stanu zdro­
wotnego mieszkańców rejonu, cho­
ciaż to akurat da się zawrzeć w okre­
ślonych wskaźnikach.

Jeżli komuś zdarzy się zachorować 
wieczorem lub w nocy, przychodnia 
nic nie pomoże, bo jest zamknięta na 
cztery spusty. Lekarze odpracowali 
swoje godziny i mają sprawę z gło­
wy. do,.nąstępnęgo .ranka. Choremu 
ppzpstaję tylkopogotowie ratunkom 
we, na które w tałaej- sytuacji wypa­
da nieraz długo czekać. Chory wie 
przy tym, że jego lekarz, do którego 
— co się przecież zdarza — przywykł 
i ma największe zaufanie, w rzeczy­
wiście gwałtownej potrzebie jest po 
prostu nieosiągalny.

Odwrócenie istniejącego stanu rze­
czy nie jest rzeczą łatwą i może spot­
kać się z oporami w samym środo­
wisku lekarskim. Łatwiej jest bo­
wiem wykazać się przed pracującą 
w pewnym oddaleniu, a jednocześnie 
będącą tej samej profesji władzą, niż 
przed pacjentem w gabinecie. Ale 
przecież i dziś mamy lekarzy rejono­
wych z prawdziwego zdarzenia., któ­
rzy swą pracę cenią, lubią i dobrze 
wykonują, choć działają >. niejako 
wbrew istniejącym bodźcom i ukła­
dom nieformalnym.

Zdiecia: S. ZUBCZEWSKI
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Trudna, i odpowiedzialna — w pro- 
nonowanym układzie bardzo obcią­
żająca— praca w-rejonie, musi być 
odpowiednio honoro.wana. Oferta za- 
robkowa lekarza' rejonowego po­
winna być ' atrakcyjniejsza od 
wynagrodzfeń. np, ■•lekarzy szpi­
talnych, czego do tej pory nie udało 
nam się osiągnąć. A}e znaczną część 
zarobków, 'lekarza powinni określać 
sami pacjenci, może po, prostu de­
cydując się na jego wybór. Nie chcę 
tu dawać szczegółowych recept, są 
do dyspozycji doświadczenia innych 
krajów, doskonale znąiie organiza­
torom ochrony zdrowia..'

Wpływ, na wysokość .zarobków u- 
ważam przy tym za znakomitą formę 
społecznej kontroli, jakości pracy le­
karzy rejonowych, a jednocześnie je­
stem zdania, że władze służby zdro­
wia powinny być zobowiązane do za­
sięgania opinii organów przedstawi­
cielskich mieszkańców przy prowa­
dzeniu polityki kadrowej w przy­
chodniach.

ZE ZMiANAMI NIE ZWLEKAĆ

Nie ulega wątpliwości, że wysoka 
suma potrzeb inwestycyjnych i kad­
rowych społecznej; służby zdrowia w 
dużym stopniu wynika z niedowła­
du podstawowej opieki zdrowotnej. 
Chociaż nie, to źle powiedziane — 
potrzeby materialne ochrony zdro­
wotnej są rzeczywiście wielkie, bo 
narastały przez długie lata, ale moż­
na by przyśpieszyć tempo ich odra­
biania przy dobrej pracy lecznictwa 
rejonowego. I znacznie zmienić opi­
nię społeczną o sprawności służby 
zdrowia.

Tłok w szpitalach, długie nieraz 
wyczekiwanie na łóżko, kolejkę do 
bardziej skomplikowanych badań 
diagnostycznych lub do specjalisty 
— to trudności wynikłe z wielolet­
niego niedoinwestowania, których u- 
sunięcie wymaga czasu. Nikt jednak 
nie zechce wybaczyć (i będzie miał 
rację) ustawicznego niedowładu w 
podstawowej opiece zdrowotnej, kło­
potów z dostaniem się do . lekarza, 
trudności z zamówieniem wizyty do­
mowej, wyczekiwania na pomoc wie­
czorem, czy w nocy.

Radykalny zwrot w lecznictwie 
rejonowym oznacza jednocześnie po­
szerzenie wielu wąskich gardeł . w 
służbie zdrowia bez dodatkowych in­
westycji. Iluż chorych będzie wołało 
leczyć się w domu zamiast w szpi­
talu, jeżeli będzie miało pewność, że 
w rejonie pracuje wysoko 'kwalifi­
kowany, doświadczony lekarz, który 
może i chce zapewnić na miejscu 
odpowiednią opiekę. O ile zmniejszy 
się napór na pogotowie ratunkowe, 
jeżeli rejon zapewni pomoc wieczo­
rem i w nocy. Odetchną trochę spe­
cjaliści i wyczekujący w kolejkach 
pacjenci, kiedy lecznictwo podsta­
wowe zajmie się samo wieloma przy­
padkami, w których teraz młody 
i niedoświadczony lekarz z ulgą się­
ga po bloczek skierowań.

Nawet w domach opieki społecz­
nej będzie łatwiej o miejsce przy do­
brej pracy pielęgniarki środowisko­
wej i pracownika socjalnego pod ba­
tutą -lekarza rejonowego.

Oczywiście, lecznictwo podstawo­
we też będzie wymagało pewnego 
wsparcia materialnego (również w 
sensie poprawy warsztatu pracy), ale 
konieczne nakłady są nieporówny­
walne do spodziewanych efektów •— 
ekonomicznych i społecznych.

Czas więc chyba, by przyspieszyć 
rozpoczęte prace nad reformą pod­
stawowej opieki zdrowotnej i po­
prowadzić je w sposób rokujący 
spełnienie oczekiwań społeczeńst­
wa. A warto chyba przy tym pa­
miętać, że choć służba zdrowia — 
to nie produkcja, efektywność_ go­
spodarowania liczy się wszędzie.
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKANIOWA
SZKOŁĄ SPOŁECZNEGO GOSPODAROWANIA
Przemówienie członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR STEFANA OLSZOWSKIEGO 
na VII Krajowym Zjeździe Delegatów Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego

PRAGNĘ wyrazić szczerą saty­
sfakcję z faktu, iż mogę ucze­
stniczyć w VII Waszym Zjeździe 

oraz przekazać Wam — w imieniu 
Biura Politycznego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i osobiście 
I sekretarza Komitetu Centralnego 
Towarzysza Edwarda Gierka —ży­
czenia twórczych, owocnych obrad.

Na IX posiedzeniu plenarnym Ko­
mitet Centralny dokonał oceny sta­
nu gospodarki narodowej, a zwłasz­
cza dokonywanego przegrupowania 
sił i środków, które ma zapewnić 
osiągnięcie społecznych celów gospo­
darowania. Wszechstronne wnioski 
płynące z tej oceny dotyczą różno­
rodnych dziedzin działalności gospo­
darczej i społecznej. Są one znane z 
referatu I sekretarza KC, Towarzy­
sza Edwarda Gierka. Ograniczę się 
więc do dwu refleksji.

Po pierwsze, Plenum w pełni po­
twierdziło wolę partii dalszej kon­
centracji wysiłków wokół spraw o 
decydującym znaczeniu dla warun­
ków bytowych ludności. Oznacza to, 
że energicznie wdrażane będą posta­
nowienia dotyczące polepszenia sy­
tuacji rynkowej, zwiększenia budow­
nictwa mieszkaniowego i realizowa­
nia-programu wyżywienia narodu.

Po drugie, Komitet Centralny 
stwierdził, że zarówno w skali całej 
gospodarki jak i w poszczególnych 
jej ogniwach znajdują się wciąż po- 
ważne, nie wykorzystane rezerwy, że 
nie wszystkie słuszne i potrzebne 
decyzje wprowadzane są w życie z 
należytą energią. Ta uwaga odnosi 
się również do budownictwa miesz­
kaniowego. Czekają nas zatem po­
ważne zadania, tym bardziej, że 
zgodnie z decyzją IX Plenum — 
chcemy wszyscy na II Krajowej 
Konferencji Partyjnej w styczniu 
przyszłego roku zaproponować pro­
gram dalszego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego na lata 1981—1985.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ mieszkanio­
wa reprezentuje wielką, o 
chlubnych tradycjach organiza­

cję, współuczestniczącą w kształto­
waniu warunków bytowych szero­
kich rzesz ludności naszego kraju, 
zaspokojenie zaś potrzeb mieszka­
niowych zajmuje czołowe miejsce w 
hierarchii priorytetów społecznych. 
Od działaczy spółdzielczych, od 
działalności całego Ztwiązku zależy w 
niemałym stopniu rozwój budownic­
twa mieszkaniowego, zapewnienie 
możliwie dobrych warunków życia w 
miastach i osiedlach, wcielanie so­
cjalistycznych zasad -współżycia spo­
łecznego.

Nie po raz pierwszy podkreślamy 
rolę i znaczenie budownictwa i poli­
tyki mieszkaniowej w całokształcie 
strategii rozwoju społeczno-gospo­
darczego, przyjętej na VI i rozwinię­
tej na VII Zjeździe partii. Decyzje o 
przyspieszeniu tempa budownictwa 
zapowiedziane zostały jeszcze w 
grudniu 1970 roku, zaś punktem 
zwrotnym w tym względzie stało się 
V Plenum KC w 1972 roku, które — 
uznając budownictwo mieszkaniowe 
:ako ważki czynnik i warunek roz­

woju gospodarki narodowej — przy­
jęło perspektywiczny program mie­
szkaniowy.

Podstawowym założeniem tego 
programu jest i nadal pozostaje dą­
żenie do tego, aby w połowie lat 
osiemdziesiątych w zasadzie każda 
polska rodzina dysponowała samo­
dzielnym mieszkaniem. Biuro Poli­
tyczne KC partii 1 rząd poświęcają 
systematycznie wiele uwagi zagad­
nieniom budownictwa mieszkanio­
wego. Sprawy te były wielokrotnie 
przedmiotem obrad Biura Politycz­
nego i wojewódzkich instancji par­
tyjnych. Szczegółowej oceny sytua­
cji w tej dziedzinie dokonaliśmy w 
czerwcu na VIII Plenum KC. Wiele 
decyzji sprzyjających intensyfikacji 
budownictwa podjął rząd i jego 
organa.

Zbiorowy, zorganizowany wysiłek 
całego społeczeństwa przyniósł w 
ostatnich latach liczące się rezulta­
ty. Już w minionej pięciolatce wy­
budowanych zostało 1125 tys. miesz­
kań, a więc o blisko 200 tys. więcej 
niż w latach 1966—1970. Założenia 
odnoszące się do obecnego i przysz­
łego pięciolecia przewidują utrzyma­
nie tej wysokiej dynamiki budow­
nictwa — odpowiednio do 1 575 tys. 
i 2,3-2,5 min mieszkań. Jednocześnie 
dokonany został niemały wysiłek na 
rzecz powiększenia powierzchni od­
dawanych mieszkań, podniesienia 
ich standardu i jakości.

Doświadczenia minionych 
lat dowodnie wykazują, iż 
możliwe jest znaczne przyspie­

szenie budownictwa mieszkaniowe­
go, a więc przybliżenie jednego z 
ważnych celów społecznych ustroju 
socjalistycznego. Wymaga- to nadal 
smacznych wysiłków ze strony wszy­
stkich, których działalność decyduje 
o powodzeniu realizacji tego progra­
mu. Potrzebny jest więc nie tylko 
wysiłek państwa w postaci zwiększo­
nych środków i nakładów, ale 
i sprawniejsza 1 bardziej wszech­
stronna działalność spółdzielczości 
mieszkaniowej na rzecz ich racjonal­
nego zagospodarowania.

Na pierwsze miejsce w tym kom­
pleksie zadań wysuwa się kwestia 
intensyfikacji budownictwa. Jest to 
tym bardziej konieczne, że obecnej 
realizacji zadań w budownictwie 
mieszkaniowym towarzyszą liazne 
trudności i napięcia. Zeszłoroczny 
plan nie został w pełni wykonany, 
zaś w tym roku sitopień jego zaawan­
sowania także nie jest dostateczny. 
Powody, dla których tak się stało, są 
znane; są one wielorakie. Czynić 
obecnie należy wszystko, co możliwe, 
by wzmocnić budownictwo mieszka­
niowe, przede wszystkim na drodze 
zwiększania potencjału budownictwa 
ogólnego i zapewnienia mu niezbęd­
nych czynników produkcji.

Budownictwo nie może jednak 
oczekiwać pomocy polegającej na 
rozluźnieniu kryteriów odbioru bu­
dynków. Przeciwnie, jesteśmy zdecy­
dowani zerwać z dotychczasową 
praktyką przedłużania roku w imię 
wykonania planu, czy też obniżania 
wymagań jakościowych lub rezyg­

nowania z kompleksowej realizacji 
zespołów mieszkaniowych. Te skut­
ki nadmiernego liberalizmu dają dziś 
o sobie znać na licznych-odcinkach, 
także w postaci zmniejszenia dyscy­
pliny planu, osłabienia morale pra­
cowników budownictwa oraz rozgo­
ryczenia wśród oczekujących na 
mieszkania.

Obecna wszakże sytuacja — za­
równo w bieżącym jak i w przyszłym 
roku — dyktuje potrzebę udzielania 
dodatkowej pomocy budownictwu. 
Spółdzielczość ma w tej dziedzinie 
dobre doświadczenia w formie za­
angażowania pracy własnej miesz­
kańców do pewnych prac budowla­
nych, uruchomienia własnych rezerw 
potencjału, współdziałania z zakła­
dami pracy itp. Zintensyfikowanie 
tej pomocy jest dziś niezbędne, choć 
chcemy ją traktować jako zadanie 
doraźne.

Cenną inicjatywą ze strony spół­
dzielczości stało się praktyczne pod­
jęcie jednej z wytycznych VIII Ple­
num KC w sprawie dostosowania 
wykończenia mieszkań do potrzeb 
użytkowników. Uzyskane w tym 
względzie doświadczenia należałoby 
wszechstronnie rozważyć, a zwłasz­
cza zastanowić się nad ich upow­
szechnieniem. Byłoby to — z jednej 
strony — spełnieniem postulatów tak 
często wysuwanych dziś przez człon­
ków spółdzielni, z drugiej zaś — sta­
nowiłoby wydatną pomoc dla bu­
downictwa.

Warunkiem sprawnej realizacji 
programu budownictwa mieszkanio­
wego jest polepszenie trybu przygo­
towania inwestycji. Spółdzielczość 
ma rozbudowaną własną służbę pro- 
jefctowo-realizacyjną, która powinna 
skuteczniej oddziaływać na proces, 
inwestycyjny w pożądanym kierun­
ku. Pożądanym, to znaczy zapewnia­
jącym możliwości zwiększenia roz­
miarów budownictwa, lepszego wy­
korzystania istniejącego potencjału, 
a w tym przede wszystkim możliwo­
ści produkcyjnych fabryk domów, 
bez rezygnowania z wymagań jako­
ściowych i estetycznych. Jest to za­
danie trudne, ale przecież dotych­
czasowe doświadczenia wskazują, że 
można z wytwarzanych fabrycznie 
wielkich elementów prefabrykowa­
nych budować lepiej i piękniej, a 
także taniej. Dotykam niezwykle 
ważnego problemu o charakterze na 
równi' technicznym co społecznym.

W ostatnich latach obserwujemy 
znaczny wzrost kosztów budo­
wy. Częściowo tylko wynika 

on ze wzrostu cen materiałów, czy 
podwyższenia płac w budownictwie. 
Przyczyny wzrostu kosztów tkwią 
także w sferze programowania i pro­
jektowania oraz organizacji proce­
su budowy. Wzrost kosztów zarówno 
powoduje ograniczenie możliwości 
inwestycyjnych, jak i wpływu na 
wzrost obciążeń finansowych loka­
torów. Należy wydać zdecydowaną 
walkę nadmiernemu wzrostowi kosz­
tów i już na etapie programowania 
i projektowania budowy wybierać 
rozwiązania przeciwdziałające pod­
rażaniu budownictwa. Jest pożąda­

ne, aby spółdzielczość szczegółowo 
przeanalizowała ten problem zarów­
no w skali kraju, jak i w poszcze­
gólnych regionach oraz zapropono­
wała skuteczne środki obniżania ka- 
pitałochłonności budownictwa.

Ważnym czynnikiem o dużym 
wpływie na wykonanie i zwiększenie 
zadań w sferze mieszkalnictwa jest 
budownictwo jednorodzinne. Utarło 
się określenie, że ma to być drugi 
front mieszkaniowego natarcia. W 
obecnej sytuacji ten typ budownic­
twa może zdecydować o wykonaniu 
zadań ilościowych: łatwiej też, dzię­
ki prostym zabiegom organizacyj­
nym i technicznym, uzyskać postęp 
w tej dziedzinie. Wielu ludzi wy­
brałoby dom jednorodzinny jako 
formę mieszkania, gdyby tylko mo­
żliwości jego uzyskania były wię­
ksze.

Intensywniejszy rozwój formy jed­
norodzinnej sprzyjać może większej 
swobodzie dysponowania pulą lokali 
typu wielorodzinnego. Stąd nie na­
leży mówić o budownictwie jedno­
rodzinnym jako o „drugim froncie”, 
w sensie rzekomo mniejszej jego wa­
gi: jest to front równorzędny, a w 
wielu regionach kraju powinien być 
uznany za najważniejszy.

Spółdzielczość mieszkaniowa zdo­
była już pierwsze doświadczenia w 
dziedzinie 'budownictwa jednorodzin­
nego, choć niekiedy były to także 
doświadczenia dość kosztowne. Wy- 
daje się jednak, że stanowią one do­
stateczną podstawę dla podjęcia 
działań na skałę większą, niż wyni­
ka to z przyjętych uprzednio zało­
żeń. Być może powinno to oznaczać 
rewizję dotychczasowych koncepcji 
rozwoju tego budownictwa, zwłasz­
cza w miastach mniejszych czy re­
gionach mniej uprzemysłowionych. 
Warto 'taką próbę podjąć. Nie ma 
żadnych powodów, by w małych 
miastach i atrakcyjnych regionach 
podmiejskich wznosić takie same do­
my, jak w wielkich aglomeracjach. 
Oczekujemy od spółdzielczości pro­
pozycji także w tej dziedzinie.

JEŚLI tak wielką wagę przywią­
zujemy do możliwości dalszego 
zwiększenia rozmiarów budow­

nictwa, a więc do sfery inwestycyj­
nej, to nie znaczy, że niedostrzega­
ne lub niedoceniane są zadania spół­
dzielczości związane z eksploatacją 
zasobów mieszkaniowych. W istocie 
rzeczy jest to sfera równorzędna w 
działalności organizacji spółdzielczej, 
a główna w pracy spółdzielni eks­
ploatacyjnych, gdyż na nich spoczy­
wa niemal cała odpowiedzialność za 
stan, poziom, jakość i estetykę do­
mów l osiedli. Zdajemy sobie w peł­
ni sprawę ze złożoności tych proble­
mów, wynikającej m.in. z niedostatku 
usług, braku wielu materiałów nie­
zbędnych dla sprawnych działań 
konserwatorskich. Będziemy w mia­
rę możliwości sprawy te rozwiązy­
wać. Jednakże istniejące trudności 
czy braki nie mogą usprawiedliwiać 
zdarzających się jeszcze zakłóceń w 
stosunkach między administracją a 
członkami spółdzielni. Każdy pra­
cownik ąpółdzielni jest mandatariu- 

szem, reprezentantem powołanym do 
ochrony interesów członków spół­
dzielni. Członkowie spółdzielni ma­
ją więc moralne — i nie tylko mo­
ralne — prawo oczekiwać od wszy­
stkich zarządów i pracowników 
spółdzielczości mieszkaniowej wy­
pełniania statutowych funkcji.

Praca spółdzielców ma z istoty 
swojej charakter społeczno-politycz­
ny nie tylko z mocy statutu i bez­
pośredniego kontaktu ze społeczeń­
stwem, ale dlatego zwłaszcza, _ że 
działalność spółdzielcza powinna 
kształtować nowe socjalistyczne for­
my współżycia i rozwijać aktywność 
społeczną. Spółdzielczość ma już w 
tej dziedzinie istotne osiągnięcia. We 
współdziałaniu z organizacjami mło­
dzieżowymi i społecznymi oraz z du­
żymi zakładami pracy .potrafiła ona 
stworzyć wiele ośrodków dobrej spo­
łecznej roboty. Chodzi o to, aby tak 
prowadzić tę pracę we wszystkich 
spółdzielniach mieszkaniowych, aby 
samorządne organizacje spółdziel­
czości mieszkaniowej stały się praw­
dziwymi szkołami społecznego go­
spodarowania.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ — nie tylko 
spółdzielczość mieszkaniowa — 
właśnie ze względu na jej spo­

łeczne i samorządowe formy jest 
ważnym składnikiem naszego ustro­
ju. Udzielamy jej poparcia i stwarza­
my możliwie najlepsze warunki roz­
woju. Szanujemy i doceniamy rolę 
samorządu spółdzielczego, jego krea­
tywny wpływ na to wszystko, co 
dzieje się w organizacjach spółdziel­
czych. W systemie demokracji socja­
listycznej rola samorządu jest du­
ża i powinna stale wzrastać. Dotyczy 
to również samorządu mieszkańców, 
którego ważne ogniwo stanowi sa­
morząd działający w spółdzielczych 
osiedlach mieszkaniowych. Będziemy 
dalej wzmacniać autorytet i zwięk­
szać pole skutecznego działania sa­
morządu. Im to pole będzie większe, 
a decyzje samorządu bardziej wi­
doczne dla ogółu mieszkańców, tym 
silniejsze wytworzą się bodźce dla 
aktywnych, zaangażowanych działań 
społecznych.

Nadrzędnym celem naszej polityki 
mieszkaniowej jest pełne zaspokoje­
nie potrzeb i aspiracji ludności. Jest 
to zadanie niełatwe. Znajdujemy się 
bowiem pod szczególną presją po­
trzeb, wynikającą nie tylko ze spu­
ścizny przeszłości. Sytuacja demo­
graficzna kraju i-przyspieszone roz­
wojem gospodarczym procesy jego 
■urbanizacji wydatnie zwiększyły za­
potrzebowanie na nowe mieszkania, 
a jednocześnie radykalnie zmieniły 
się wymagania i kfyteria oceny wa­
runków mieszkaniowych. Nie ulega 
wątpliwości, że dziś sytuacja w tym 
względzie jest bez porównania lep­
sza niż przed laty, a jednocześnie 
stopień niezaspokojenia potrzeb po- 
zostaje wciąż znaczny.

Centralnym elementem polityki 
mieszkaniowej jest społecznie zasad­
ny rozdział mieszkań. Był on i na­
dal pozostanie podporządkowany ge­
neralnym celom rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Oznacza to, że na­

leży przede wszystkim zapewnić 
m Czkania załogom nowo budowa­
nych i modernizowanych zakładów 
produkcyjnych. Jednocześnie jednak 
naszym obowiązkiem pozostaje moż­
liwie najszybsze przekazanie miesz­
kań tym wszystkim, którzy znajdu­
ją się w najtrudniejszej sytuacji
i najdłuższej na mieszkania oczeku­

ją-
Potrzebne jest więc umiejętne go­

dzenie tych dwóch podstawowych 
celów. Przy ustalaniu kolejności 
przydziału mieszkań należy brać pod 
uwagę nie tylko okres oczekiwania 
na mieszkanie, ale także dotychcza­
sowe warunki mieszkaniowe oraz 
postawę społeczną i zawodową w 
miejscu pracy. Te okoliczności do­
bitnie podkreślają wagę problemu, a 
nade wszystko potrzebę doskonale­
nia praktyki sprawiedliwego roz­
działu mieszkań i umacniania czyn­
nika kontroli społecznej w tej dzie­
dzinie.

POWIERZENIE spółdzielczości 
ważnych zadań społecznych i go­
spodarczych nie było dziełatn 

przypadku, lecz wynikało z uznania 
dla bogatego dorobku i wielkich tra­
dycji, jakimi szczyci się polska spół­
dzielczość. Od zarania swego istnie­
nia związała się ona z postępowy­
mi kręgami społecznymi, z lewicą 
społeczną i wspólnie z nią działała 
na rzecz poprawy warunków miesz­
kaniowych klasy robotniczej. Mó­
wimy najczęściej o dorobku War­
szawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej, a przecież równie istotny wkład 
do społecznego rozumienia kwestii 
mieszkaniowej miały robotnicze 
spółdzielnie w Łodzi, na Śląsku, w 
Poznańskiem i na Pomorzu. Mimo 
ograniczonych możliwości inwesty­
cyjnych tamtych lat spółdzielczość 
pozostawiła trwały ślad w krajobra­
zie polskich miast i osiedli. To na 
spółdzielczym gruncie rodziły się 
koncepcje nowej urbanistyki i ar­
chitektury, masowego budownictwa 
oraz idee osiedla społecznego. Z tych 
inspiracji korzystało ludowe pań­
stwo, kształtując organizację i formy 
socjalistycznego budownictwa miesz­
kaniowego.

Biuro Polityczne Komitetu Cen­
tralnego Partii i Rząd są głęboko 
przekonane, iż dzisiejsza spółdziel­
czość mieszkaniowa pomnoży ów 
wielki- dorobek w swej codziennej 
działalności w nadchodzących latach. 
Oczekujemy, że wzrastał będzie 
twórczy dorobek na wszystkich po­
lach spółdzielczego działania. Liczy­
my na inicjatywy i .propozycje słu­
żące zarówno zwiększaniu możliwo­
ści nowego budownictwa, jak i lep­
szego gospodarowania wzniesionymi 
domami. Jesteśmy przekonani, że 
aktyw spółdzielczy znajdzie skutecz­
ne środki łączące ilościowy rozwój 
spółdzielczości z zasadami samorzą­
dnej gospodarki. Wierzymy, że jesz­
cze dobitniej niż dotąd udowodni on, 
że wielka sprawa mieszkań dla lud­
ności, sposób życia w osiedlach 
mieszkaniowych, piękno, kształt 
i ftmkcja miast spoczywa w dobrych 
rękach.
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Nasze uprzemysłowione budownictwo mieszkaniowe ciągle grzeszy monotonią architektury. Oto zdjęcia obiektów mieszkaniowych w Łodzi. Rzeszowie. Lublinie, które niewiele różnią się między sobą. Podobne można spotkać 
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PO VII KRAJOWYM ZIE2DZIE DELEGATÓW SPÓŁDZIELNI BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

ZADANIA
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ
TERESA GÓRNICKA

\/|| Krajowy Zjazd Delegatów 
y 11 Spółdzielni Budownictwa 
" 1 Mieszkaniowego rozpoczął się

bezpośrednio po zakończeniu obrad 
IX Plenum KC PZPR.

Ciężar gatunkowy sprawy miesz­
kaniowej w aktualnej strategii go­
spodarczej stawia obecnie przed 
wszystkimi współuczestnikami pro­
cesu inwestycyjnego działającymi na 
mieszkaniowym froncie nie tylko 
zwiększone zadania produkcyjne. 
Aby urealnić jeden z celów tej stra­
tegii — zapewnić mieszkanie każ­
dej rodzinie — trzeba przeznaczyć 
nań nie tylko więcej środków mate­
rialnych. Z budownictwa mieszka­
niowego wyeliminować trzeba to 
wszystko, co obniża społeczne efek­
ty podejmowanych wysiłków.

Znamy wszyscy niedomagania te­
go budownictwa — i z własnych ob­
serwacji, i z analiz prezentowanych 
m.in. na VIII Plenum KC PZPR. Na 
pytanie: jak je usuwać? — udzielić 
trzeba dziś wyczerpującej odpowie­
dzi.

SPÓŁDZIELCZY AWANS

W dyskusji na zjeździe spółdziel­
czym poświęcono wiele miejsca o- 
kreśleniu roli spółdzielczości w u- 
suwaniu narosłych w ostatnich latach 
nieprawidłowości. Przebieg zjazdu 
relacjonowała obszernie prasa co­
dzienna, zwalnia mnie to cd obowią­
zku szczegółowego przekazywania 
treści obrad. Warto jednak powrócić 
dó niektórych spraw poruszanych 
na zjeździe, a dotyczących roli spół­
dzielczości zarówno w budownictwie 
mieszkaniowym, jak i_w tworzeniu 
odpowiednich warunków życia w 
spółdzielczych osiedlach.

Z faktu, że spółdzielczość miesz­
kaniowa stała się głównym inwesto­
rem tego budownictwa, wynika me 
tylko poszerzane pole jej działania, 
ale również zwiększona odpowie­
dzialność za to, jak buduje się owe 
mieszkania i jak żyć się będzie w 
nowych osiedlach. Wiemy, że na 
spółdzielczym gruncie wyrosły naj­
lepsze tradycje urbanistyczne i ar­
chitektoniczne masowego budowni­
ctwa. Stworzyła ona i rozwinęła 
koncepcje modelowe osiedla społecz­

nego. Przeniesienie tych tradycji do 
aktualnych warunków wymaga jed­
nak rozwinięcia tego dorobku, wy­
pracowania nowego stylu działania. 
W osiedlach dziś budowanych nie­
rzadko na 50 tysięcy, a nawet wię­
cej mieszkańców, inny wymiar ma­
ją problemy związane z projekto­
waniem, realizacją i organizowaniem 
życia społeczności osiedlowej.

W programie rozwoju budowni­
ctwa mieszkaniowego, sformułowa­
nym po VI Zjeździe partii, zapew­
nione zostały warunki kontynuowa­
nia tych tradycji. Spółdzielczość jest 
obecnie nie tylko głównym inwesto­
rem budownictwa mieszkaniowego, 
lecz także uczestnikiem w procesie 
jego realizacji. Pod jej auspicjami 
pewstaje już dziś prawie połowa 
projektowych rozwiązań inwestycji 
mieszkaniowych.

W ostatnich latach nastąpiła szyb­
ka rozbudowa spółdzielczych jedno- 
stek projektowych, tzw. INWEST- 
PROJEKTÓW. Dzięki temu spół­
dzielczość ma bezpośredni wpływ na 
kształtowanie programów inwesty­
cyjnych osiedli, ich 'kształtu urba­
nistycznego i architektonicznego. Ma 
ona w tej dziedzinie swój dorobek. 
Aspiracje wzbogacania programów 
osiedlowych i tworzenia rozwiązań 
urbanistycznych łagodzących mono­
tonię masowego, uprzemysłowionego 
budownictwa wyróżniają spośród in­
nych osiedla powstające na warszta­
tach INWESTPROJEKTÓW.

INWESTORSKA 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Inwestorska rola i odpowiedzial­
ność jest jednak pojęciem znacznie 
szerszym, niż sprecyzowane tech­
nicznie i ekonomicznie zamówienie. 
Między zamówieniem a efektem, któ­
rym w tym przypadku jest osiedle, 
czy pojedyncze mieszkanie, nastąpi­
ło w ostatnim okresie ograniczenie 
inwestorskiej roli spółdzielczości. 
Sprowadza się ona do pewnych ele­
mentów nadzoru finansowego, choć 
także wpływ spółdzielni na kształ­
towanie się kosztów budownictwa 
mieszkaniowego" jest ograniczony. 
Całkowicie natomiast wyeliminowa­
ny został jej nadzór techniczny i or­

ganizacyjny w trakcie realizacji in­
westycji mieszkaniowych.

Na trudności natrafia spółdziel­
czość już przy zamawianiu zadania 
inwestycyjnego. W dalszym ciągu 
nie dorobiła się bowiem statusu peł­
nego gospodarza osiedla na etapie 
jego budowy. W czasie dyskusji zja­
zdowej podawano wiele przykładów 
ilustrujących negatywne skutki tego 
układu. Stwierdzano wprost, że do­
póki inwestor osiedla nie będzie 
miał prawa zaciągania kredytu na 
wszystkie zadania przewidziane do 
realizacji (bez względu na podpo­
rządkowanie organizacyjne przy­
szłych użytkowników), tak długo, 
mimo narzekań, budować będziemy 
nie osiedla, lecz sypialnie. Nie do 
przyjęcia — stwierdzano — jest 
praktyka, że o terminie rozpoczęcia 
budowy szkoły, przedszkola, żłobka 
czy innego obiektu o podstawowym 
znaczeniu dla mieszkańców osiedla 
— decyduje to, czy przyszły użyt­
kownik dysponuje aktualnym limi­
tem.

Budownictwo wylansowało swego 
czasu ideę budowy obiektów pod 
klucz, eliminując nadzór inwestorski 
w procesie realizacji inwestycji. Jak 
dowodzi praktyka, rozwiązanie to nie 
wytrzymało próby życia. Brak nad­
zoru technicznego, zdaniem dysku­
tantów, stał się jedną z podstawo­
wych przyczyn tolerancyjnego trak­
towania technicznych norm w robo­
tach budowlanych. W konsekwencji 
spowodowało to znaczne obniżenie 
jakości budownictwa i zmniejszenie 
efektów osiąganego postępu, który 
polega na powiększeniu normatyw­
nej powierzchni i poprawie funkcjo­
nalnych rozwiązań mieszkaniowych.

W czasie dyskusji zjazdowej zgła­
szano wnioski o przywrócenie nad­
zoru inwestorskiego, jako warunku 
zrealizowania wszystkich ustaleń za­
wartych w rządowym i resortowych 
programach poprawy jakości budow­
nictwa mieszkaniowego. Proponowa­
no, aby przywrócić instytucję inspe­
ktora nadzoru budowlanego, a na 
dużych placach budowy powołać ko­
mórki obsługi inwestorskiej. Wypo­
sażenie ich w odpowiednie kompe­
tencje pozwoli egzekwować racjonal­
ną kolejność w realizacji inwestycji 

osiedlowych oraz zgodną z norma­
mi technicznymi jakość robót.

Wzmocnienie inwestorskich funk­
cji spółdzielczości mieszkaniowej 
jest dziś pożądane bardziej niż kie­
dykolwiek. Im większy będzie pro­
gram, tym pilniejszą sprawą staje się 
zminimalizowanie kosztownych pot­
knięć realizacyjnych. Między rozmia­
rem programu a ąposobem realizacji 
zachodzi ścisła zależność. Zmniej­
szenie tego marginesu jest jedną z 
podstaw zamierzeń przyspieszenia 
budownictwa mieszkaniowego.

Z taką zmianą Układu sił na fron­
cie inwestycji mieszkaniowych wią- 
że się wiele szczegółowych spraw, 
które bezpośrednio określają postęp 
w warunkach mieszkaniowych. Ma­
my na przykład wszyscy apetyt na 
upowszechnienie rozwiązań organi­
zacyjnych pozwalających na wy­
kończenie mieszkania zgodnie z 
życzeniem użytkownika. Za takim 
rozwiązaniem -przemawia również 
interes gospodarczy. Adaptacja mie­
szkania do gustów i upodobań lo­
katora już po jego zasiedleniu, jest 
dziś poważnym źródłem marnotraw­
stwa materiałów i pracy ludzkiej. 
Do tego rozwiązania, które zrodziło 
się w spółdzielczości mieszkaniowej, 
same spółdzielnie, jak wynika z dy­
skusji, podchodzą bardzo ostrożnie. 
Odgrodzone od wpływu na przebieg 
procesu budowlanego, mogą one o- 
becnie takie rozwiązanie wykonaw­
cy proponować, nie są jednak w sta­
nie wyegzekwować go na 'każdym o- 
siedlu.

SKUTKI EKSPLOATACYJNE

Wszystkie potknięcia procesu in­
westycyjnego w budownictwie mie­
szkaniowym jaskrawo dochodzą do 
głosu w okresie eksploatacji. Wpra­
wdzie wiek, 81 proc, mieszkań spół­
dzielczych nie przekracza 10 lat, a 
95 proc, zasobów mieszkaniowych li­
czy sobie lat 15, ale ta młodość 
mieszkań spółdzielczych nie zmniej­
sza już obecnie problemów remon- 
towo-konserwacyjnych.

Jak wynikało z wypowiedzi dzia­
łaczy spółdzielczych, sprawa remon­
tów i konserwacji to główny prob­
lem, z którym borykają się spół­

dzielnie w działalności eksploatacyj­
nej. Nidka jakość naszego budow- 
tiictżwa — stwierdzano - — sprawia, 
że' zadania rembntowe w spółdziel­
czych' zasobach narastają bardzo 
szybko. Już nie tylko trzeba się li­
czyć z koniecznością wykonywania 
robót malarskich, szklarskich i in­
stalacyjnych, ale również dekarskich 
i tynkarskich. Jeden z delegatów 
mówił na przykład, że ze względu 
na niską jakość materiałów stosowa­
nych na po<krycie dachów, pokrycia 
trzeba wymieniać co dwa lata. Wy­
mienniki ciepła zmienia się niekie­
dy i dwa razy w roku. Spółdziel­
czość musi w tej sytuacji przystąpić 
do rozbudowy zaplecza remontowo- 
kons erwacy jnego.

Sprawę utrudnia brak warszta­
tów w programach inwestycyjnych 
osiedli mieszkaniowych. To, czym 
dysponują obecnie spółdzielnie mie­
szkaniowe, jest niewystarczające. W 
dyskusji proponowano, aby na ten 
cel przeznaczyć obiekty zaplecza 
technicznego budownictwa, które po 
zakończeniu budowy osiedla można 
adaptować do celów remontowych. 
Sygnalizowano w czasie zjazdu dot­
kliwie obecnie odczuwane niedostat­
ki w zaopatrzeniu spółdzielczych or­
ganizacji remontowych w materiały 
i sprzęt.

Coraz bardziej dają o sobie znać 
trudności kadrowe. Spółdzielnie pró­
bują łagodzić je, angażując do tych 
robót rencistów i emerytów.

Duży zakres robót remontowych 
wpływa na szybki wzrost kosztów 
eksploatacji. Rozważając ten prob­
lem, dyskutanci wypowiadali się za 
rozwiązaniem tej trudności poprzez 
świadczenie odpłatnie usług lokato­
rom. Wobec bardzo wyraźnych ten­
dencji społecznych do inwestowa­
nia w urządzanie domu, zorganizo­
wana oferta usługowa spółdzielni 
mieszkaniowych bez trudu może zy­
skać klientelę.

Fakt podziału organizacyjnego na 
spółdzielnie inwestujące i eksploa­
tacyjne podyktowany był koniecz­
nością rozwinięcia działalności re­
montowej i konserwacyjnej istnieją­
cych już zasobów. Jest to jednak jer 
dynie organizacyjne rozgraniczenie 
jednego przecież problemu ekono­
micznego — kosztów poprawy wa­
runków mieszkaniowych. W tej sy­
tuacji bardzo istotne jest, aby do­
świadczenia zebrane w czasie eks­
ploatacji przenosić bieżąco do roz­
wiązań’ stosowanych w mieszkaniach 
nowo budowanych. Dyskutanci pod­
kreślali z naciskiem, aby materiały, 
technologie i rozwiązania projekto­
we’ które nie zdały egzaminów w 
czasie eksploatacji, wycofywać z bu­
downictwa mieszkaniowego.

EUNKCJE 
POZAGOSPODARCZE

Nasuwa się pytanie, czy w tym na­
wale technicznych i ekonomicznych 

problemów, które muszą rozwiązy­
wać w codziennym działaniu spół- 
dźięlme jóueśzkaniówe, nie zagubią 
,<me śwoięh pozagospodarczych funk­
cji. Tych, które stanowiły zawsze o 
wyższości spółdzielczej^ formy za- 
mietsźkania nad innymi. Gdyby na to 
pytanie odpowiadać na podstawie 
proporcji tematów, które dominowa­
ły na zjazdowym forum spółdziel­
czym, to niebezpieczeństwo takie nie 
istnieje. Z praktyki jednak wiemy, 
że obok spółdzielni mieszkaniowych, 
które w sposób wzorowy organizują 
życie na osiedlu, są i takie, które 
dość daleko odbiegają od tych wzo­
rów. Tymczasem ta właśnie sfera 
działania spółdzielczości mieszkanio­
wej, będąca jej statutowym obo­
wiązkiem, określa w niemałym stop­
niu postęp w warunkach mieszka­
niowych. Jeden z dyskutantów po­
wiedział wprost, że nie ma w naszym 
kraju drugiego takiego . organizmu 
gospodarczego i instytucjonalnego, 
który miałby tak korzystne warunki 
wszechstronnego oddziaływania na 
człowieka również w dziedzinie psy­
chiki. Na forum spółdzielczym mó­
wiono o osiągnięciach w tej dzie­
dzinie, ale i o trudnościach, które ha­
mują rozwijanie społeczno-wycho­
wawczych funkcji spółdzielni.

Nowo zbudowane osiedla wobec 
opóźnień w realizacji inwestycji to- 
warzyszących, nie dysponują po­
trzebnymi na ten cel lokalami. Jed­
ną z trudności jest także dopływ do 
administracji spółdzielczej nowych 
kadr, które nie bez oporów przesta­
wiają się na nowy styl działania, wy­
magający łączenia działalności insty­
tucjonalnej z samorządową. Charak­
terystyczne były również głosy po­
stulujące stworzenie platformy wy­
miany doświadczeń, szerszej infor­
macji na temat pracy społeczno-wy­
chowawczej w innych spółdzielniach.

Spółdzielnie natrafiają na ogra­
niczenia, wynikające również z ro­
snących kosztów imprez kultural­
nych. Delegaci postulowali, aby do 
finansowania spółdzielczej działalno­
ści w tej dziedzinie włączyć duże za­
kłady pracy, których pracownicy 
mieszkają w osiedlach spółdziel­
czych.

Obrasta obecnie spółdzielczość co­
raz nowymi funkcjami. Przejęła o- 
śtatnio na siebie rolę wykonawcy 
.pewnej części budownictwa jednoro­
dzinnego, organizatora inicjatyw 
społecznych wokół zwiększenia po­
tencjału produkcyjnego wykonaw­
stwa. Pod jej auspicjami powstały 
zrzeszenia budowy dom’-ów jedno­
rodzinnych i zrzeszenia pomocy dla 
tego budownictwa. Coraz szerzej wi­
dz! się jej rolę w organizowaniu 
usług osiedlowych. Mimo tych roz­
budowanych funkcji gospodarczych 
przede wszystkim jej rola Wycho­
wawcza pozostaje legitymacją okre­
ślającą jej oblicze.
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polemiki — dyskusje

WBREW 
PRZYRODZIE 
I ROZSĄDKOWI

W odpowiedzi na artykuł. Iwony 
Jacyny „Jak wymuszać” opu­
blikowany W „Życiu Gospo­

darczym” z dnia 21.VHl.br. — 
Warszawskie Zakłady Drobiarskie 
podają dokładną historią związaną z 
działaniem władz administracyjnych 
i Warszawskich Zakładów Drobiar­
skich na odcinku uzyskania lokaliza­
cji w stołecznym województwie war­
szawskim pod projektowany Zakład 
Towarowej Produkcji Jaj.

1. Na wniosek Warszawskich Za­
kładów Drobiarskich z dnia 7.VI.1974 
r„ złożony w Wojewódzkiej Komisji 
Planowania dawnego Urzędu Woje­
wódzkiego w Warszawie, otrzymali­
śmy decyzję o Ustaleniu Lokalizacji 
Inwestycji z dnia 23.VII.1974 r. De­
cyzja ta upoważniła b. Powiatową 
Komisję Planowania w Otwocku do 
dokonania ustaleń koordynacyj­
nych...

2. Protokół z dnia 29.VI.1974 r., 
sporządzony w b. Powiatowej Ko­
misji Planowania w Otwocku, spre­
cyzował ustalenia koordynacyjne w 
zakresie: zagadnień związanych z go­
spodarką wodno-ściekową, dostar­
czenia energii elektrycznej, zabez­
pieczenia ciepła, przebudowy niektó­
rych odcinków dróg lokalnych oraz 
budowy dróg dojazdowych, zabezpie­
czania nakładów i wykonawstwa na 
budownictwo mieszkaniowe, zabez­
pieczenia nakładów na urządzenia 
socjalne, komunalne i oświatowe.

3. Urząd Powiatowy w Otwocku — 
w oparciu o materiały do uproszczo­
nego planu zagospodarowania prze­
strzennego — wydał postanowienia 
o warunkach i możliwości realiza­
cji inwestycji dla poszczególnych 
działek kombinatu, a mianowicie: w 
miejscowości Janów — postanowie­
nie z dnia 18.XI.1974 r., w miejsco­
wości Całowanie — postanowienie z 
dnia 18.XI.1974 r„ w miejscowości 
Sobienie Biskupie — postanowienie 
z dnia 13.III.1975 r., w miejscowości 
Całowanie — postanowienie z dnia 
30.V.1975 r.

4. Warszawskie Zakłady Drobiar­
skie wystąpiły Pismem z dnia 
20.V.1976 r. do Wydziału Urbanistyki 
i Architektury Urzędu Miasta Sto­
łecznego Warszawy o podtrzymanie 
ważności postanowień o warunkach 
i możliwości realizacji inwestycji, 
wydanych przez. b. Urząd Powiato­
wy w Otwocku — dla działek wy­
mienionych w pkt. 3.

5. Na wystąpienie nasze otrzyma­
liśmy nismo z dnia 29.VH.1976 r. po­
twierdzające aktualność lokalizacji 
kombinatu.

6. W związku ż reforma admini­
stracji państwowej i znalezienia się 
miejscowości Sobienie Biskupie w 
woj. siedleckim, na którym to tere­
nie nie działają Warszawskie Zakła­
dy Drobiarskie — zaszła konieczność 
koncentracii produkcji omawianego 
kombinatu w reionie województwa 
stołecznego warszawskiego i prze­
niesienia stamtąd sektorów towaro- 
wet produkcji jai do miejscowości 
rolowanie na rozszerzona działkę w 
-♦osimkn do postanowienia z dnia 
,oXT.1974r.

Zamieszczamy niemal w ca­
łości (z minimalnymi tylko 
skrótami głównie „kilometro­

wych” liczb dziennika) tę długą ! 
nieco skomplikowaną historię lokali­
zacji. Ale cóż wynika z tego listu?

Zakłady Drobiarskie dość wcześnie 
zabrały się do załatwiania sprawy lo­
kalizacji czyli do otrzymania „posta­
nowienia o warunkach 1 możliwo­
ściach realizacji Inwestycji” (co 
prawda, strasznie zawiły i utrudnia­
jący porozumienie jest ten urzędowy 
język) i otrzymały je w 1974 r. dla 
dwóch działek 1 w 1975 r. dla 
dwóch pozostałych.

Jednakże sprawa sporna — lokali­
zacji fabryki jaj wbrew przyrodzie 
1 wbrew rozsądkowi na torfowisku 
— powstała dopiero przed rokiem. 
Dopiero w listopadzie 1978 r. Za­
kłady Drobiarskie wystąpiły do Wy­
działu Urbanistyki i Architektury U- 
rzędu Miasta Stołecznego Warszawy, 
a w styczniu tego roku — do Biura 
Planowania Rozwoju Warszawy o tę 
dodatkowa powierzchnię — właśnie 
na torfowisku.

Każdy zakład może występować o 
każdą lokalizację, co nie znaczy, że 
powinien ją otrzymać. Argument — 
że poprzednio przyznana (czy dopie­
ro przyobiecana powierzchnia) zna­
lazła się poza granicami., wojewódz­
twa stołecznego, brzmi humorysty­
cznie. To nie pierwszy przykład nie­
dorzeczności w traktowaniu granic 
administracyjnych, które zmieniono, 
aby ułatwiać i porządkować pewne 
sprawy, a nie^Utrudniać. Ostatecznie 
woj. siedleckie to nie obce teryto­
rium, na którym kury nie będą się 
mogły spokojnie nieść.

Jak z przytoczonych dat widać, 
sporna sprawa nie jest załatwiana 
od 3 lat, lecz od pół roku. I to za­
łatwiana niezupełnie formalnie, za co 
— być może — nie całą winę pono-

7. W związku z tym Warszawskie 
Zakłady Drobiarskie wystąpiły do 
Wydziału Urbanistyki i Architek­
tury Urzędu Miasta Stołecznego 
Warszawy pismem z dnia 22.XI.1976 
r. i ponownie w dniu 26.1.1977 r. do 
Biura Planowania Rozwoju Warsza­
wy o • rozszerzenie lokalizacji działki 
w miejscowości Całowanie. W uzu­
pełnieniu tych wystąpień Warszaw­
skie Zakłady Drobiarskie przesłały 
do BPRW własne propozycje w tym 
zakresie w dniu 7.II.1977 r.

8. W dniu 4.IV.1977 r. otrzymali­
śmy z Wydziału Urbanistyki i Ar- 
chitektury Urzędu Miasta Stołeczne­
go Warszawy informację o terenie 
dla rozszerzonej działki, o której 
mowa w pkt. 7. Zgodnie z posta­
wionym warunkiem — informacja ta 
straciłaby aktualność, gdyby do koń­
ca czerwca 1977 r. inwestor nie prze­
dłożył wniosku o ustalenie miejsca 
i warunków realizacji inwestycji lub 
nie złożył do zatwierdzenia planu re­
alizacyjnego, albo nie wystąpił o wy­
danie pozwolenia na budowę.

9. W imieniu inwestora, tj. War­
szawskich Zakładów Drobiarskich, 
z wnioskiem o zatwierdzenie planu 
realizacyjnego, który jest cze.ścią 
składową założeń techniczno-ekono­
micznych, wystąpiło . w dniu 
11.VI.1977 r. Biuro Projektów Prze­
mysłu Mięsnego, będące autorem o- 
pracowanej dokumentacji. Rów­
nocześnie biuro to złożyło — zgodnie 
z wymaganiami obowiązujących 
przepisów — do uzgodnienia odpo­
wiednim władzom terenowym opra­
cowane założenia techniczno-ekono­
miczne omawianej inwestycji. I do­
piero na tym, a więc końcowym e- 
tapie działań przygotowań formalno- 
-prawnych, zrodziła się wątpliwość 
w stosunku do lokalizacji określonej 
postanowieniem nr 1440/77 (a więc 
tej rozszerzonej działki na torfowi­
sku — przyp. red.) i rozszerzanej in­
formacja o terenie, wydaną w dniu 
4.IV.1977 r.

Reasumując, Warszawskie Zakłady 
Drobiarskie nie poczuwają się do po­
pełnienia uchybień w zakresie u- 
prawnień inwestora. Jednocześnie 
nadmieniamy, że dokonane już zain­
westowania na działkach, o których 
wspomina artykuł, były w pełni ko­
nieczne i uzasadnione na tym etapie 
posiadanych dokumentów, jak omó­
wiono wyżej.

Pragniemy również podkreślić, że 
dla realizacji inwestycji konieczne 
jest odpowiednio wcześniejsze za­
pewnienie wykonawstwa robót. Dla­
tego też została już podpisani mię­
dzypaństwowa umowa handlowa z 
NRD, która będzie głównym dostaw­
cą i wykonawcą fabryki jaj, W 
oparciu o obowiązującą nas uchwałę 
nr 66/77 Rady Ministrów z dnia 
29.IV.1977 r. oraz decyzję nr 70/77 
Prezydium Rządu z dnia 16 lipca 
1977 r. — rozpoczęcie tej inwestycji 
powinno nastąpić w 1977r.

ZBIGNIEW GROCHAL 
Dyrektor Warszawskich 
Zakładów Drobiarskich

szą Zakłady Drobiarskie, ale również 
władze odpowiedzialne za ustalenia 
lokalizacyjne.

Coś tu nie było w porządku, skoro 
Wydział Ochrony Środowiska wydał 
najpierw opinię negatywną, a do­
piero później — drugą — pozytyw­
ną. Dlaczego? Miejscowe warunki się 
nie zmieniły, technologia produkcji 
Jaj —- również.

Coś nie było w porządku i dlatego, 
że drugi organ kompetentny w tej 
sprawie — Wydział Rolnictwa i Le­
śnictwa nie otrzymał tej sprawy do 
opiniowania aż do ostatniej chwili. 
Nie wydał opinii negatywnej. Czy 
nie dlatego, żę stwierdzono, iż już 
za późno na zmiany, bo Inwestycję 
natychmiast trzeba rozpocząć? Czy 
szermowanie „międzypaństwową u- 
mową” nie jest formą nacisku? Czy 
główny dostawca i wykonawca fa­
bryki jaj zmieni jej urządzenia, jeśli 
nie będzie musiał budować na pod­
mokłym torf iastym terenie, tylko na 
suchym?

Dlaczego wydaje się decyzję o zni­
szczeniu kilkudziesięciu hektarów 
cennych łąk, wydajnych nawet w 
okresach częstej w naszym kraju su­
szy, w sytuacji, gdy tak bardzo po­
trzebna jest pasza?

Kiedy przestaniemy jedynie mówić 
o ochronie krajobrazu, a zaczniemy 
go istotnie chronić, .przynajmniej w 
zaprojektowanych strefach chronio­
nego krajobrazu?

Te dwa ostatnie pytania nie są 
skierowane do Zakładów Drobiar­
skich, ale do władz wojewódzkich. 
Mamy nadzieję otrzymać i na nie 
odpowiedź.

IWONA JACYNA

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PO ŚRUBY W ŚPIWO RACH
DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 

wielkich ilościach rzemiosło. Zjedno­
czenie dostarcza co prawda około 94 
proc, krajowej produkcji', a pozostałą 
koordynuje. Ale właśnie ta pozosta­
ła niewielka część produkcji sprawia 
największe kłopoty. Są to asorty­
menty, w których deficyt występuje 
najostrzej. Produkcja ich znajduje 
się jednak w innych resortach i zje­
dnoczenie nie ma decydującego 
wpływu na strukturę produkcji, go­
spodarowanie potencjałem wytwór­
czym, bilansowanie potrzeb, itp.

Dodajmy, że produkujemy obecnie 
— co, jest swoistym rekordem — 120 
tys. typowymiarów elementów złą­
cznych, a w skład każdego wchodzi 
kilka lub kilkanaście rodzajów śrub. 
Dlatego przedstawiciele przedsię­
biorstw wyspecjalizowanych w tej 
produkcji twierdzą, że tylko silny 
koordynator może wprowadzić w tej 
branży ład i porządek. Takie rozwią­
zania organizacyjne stosowane są w 
Czechosłowacji, gdzie powołano sa­
modzielny kombinat i w NRD, gdzie 
branżowe zjednoczenie zajmuje się 
produkcją detali zwanych popular­
nie normalnymi.

DLACZEGO BRAKUJE

Często w przemyśle występują po­
zorne braki śrub i elementów złą­
cznych. O przyczynach wspomniałem 
wyżej. Są jednak niedobory tych wy- 
robów, które wynikają z rzeczywi­
stych trudności, leżących poza tą 
branżą.

W roku bieżącym produkcja śrub 
wyniesie ponad 207 tys. ton. Z roku 
na rok wzrasta ona systematycznie. 
W ubiegłym pięcioleciu wzrosła o 60 
tys. ton. W tym roku produkcja w 
branży śrubiarskiej wzrośnie o oko­
ło 3 proc, w stosunku do roku ubieg­
łego. Jeśli jednak weźmiemy pod u- 
wagę i producentów spoza branży, 
wzrost ten wyniesie zaledwie niecałe 
1,8 proc. Skąd się bierze ta różnica?

Na przestrzeni kilku lat z produk­
cji śrubiarskiej „wypadło” około 48 
tys. ton tych wyrobów. Część produ­
kcji zlikwidowano z racji przestarza­
łych i mało wydajnych metod. Jed­
nak w większości przypadków pro­
dukcję ogranicza się w zakładach o 
jeszcze w miarę nowoczesnych tech­
nologiach, wprowadzając tam inną 
produkcję. W resorcie hutnictwa w 
jednej tylko hucie „Ferrum” produ­
kcję ograniczono z 5,8 tys. ton do 
niecałych 2 tys. ton. W Zakładach 
Metalowych w Bielsku-Białej, które 
dawały rocznie ponad 12 tys. ton wy­
robów śrubowych, produkcję zlikwi­
dowano w ogóle. Przedsiębiorstwo 
weszło w skład fabryki maluchów i 
ma inne zadania produitcyjne. W 
tym roku resort przemysłu maszy­
nowego utrzyma produkcję elemen­
tów złącznych na poziomie ubiegło­
rocznym, ale już w roku przyszłym 
ograniczy ją tylko do 75 proc.

Z produkcji tej wypadnie rzemio­
sło, które daje około 850 ton wyro- 
bó<w. Tonażowo nie są to zawrotne 
ilości, ale ich asortymenty stanowią 
najbardziej poszukiwane i deficyto­
we wyroby. Zjednoczenie nie może 
najczęściej przejąć tej produkcji, po­

nieważ branża śrubiarska nastawio­
na jest na zaspokajanie potrzeb w 
zakresie śrub najczęściej stosowa­
nych i zużywanych w gospodarce. 
Produkuje więc tzw. masówkę. Prze­
jęcie śrub często specjalistycznych 
jest niemożliwe z powodu braku mo­
cy produkcyjnych, albo jest nieo­
płacalne ekonomicznie. Wysoko wy­
dajna nowoczesna maszyna śrubiar­
ska produkuje okcło 300 sztuk ‘ńa. 
minutę. I to jest właśnie produkcja 
masowa. Przestawienie takich ma­
szyn na jakiś inny asortyment pocią­
ga za sobą konieczność zmiany o- 
przyrządowania, które trwa kilka lub 
kilkanaście godzin. Jeśli tego nowego 
asortymentu potrzeba kilka lub naj­
wyżej kilkaset kilogramów, to jest 
oczywiste, że żadne przedsiębiorstwo 
wyspecjalizowane nie przyjmie ta­
kiej produkcji.

Niedobór tych asortymentów bę­
dzie się stale zwiększał. Rocznie do 
naszego przemysłu wchodzi co najm­
niej kilkadziesiąt nowych licencji. 
Każdy nowy wyrób potrzebuje no­
wych rodzajów śrub i elementów 
złącznych. Jest to zrozumiałe. Rzad­
ko się jednak zdarza, aby zakup li­
cencji poprzedzony był uzgodnieniem 
potrzeb w zakresie produkcji koope­
racyjnej i dostawczej. Przemysł śru- 
bdarski zostaje postawiony przed 
faktem dokonanym. Nie zawsze — a 
właściwie w większości przypadków 
— jest zdolny do podjęcia takiej nie- 
spodziewsinej produkcji. Przy uru­
chamianiu produkcji małego Fiata 
nikt nie pomyślał o tym, kto będzie 
produkował potrzebne w tym prze­
myśle nity do jednostronnego łącze­
nia blach karoseryjnych i trapezo­
wych (są to tzw. nity — pop.). Do­
piero Żywiecka Fabryka Śrub pod­
jęła się produkcji 40 min sztuk rocz­
nie, co jest jednak ilością daleko nie­
wystarczającą do zaspokojenia cho­
ciażby najpilniejszych potrzeb.

Dodatkowo nasi inżynierowie w 
nowych rozwiązaniach konstrukcyj­
nych stosują najczęściej wymyślne 
rodzaje śrub, nie objęte polskimi 
normami. Są tzw. śruby rysunkowe, 
do produkcji których trzeba używać 
specjalistycznych urządzeń, albo je 
importować. Pogoń za technicznymi 
ciekawostkami, nie zawsze najroz­
sądniej stosowanymi, stoi najczęściej 
w sprzeczności z możliwościami pro­
dukcyjnymi przemysłu śrubiarskie- 
go. Kończy się zazwyczaj na tym, że 
przy składaniu zamówień weryfikuje 
się rodzaje zgłaszanych potrzeb i w 
ponad 90 procentach przypadków 
konstruktorzy zaczynają stosować z 
równie dobrym skutkiem śruby obję­
te polskimi normami.

Pozostaje jeszcze jedna sprawa — 
ceny wyrobów śrubiarskich. Nie 
wdając się w rozważania o struktu­
rze cen wyrobów finalnych i zaopa­
trzeniowych, fakt pozostaje fałdem, 
że śruby są za tanie. Często tona tych 
wyrobów kosztuje mniej niż tona zu­
żytego surowca. Na rynkach świato­
wych ceny wyrobów śrubiarskich są 
bardzo wysokie. Niektóre asortymen­
ty kosztują ponad 1300 doi. za tonę.

NA PRZYKŁADZIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Przyczyny niedoborów tkwią rów­
nież w samej branży. Najważniejszą 

jest fakt, że przemysł ten jest bran­
żą zaopatrzeniową, stąd przez dłu­
gie lata był traktowany po maco­
szemu. Zjednoczenie posiada 6 wy­
specjalizowanych przedsiębiorstw. 
Tylko jeden zakład — w Łańcucie — 
powstał po wojnie. Reszta ma kilku­
dziesięcioletnią historię. Były to naj­
częściej zakłady o innym profilu 
produkcyjnym,' , ' które^ stopniowo 
przestawiały się na prÓdukćję"śruifc 
W ubiegłej pięciolatce nakłady na tę" 
branżę wyniosły 2,2 mld złotych, lecz 
i tak nadal jeszcze szereg maszyn 
dawno przekroczył wiek emerytal­
ny. Są to nie tylko urządzenia mało 
wydajne, lecz o technologiach ma- 
teriałochłonnych. Przeważa jeszcze 
najbardziej kosztowna obróbka skra­
waniem.

Niesie to określone konsekwencje 
— brak specjalizacji produkcji w sa­
mej branży śrubiarskiej. Śruby o 
przekroju 16 mm (M16) produkuje 
się np. w kilku zakładach, chociaż 
można skoncentrować to w jednym. 
Również we wszystkich przedsię­
biorstwach stosuje się najprzeróż­
niejsze technologie wytwarzania — 
obróbka plastyczna na gorąco, na 
zimno, obróbka wiórowa, toczenie 
itp., co również ma niewiele wspól­
nego z właściwie pojętą specjaliza­
cją.

W Fabryce Śrub w Żywcu produ­
kuje się: śruby od M6 do M30, na­
krętki M16 — M24, wkręty do drew­
na, nity zwykłe i rurkowe, elementy 
złączne do nawierzchni kolejowej 
(wkręty kolejowe, śruby stopowe, 
śruby do zwrotnic). Fabryka liczy 
ponad 140 lat, ale park maszynowy 
ma nowoczesny. Na dobre, nowocze­
sność wkroczyła do zakładu V/ ubieg­
łej pięciolatce. W programie widnie­
je około 10 tys. typowyriiiarów śrub i 
nakrętek wytwarzanych według pol­
skich norm, zakładowych, norm DIN 
oraz norm amerykańskich. W ostat­
nich 5 latach zwiększano asortyment 
średnio o 200 nowych wyrobów w 
ciągu roku. Większa część potencja­
łu produkcyjnego to maszyny nowo­
czesne, kunowane za kredyty zacią­
gnięte w Banku Handlowym i spła­
cane drogą samofinansowania. Na 
eksport przeznacza się 10 proc, ro­
cznej produkcji.

Fabryka w Żywcu może nadal w 
sposób najbardziej opłacalny — 
przez modernizację — zwiększać 
swój potencjał, ale na razie znalazła 
się na progu wytrzymałości technicz­
nej. Przeszkodą jest cała infrastruk­
tura techniczna — węzły energetycz­
ne i cieplne, wydział obróbki che­
micznej i technicznej surowców hut­
niczych, a wiec trawienie, żarzenie, 
ciągnienie drutów, wreszcie oczrsz- 
czalnie ścieków. W nrzedsiebioTstwie 
nie owijano w bawełne tego, że za­
kład pracuje „na słowo honoru”, 
wystarczy drobna awaria i cała fa­
bryka może stanąć.

PROGRAM

W zjednoczeniu opracowano pro­
gram rozwoju przemysłu śrubiars- 
kiego do roku 1985. Wyodrębniono 
tam dwa etapy. W pierwszym, do ro­
ku 1981 zakłada się przyrost produ­
kcji o około 32 tys. ton. W drugim 
etapie produkcja ma wzrosnąć o o­

koło 79 tys. ton, co pozwoli pokryć 
potrzeby w 100 procentach! Zgodnie 
z programem „problem śrubki” znik­
nie na stałe za niecałe 8 lat

Tylko... że jest to nierealne. Opra­
cowany projekt obejmuje produkcję 
tych rodzajów śrub i elementów złą­
cznych, które są dotychczas w pow­
szechnym użyciu. Poza programem 
znalazły' się śruby specjalistyczne, 
nowe rodzaje potrzebne do urucho­
mienia produkcji licencyjnej, o pod- 
wyższonej wytrzymałości itp. Są to 
Więc asortymenty, w których defi­
cyt występuje najostrzej oraz te, któ­
re wypadły z produkcji w innych 
branżach.

Rzeczywiście, zjednoczenie może 
zaspokoić potrzeby w zakresie tzw. 
śrubiarskiej masówki. Ale w tych 
innych asortymentach niedobory 
wcale nie zostaną zlikwidowane, a 
wprost przeciwnie, najprawdopodob­
niej wzrosną.

Ale jest i inny, nie mniej ważny 
problem. Produkcją śrub zajmują się 
prawie wszyscy więksi producenci 
wyrobów finalnych. Trudno jest w 
tej sytuacji zbilansować rzeczywiste 
potrzeby z możliwościami produk­
cyjnymi. Wyspecjalizowany przemysł 
narzeka na brak mocy wytwórczych i 
niedoinwestowanie, a jednocześnie 
nie wykorzystane maszyny stoją w 
przedsiębiorstwach poza branżą. Pro­
gram przewiduje pokrycie potrzeb 
krajowych w 1985 roku. Będzie to 
jednak zbilansowanie globalne przy 
powiększającym się stale niedoborze 
tych asortymentów śrub, które zna­
lazły się poza programem. Będzie 
więc wzrastała ilość produkcji roz­
proszonej — metodami mało wydaj­
nymi i materiałochłonnymi — której 
nikt nie będzie w stanie kontrolo­
wać.

Potencjał wytwórczy przemysłu 
śrubiarskiego stale wzrasta i unowo­
cześnia się. Może to na krótka mete 
zlikwidować niedobory w niektórych 
asortymentach. Trudno jednak sobie 
wyobrazić, aby moce produkcyjne tej 
branży wzrosły do takiego poziomu, 
który pozwoliłby stworzyć rezerwy 
wystarczające na zaspokojenie żądań 
całego przemysłu. Zjednoczenie słu­
sznie więc nastawia się na produkcje 
masową.

Branża śrubiarska powinna stać 
się przemysłem z prawdziwego zda­
rzenia, równorzędnym partnerem dla 
innych. Chodzi tu o stworzenie silne­
go i prężnego koordynatora, który 
potrafiłby skutecznie panować nad 
potencjałem wytwórczym nie tylko 
w branży, lecz i poza nią, przeciw­
stawiać się nieuzasadnionemu „wy­
padaniu” produkcji w innych przemy­
słach i przeciwdziałać produkcji me­
todami chałupniczymi, egzekwować 
wcześniejsze zamówienia i uzgadnia­
nie potrzebnych asortymentów dla 
produkcji nowych, często licencyj­
nych wyrobów.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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O MILION 
ZA DUŻO
JANUSZ ZBIERAJEWSKI
Dane, jakie uzyskałem w Warszawie, były co najmniej niepokojqce. 
W niektórych przedsiębiorstwach wystąpiło ostatnio znaczne pogor­
szenie relacji ekonomicznych, W samym tylko resorcie budownictwa 
w ponad trzydziestu przedsiębiorstwach relacje ekonomiczne po­
gorszyły się do tego stopnia, że trzeba było wyciągnąć surowe san­
kcje w stosunku do kadry kierowniczej. Trzydzieści kilka przedsię­
biorstw, to jeszcze nie epidemia, ale zjawisko jest na tyle szerokie, 
że warto przeanalizować jego przyczyny.

JEDNYM z przedsiębiorstw resor­
tu budownictwa, które odnotowa­
ło w pierwszym półroczu bieżą­

cego roku nie najlepsze relacje eko­
nomiczne, jest Kieleckie Przedsię­
biorstwo Instalacji Budownictwa. W 
pierwszym półroczu 1977 r., w po­
równaniu do analogicznego okresu 
roku ubiegłego, produkcja podsta­
wowa wzrosła o 6 proc., wydajność 
pracy o 4,6 proc., fundusz płac o 8,9

Odeszli bowiem najbardziej do­
świadczeni fachowcy, przyjmowano 
zaś praktycznie każdego, kto się zgła­
szał, a z reguły byli to pracownicy o 
znacznie mniejszych kwalifikacjach 
i doświadczeniu.

PRACOCHŁONNOŚĆ 
INSTALACJI

proc., średnia płaca 3,8 proc.
Wskaźnik opłacenia wzrostu wydaj­
ności pracy, planowany na poziomie 
0,20, został trzykrotnie przekroczony 
i wyniósł 0,63.

Niektórzy ekonomiści uważają, że 
wskaźnik ten działa tylko w ograni­
czonym zakresie. Toteż w Kieleckim 
Zjednoczeniu Budownictwa dość sze­
roko jest stosowany wskaźnik po­
mocniczy, jakim jest różnica między 
stopniem zaawansowania rocznego 
planu produkcji a stopniem wyko­
rzystania funduszu płac.

W KPIB v.’ pierwszym półroczu br. 
wykonano 45.i proc, planu rocznego, 
w tym samym zaś okresie wykorzy­
stano 48.1 proc, rocznego funduszu 
plac. Różnica wynosi wiec 3 punkty. 
Dla porównania — w całym zjedno­
czeniu wskaźnik ten wyniósł w tym 
samym okresie 0,4 punkta.

W 1973 r. wartość produkcji pod­
stawowej wynosiła 132 min zł, z tego 
72 min, czyli 55 proc, w budownic­
twie mieszkaniowym. W ubiegłym 
roku wartość produkcji wzrosła do 
175 min zł, z czego „mieszkaniówka’1 
wynosiła 110 min zł, a więc 61 proc.

1) Braku realizacji planowych za­
dań gospodarczych.

2) Utrzymywaniu się przekroczenia 
.funduszu płac.

3) Znacznym przekroczeniu wska­
źnika przyrostu zapasów materiało­
wych na 1 proc, przyrostu produkcji 
podstawowej.

4) Utrzymywaniu się wysokich sta­
nów nieprawidłowych robót w toku.

Przekazując powyższe, zwracamy 
uicagę przedsiębiorstwu na koniecz­
ność podjęcia zdecydowanego działa­
nia w kierunku poprawy sytuacji go­
spodarczej. Podwyższone odsetki od 
kredytu podstawowego w znacznym 
stopniu zwiększą straty nadzwyczaj- 

spowodowała straty przerobu w 
sokości 2,8 min zl.

— Mam jednak wątpliwości,

Z punktu widzenia KPIB, bardziej 
istotna od wzrostu ilościowego za­
dań jest zmiana technologii. W 1973 
r. powszechna była tzw. technologia 
kielecko-szczecińska. W roku ubie- 
głym połowa budynków była wzno­
szona systemem W-70. W tym roku 
kieleckie budownictwo niemal cał­
kowicie przeszło na W-70. Jest to 
technologia pozwalająca na szybsze 
wznoszenie budynków, ale znacznie 
bardziej pracochłonna dla instalato­
rów. Innymi słowy — to, co umo­
żliwiło wzrost wydajności w przed­
siębiorstwach budowlano-montażo­
wych, przyczyniło się do obniżenia 
wydajności w przedsiębiorstwie in­
stalacyjnym.

W systemie kielecko-szczecińskim 
pracochłonność robót instalacyjnych 
na 1 mieszkanie wynosiła 125 godzin. 
W systemie W-70 — 155 godzin, a 
więc o 24 proc, więcej. Średni koszt 
robocizny na 1 mieszkanie wynosi 
1372 zł w systemie kielecko-szcze- 
cińskim i 1666 zł w W-70.

Skutki zmiany technologii widać 
jeszcze wyraźniej, jeśli porówna się 
wartości robocizny w stosunku do 
wartości sprzedaży. W poprzednim 
systemie współczynnik ten wynosił 
7.3, w W-70 — 10,4 czyli o 42 proc, 
więcej.

Wzrost pracochłonności nie koń­
czy się bynajmniej na budownictwie 
mieszkaniowym. W ogóle w ostatnim 
okresie struktura kieleckiego bu­
downictwa zmieniła się na nieko­
rzyść KPIB.

Przede wszystkim znacznie wzro­
sła ilość budowanych obiektów służ-* 
by zdrowia. W 1973 r. wartość tych 
obiektów wynosiła 6,3 min zł. W u* 
biegłym roku — 16,8 min zł. W roku 
bieżącym ekipy KPIB pracują przy 
budowie 6 szpitali, a te są powszech­
nie uznawane za najbardziej praco­
chłonne pod Względem instalacyj­
nym, wymagające najwyższego stan­
dardu. Często zdarza się, że już po 
zamontowaniu pewnych urządzeń 
hydraulicznych, elektrycznych czy 
sygnalizacyjnych trzeba je przekła­
dać, bo dokumentacja nie jest zgod­
na z potrzebami personelu szpitalne­
go.

Podobne problemy występują przy 
kotłowniach. Jeszcze przed paroma 
laty kotłownie były wdzięcznymi o- 
biektami dla instalatorów, bo wpra­
wdzie robota była pracochłonna, ale 
pomagała wykonać plan, gdyż war­
tość wszystkich zamontowanych u- 
rządzeń zaliczana była do ogólnej 
wartości przerobu. Od 1974 r. zmie­
niły się przepisy. Kotły, zbiorniki 
hydroforowe, pompy, bojlery, wenty­
latory, nagrzewnice nie wchodzą do 
wartości przerobu. Została więc tyl­
ko pracochłonna robota i kotłownie 
nie są dziś przez instalatorów zali­
czane do obiektów ich marzeń. A 
tymczasem liczba budowanych ko­
tłowni rośnie. W 1973 r. wybudowa­
no trzy, plan na rok bieżący przewi­
duje wybudowanie dziesięciu.

— Nie bez wpływu na wydajność 
pracy pozostaje zaopatrzenie w ma­
teriały — mówi zastępca dyrektora 
KPIB d.s. ekonomicznych, mgr RO­
MAN MAŁYSA. — Regułą jest, że 
im bardziej w przedsiębiorstwie jest 
rozwinięty akord zryczałtowany i u- 
mowa o dzieło, tym lepiej musi pra­
cować zaopatrzenie i nadzór. Tym­
czasem z zaopatrzeniem w materiały 
są permanentne kłopoty. Kolanek, 
sztucerów, zlewozmywaków i kotłów 

' centralnego ogrzewania typu SZ-65 
brakuje stale. Poza tym występują 
okresowe braki różnych elementów. 
Np. w pierwszym półroczu bieżącego 
roku zabrakło nam 700 sztuk opraw 
do żarówek. Nie przyszły także na 
czas importowane wyłączniki do ta­
blic rozdzielczych.

Wydawałoby się, te taka oprawka 
do żarówki to drobiazg, ale jeśli ich 
nie ma na czas, to trzeba przenosić 
ekipę do innej pracy, a potem, kiedy 
już oprawki przyjdą, znowu przenosi 
się ludzi na poprzednią budowę, żeby 
dokończyli tę pracę, którą powinni 
zrobić kilka dni czy tygodni wcze­
śniej. W przypadku przestoju z po­
wodu braku materiałów brygadzista 
ma obowiązek zapewnić brygadzie 
pracę zastępczą, ale po pierwsze — 
nie zawsze taka praca jest pod ręką, 
po drugie zaś — przeważnie odbija

SKĄD PRZEKROCZEŃ»

Około 90 procent prac w przedsię- j 
biorstwie wykonuje się w akordzie ’ 
zryczałtowanym lub jako umowę o 
dzieło. Dla danej brygady ustala się ; 
zadania do wykonania w określonym 
czasie i wynagrodzenie za realizację , 
tvch zadań. Pozostałe 10 proc. — to 
dniówka lub akord prosty. Wydaje 
się. że przy takim systemie przekro­
czenie funduszu płac jest prawie nie­
możliwe. bo jeśli brygada nie wy- ] 
kona zadania, nie otrzyma pieniędzy.

Tymczasem w ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy fundusz płac pla­
nowany wynosił 11 651 tys. zł. Około । 
280 tys. żł przedsiębiorstwo musiało i 
zapłacić za przyjętych do pracy no­
wych ludzi. Do wydania zostało wiec 
11 371 tys. zł, wydano zaś 12 543 tys. 
Przekroczenie wyniosło 1172 tya. zl. 
Zanłacono co najmniej o milion za 
dużo.

W produkcji podstawowej plan 
półrocza wynosił 94,9 min zł. Wyko­
nano 87.2 min zł, a więc tylko 91,9' 
proc, zadań planowych. .Test to wpra­
wdzie o 5.3 proc, więcej, niż w pier­
wszym półroczu ubiegłego roku, ale 
z uwagi na niewykonanie planu na- 
leżałoby sie snodziewać raczej osz­
czędności funduszu płac, a nie jego 
przekroczenia.

Przyczyn jest kilka. Ktody rozma­
wiałem z mgr. RYSZARDEM CHA- 
TYSEM. zastępcą dyrektora Kielec­
kiego Zjednoczenia Budownictwa 
d.s. pracowniczych i ekonomicznych, 
sekretarka przuniosła teleks. Ostro­
wieckie Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Ogólnego • zawiadamiało, że 
kierownictwo budowy w Ożarowie, 
należące do kieleckiej Cementobu- 
dowy wystąniło o przekazanie jed­
nego z pracowników OPBO na za­
sadzie porozumienia stron. Zakład 
Budowlanych Starachowickiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej wvstąoił z 
identycznym wnłosktom w sprawie 
innego nracowni’*a. OP^O zawiada­
mia w teleksie, że na żaden z tych 
wniosków nie wyraz’ło zgody.

— Takie teleksy otrzymuję eo kil­
ka dni — mówi dyr. R. Chatys. — 
Podlegle nam przedsiębiorstwa mają 
obowiązek zawiadamiania mnie o 
wszelkich próbach „podkupienia’’ 
naszych pracowników, a ją z kolei 
zawiadamiam o tym wojewodę. Z 
reguły nie zgadzamy się na odejście 
pracowników, ale niewiele to skut­
kuje, bo jeśli przedsiębiorstwo od­
mawia zgody, pracownik po prostu 
składa wymówienie.

— Dlaczego odchodzą?
— Przede wszystkim wchodzi tu 

w grę wysokość stawek. Większość 
pracowników przechodzi do sektora 
usług. Przedsiębiorstwa usługowe o- . 
ferują im wyższe zarobki, chociażby' 
w postaci stawek osobistego zasze­
regowania wyższych o kilka złotych 
za godzinę. Niektórzy otworzyli wio­
snę warsztaty usługowe. Zapalenie 
zielonego światła dla usług przyspa­
rza korzyści społeczeństwu, ale — 
jak widać — ma nie najlepszy wpływ 
na sytuację kadrową naszych przed­
siębiorstw.

W I kwartale br. z KPIB Odeszło 
42 monterów, co stanowi 12 proc, za­
trudnionych w produkcji podstawo­
wej. Oto sucha statystyka: zatrud­
nieni w produkcji podstawowej — 
plan 335, wykonanie 325, procent wy­
konania 97. Z danych tych wynika, 
że na miejsce 42 osób, które odeszły 
z przedsiębiorstwa, przyjęto 32 oso­
by. Według statystyki różnica 
wynosi 10 osób. W rzeczywistości je­
dnak różnica jest jakościowo większa. 

się to na zarobkach, bo przecież pra­
ca jest akordowa.

POSZUKIWANIE WYJŚCIA

Powstaje pytanie: czy te nie naj­
lepsze ręłacje ekonomiczne są zjawi­
skiem przejściowym, czy też niedo­
maganiem bardziej długotrwałym?

— Przede wszystkim nie dramaty­
zujmy problemu — mówi dyr. Cha­
tys. — Relacje rzeczywiście trudno 
zaliczyć do idealnych, ale też nie są 
tragiczne. Zresztą w życiu tego 
przedsiębiorstwa bywały okresy gor­
sze. KPIB powstało w 1968 roku do­
słownie z niczego. Mieściło się w kil­
ku prywatnych mieszkaniach i od 
początku kulało. Przełom zaczął się 
w 1971 r., kiedy nastąpiła zmia­
na kierownictwa. Bardzo szyb­
ko przedsiębiorstwo stanęło na 
nogi. W 1972 r. produkcja podstawo­
wa wzrosła o 15,3 proc, w stosunku 
do roku poprzedniego, wydajność 
pracy — o 16,3 proc.

— Dlaczego więc pan odszedł z 
KPIB? — pytam dotychczasowego 
dyrektora, inż. RYSZARDA SERE- 
DYŃSKIEGO.

— Po sześciu latach kierowania 
przedsiębiorstwem poczułem, że 
wpadam w rutynę. Człowiek jest w 
stanie „wymyślać proch” przez pe­
wien czas. Potem czuje się zmęczo­
ny, wchodzi w różne stale układy 
służbowe i prywatne. Praca idzie
wówczas tylko rozpędem. Zaczy­
na brakować dynamiki, tego ciągu do 
przodu, który miało się dawniej. U- 
ważam, że w takich przypadkach 
trzeba przejść do innej pracy, która, 
pociąga, i w której chce się zrobić 
coś nowego.

Teraz, kiedy jestem w zjednocze­
niu głównym specjalistą do spraw 
koordynacji robót budowlano-mon­
tażowych, nadal pilnie obserwuję 
KPIB, w którym spędziłem parę lat. 
Mój następca wziął się energicznie 
do roboty i już teraz, po dwóch mie­
siącach widać efekty. Może nie mają 
one jeszcze odzwierciedlenia we 
wskaźnikach, na to trzeba jeszcze 
poczekać, ale już KPIB zaczyna po­
pędzać kontrahentów z innych przed­
siębiorstw, aby mu udostępnili front 
robót. A to jest pierwszym sympto­
mem, że w KPIB idzie na lepsze.

A jak widzi sytuację nowy dyrek­
tor KPIB, mgr inż. ROMAN SO­
BAŃSKI? Nie zastałem go wpraw­
dzie w Kielcach i nie rozmawiałem 
z nim, ale znam jego propozycje z 
pisma, które wystosował do zjedno­
czenia.

Przyczyn przekroczenia funduszu 
płac i niewykonania planu widzi 
kilka: rozszerzenie stosowania tech­
nologii W-70, zwiększenie ilości ro­
bót W obiektach służby zdrowia 
(szczególnie chodzi tu o szpitale w 
Miechowie i Włoszczowej), większy 
rozrzut terytorialny budowanych o- 
biektów oraz wejście na teren bu- 
dowj’ w Katowicach.

Tymczasem średnia płaca w KPIB 
jest nie tylko niższa, niż w przed­
siębiorstwach usługowych, lecz tak­
że niższa, niż w przedsiębiorstwach’ 
budowlanych o porównywalnym 
charakterze pracy. Np. w grupie pra­
cowników umysłowych średnia pła­
ca miesięczna w KPIB wynosi 3761 
zł, w PPRI — 4784 zł, w KPBO — 
4491 zł, w KPIP — 4862 zł.

Program poprawy zaproponowany 
przez KPIB przewiduje uzyskanie od 
Kieleckiego KBM bazy przy ul. Kol­
berga oraz opuszczonego przez 
KPBO terenu przy ul. Długiej, a 
także przejęcie od „Elektromonta- 
żu’* hali produkcyjnej w Nowinach. 
Pozwoli to na powiększenie zaplecza 
i stosowanie na dużą skalę prefabry- 
kacji materiałów instalacyjnych, aby 
na budowanych obiektach odbywał 
się wyłącznie montaż gotowych cią­
gów i elementów instalacyjnych.

Dalsza sprawa, to opracowywana 
w przedsiębiorstwie zmiana struktury 
organizacyjnej, polegająca m. in. na 
zlikwidowaniu niektórych działów i 
uproszczeniu drogi dyspozycyjności 
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.Skoncentrować aily 1 środki na obiektach, na których będą odpowiednie fronty robót”. jaŁOSIŃSKI

między kierownictwem a wykonaw­
stwem.

Przedsiębiorstwo chce także uzy­
skać od zjednoczenia zwiększenie 
funduszu plac na 1977 r. o 4,37 min 
zl oraz zezwolenie na stosowanie III 
tabeli plac dla niektórych grup za­
wodowych (głównie monterów) oraz 
II tabeli dla pewnych grup zawodo­
wych w produkcji pomocniczej i u-> 
sługach.

Jak te propozycje ocenia zjedno­
czenie?

— Nie ze wszystkimi możemy się
zgodzić mówi dyr. Chatys. —
Mam na myśli postulaty placowe. Po 
pierwsze, nie mam w zjednoczeniu 
ponad czteromilionowej rezerwy 
funduszu płac, a po drugie — nawet 
gdybym miał, to też nie zgodzę się, 
przynajmniej na razie, na stosowanie 
wyższych tabel płacowych. Nietrud­
no bowiem wyliczyć, że skutki tego 
w KPIB byłyby następujące: w 
roku bieżącym, w porównaniu do u- 
biegłego, fundusz plac wzrósłby o 18,6 
proc., średnia płaca o 14 proc., a wy­
dajność pracy o 4.8 proc. Plan zo­
stałby pewnie wykonany, ale rela­
cje ekonomiczne wcale by się nie po-1 
prawiły.

Natomiast postulaty dotyczące 
zmian organizacyjnych i powiększe­
nia zaplecza są całkiem słuszne i zro­
bimy wszystko, aby przedsiębiorstwu 
pomóc. Największe korzyści upatru­
ję właśnie w dobrej pracy zaplecza i 
prefabrykacji na dużą skalę. To 
przyczynia się znacznie do zwiększe­
nia wydajności pracy, a w ślad za 
tym powstanie możliwość wzrostu 
funduszu płac.

Z PUNKTU WIDZENIA 
BANKU

Dotychczasowe relacje ekonomicz- 
he KPIB stały się przedmiotem oce­
ny ze strony I Oddziału NBP w Kiel- 
caich. W wyniku tej oceny, KPIB 
otrzymało pismo następującej treści:

W wyniku analizy działalności 
przedsiębiorstwa, bank podjął decy­
zję podwyższenia oprocentowania 
kredytu podstawowego z 1 na 4 
proc, (łącznie 10 proc, z odsetkami 
normalnymi).

Decyzja ta jest spowodowana po­
gorszeniem wyników w działalności 
przedsiębiorstwa, które znajduje od­
zwierciedlenie w: 

ne, a tym samym wpłyną na pogor­
szenie wyniku finansowego działał- .......
ności w II półroczu br. __ mu. poprawy, ale nigdyAego Progra-

— Obserwujemy sytuację w KPIB 
nie od dziś — mówi naczelnik wy­
działu kredytów budownictwa I Od­
działu NBP, mgr STANISŁAW NIE­
CHCIAŁ. — Ich kłopoty zaczęły się 
jeszcze w styczniu br., kiedy przed­
siębiorstwo kończyło roboty plano­
wane na rok ubiegły. Przerób zali­
czono im do planu ubiegłorocznego, 
ale wypłacony za to fundusz plac 
obciążył wskaźniki roku bieżącego. W 
pierwszym półroczu z tytułu zasił­
ków chorobowych wypłacono o 271 
tys. zł więcej, niż rok temu, dopłaty 
za rozłąkę, spowodowane większym 
rozrzutem budów, wzrosły o 119 tys. 
zł. Na dobrą sprawę można by to u- 
znać za przyczyny leżące poza przed­
siębiorstwem, ale jednocześnie w 
tymże pierwszym półroczu nie uspra­
wiedliwiona absencja pracowników

wy-

czy
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można karać przedsiębiorstwo — a 
podwyższenie oprocentowania kre­
dytu jest karą dość dotkliwą — za 
winy niepopełnione. Weźmy pod u- 
wagę „utrzymywanie się wysokich 
stanów nieprawidłowych robót w to­
ku”. Oznacza to, że przedsiębiorstwo 
nie skończyło robót w wyznaczonym 
terminie. A jeśli zawalił sprawę do­
stawca materiałów, albo inwestor nie 
dostarczył na czas dokumentacji?

— Na wszystko można patrzeć z 
różnych punktów widzenia — mówi 
zastępca dyrektora I Oddziału NBP 
w Kielcach, mgr ZBIGNIEW KALU- 
SKI. — Jeśli nie ma na czas mate­
riałów, może to oznaczać, że natcalil 
kooperant, ale równie dobrze może 
to oznaczać, że służba zaopatrzenio­
wa przedsiębiorstwa źle pracuje. W 
działalności bankowej przyjęta jest 
zasada, że bank ocenia działalność 
jednostek gospodarczych, ale nie o- 
biektywizuje przyczyn.

Wyobraźmy sobie, że przedsiębior­
stwo miało wykonać jakieś prace do 
1 września. Nie wykonało. Od tego 
dnia roboty w toku zaczynamy liczyć 
jako nieprawidłowe. Przyczyna je­
dnak leży poza przedsiębiorstwem, 
bo, powiedzmy, inwestor opóźnił do­
starczenie dokumentacji o dwa mie­
siące. W takim przypadku wykona­
wca powinien porozumieć się z in­
westorem i zmienić termin zakoń­
czenia prac. Wówczas nas, to znaczy 
bank, obowiązuje nowy termin i do 
przedsiębiorstwa nie mamy preten­
sji. Jeśli jest spór między wykona­
wcą, a inwestorem, kto tu zawinił, 
niech to rozstrzyga arbitraż. Bank 
nie szuka winnych.

Reakcją KPIB na podwyższenie 
oprocentowania kredytu podstawo­
wego było opracowanie programu 
poprawy sytuac’’ ekonomicznej 
przedsiębiorstwa. W programie tym 
czytamy m. in.:

„Rozpracowano szczegółowo zada­
nia produkcyjne dla poszczególnych 
stanowisk pracy z odpowiednim 
przygotowaniem prefabrykatów 
i pełnym zaopatrzeniem w materia­
ły. Postanowiono skoncentrować si­
ły i środki na obiektach, na których 
będą odpowiednie fronty robót. 
Wzmożona zostanie kontrola. dyscy­
pliny pracy i płac na wszystkich, sta­
nowiskach roboczych. W odniesieniu 
do gospodarki zapasami', zaktualizo­
wano limity zapasów oraz przystą­
piono do upłynnienia zapasów nie­
prawidłowych. W przypadkach nieu- 
destępniania przez generalnych wy- 

, konawców frontów robót w termi­
nach umownych, naliczane będą od­
setka karne i powiadamiana o tym 
jednostka nadrzędna generalnego 
wykonawcy, z jednoczesnym żąda­
niem podpisywania aneksów zmie­
niających ustalony pierwotnie ter­
min umowy. Działanie to powinno 
zmniejszyć 'wartość nieprawidłowych 
robót w toku.”

— Jak pan ocenia ten program? — 
pytani dyr. Kałuskiego.

— Program jest słuszny i logicz­
ny, ale zbyt długo pracuję w banku, 
żeby wpaść nad nim w zachwyt. Za­
wsze w podobnych sytuacjach żą­
damy od przedsiębiorstwa progra­

mu nie fetyszyzujemy. Wystarczy, że 
kilku rozsądnych łudzi w przedsię­
biorstwie zastanowi się chwilę i to 
ciągu jednego popołudnia sformułują 
program, który można pokazywać ja­
ko wzorcowy. Główny problem pole­
ga na realizacji programu, a z tym 
bywa czasem gorzej. Krótko mówiąc, 
nie zaniedbując żądania progremu, 
żądamy przede wszystkim efektów.

Tak i to tym przypadku. Program 
jest bardzo dobry, ale będziemy pil­
nie przyglądać się efektem jego re­
alizacji. Sądzę jednak, że KPIB już 
weszło na dobrą drogę do przezwy­
ciężenia kryzysu. Według wstępnego 
szacunku, wydajność pracy za trzy 
kwartały jest większa od planowanej 
o 1.7 proc., a średnia płaca nieco po­
niżej planowanej. Jeśli tak dalej 
pójdzie, a kluczem do poprawy jest 
przede wszystkim wzrost wydajno­
ści, to na koniec roku powinno już 
być dobrze.

za granicą
nszą

KAKAO 
Z MALEZJI
Paryski dziennik popołudniowy 
LE MONDE zamieścił 24 września br. 
arlykułj.Lecacaode 1» Malaisie” 
informujący o pismach Malesjt bar­
dzo znacznego zwiększenia produk­
cji kakao, które ma się stać drugim 
po kauczuku głóvmym przedmiotem 
eksportu tego kraju. W artykule 
czytamy m.in.:

Ceny kakao, podobnie jak ceny 
kawy, bardzo znacznie wzrosły i w 
rezultacie wytwórnie czekolady i 
wyrobów czekoladowych stanęły 
przed podobnymi problemami. Jak 
palarnie kawy i wytwórnie kawy 
rozpuszczalnej. Fabrykanci, którzy 
już od pewnego czasu wycofują się 
ze sprzedaży artykułów o najwyż­
szej zawartości kakao, takich, jak 
czekolada w tabliczkach, obecnie 
podejmują produkcję rozmaitych 
nowych wyrobów, zawierających 
możliwie mało tego surowca. Male- 
zyjskie plany znacznego zwiększe­
nia uprawy kakao mogłyby — je­
śli zostaną zrealizowane dostate­
cznie szybko — doprowadzić do za­
sadniczego zwrotu w sytuacji.

Rząd Malezji stawia na kakao. 
Kraj ten, zajmujący już pierwsze 
miejsce na liście światowych produ­
centów cyny, kauczuku i oleju pal­
mowego, chce jeszcze przed końcem 
obecnego stulecia stać się również 
największym producentem kakao. 
Eksport tego surowca ma w 1980 r. 
osiągnąć poziom 30 000 ton rocznie, a 
w 10 lat później 250000 ton. rocznik

Obecnie Malezja nie liczy się Je­
szcze na tym rynku. Jej produkcja 
kakao stanowi mniej niż 1 proc, pro­
dukcji świątowej (wynoszącej w 
1976 r. 1,5 min ton). Na rynku świa- 
towym dominującą pozycję zajmuje 
Ghana (produkcja blisko 4C0 000 ton 
w 1975 r.), Brazylia (260 009 ton) i Ni­
geria (220 000 ton). Ale Paul Leong, 
malezyjski wiceminister do spraw 
surowcowych, nie obawia się tych 
„gigantów”. Podstawą jego optymiz­
mu jest, z jednej strony, szybki 
wzrost cen kakao, a z drugiej — 
zakres wysiłków podjętych już w tej 
sprawie przez jego kraj.

Wzrost cen kakao niewątpliwie 
zwiększył atrakcyjność tej uprawy. 
Ceny wynoszące jeszcze pod ko­
niec 1976 r. około 5 franków za kilo­
gram, obecnie wzrosły do 25 franków 
za kilogram.

Malezja nie przegapiła okazji: tak 
się dla niej szczęśliwie złożyło, że za­
częła rozszerzać uprawę kakao wła­
śnie w momencie gwałtownego 
wzrostu cen tego surowca na rynku 
światowym. Jest rzeczą zupełnie na­
turalną. że lokata kapitału w planta­
cje kakao przynosi diziś pięciokrotnie 
wyższe zyski, niż jego łckaća w plan­
tacje palm kokosowych.

Kakao zajmuje obecnie centralne 
miejsce w programach pracy FELDA 
(krajowy urząd rolnictwa). To zre­
sztą właśnie ta instytucja zainicjo­
wała szybkie rozszerzanie plantacji 
drzew kakaowych. Pod jej egidą po­
wierzchnia tych plantacji wzrosła 
trzykrotnie: z 15 000 hektarów w 
1971 r. do ponad 50 000 hektarów w 
1976 r. FELDA postawiła sobie zada­
nie zwiększenia w ciągu najbliższych 
siedmiu lat powierzchni tych plan­
tacji o 150000 hektarów. Instytucja 
ta oferuje plantatorom pożyczki na 
dogodnych warunkach, a ponadto 
prowadzi rozległe prace badawcze 
nad wyselekcjonowaniem najodpo­
wiedniejszych gatunków kakao, nad 
doborem najlepszych mieszanek 
ziarna i nad metodami ochrony plan­
tacji przed szkodnikami i chorobami 
drzew. W rezultacie, plantatorzy ma- 
lezyjscy mogą obecnie liczyć na żbio- 
ry znacznie wyższe niż 100 kg z hek­
tara otrzymywanych średnio w 
Afryce.

Istotne znaczenie dla całej tej ope­
racji ma i będzie miała pomoc pań­
stwa. Już obecnie władze Malezji nie 
pobierają od eksportu kakao żad­
nych opłat celnych. Chcą one w ten 

tegosposób ułatwić
eksportu.

Malezja stara się też obecnie w 
Banku Światowym o pożyczkę w wy- 
sokości 60 min malezyjskich dolarów 
na sfinansowanie wprowadzenia na 
zachodzie kraju jednoczesnej upra­
wy kakao i palm kokosowych na 
11000 hektarów. W istocie malezyj- 
skie władze chcą raczej działać na 
rzecz stopniowego zwiększania 
uprawy kakao, niż na rzecz natych­
miastowego, bardzo dużego jej 
zwiększenia. Najwyraźniej nie chcą 
one doprowadzić do nadprodukcji, 
która musialaiby wpłynąć osłabiają­
co na ceny.

Ale niebezpieczeństwo takie w 
istocie nie istnieje: główni konsu­
menci kakao — kraje Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, Stany Zjed­
noczone i Kanada — będą zwiększać 
zakupy, a Związek Radziecki i inne 
kraje Wschodu również pójdą w ich 
ślady.



eksporterzy

NIE WSZYSTKO 
SREBRO...
JACEK BOŁDOK

W azliflerol Warszawskiej Fabryki Platerów „Hefra”.

W roku 1976 przetworzyliśmy w 
kraju dla celów nietechnicz­
nych 58 ton srebra. Planuje 

się, że w roku 1980 przetworzymy 
296 ton.

Dyrektor HENRYK SKARŻYŃSKI 
z Warszawskiej Fabryki Platerów 
HEFRA przypuszcza, że w tej chwi­
li zapotrzebowanie rynku na wyroby 
ze srebra — jeśli pominąć biżuterię 
— pokrywane jest gdzieś w 50—60 
proc. Przy planowanym wzroście 
produkcji można założyć, że jeszcze 
rok, góra dwa — i rynek Wewnętrzny 
nie będzie w stanie wchłonąć tej sre­
brnej rzeki Już dzisiaj zatem trzeba 
myśleć o eksporcie. Ze względu na 
bilans płatniczy kraju — jest to na­
wet konieczność piląca.

Eksportowaliśmy trochę wyrobów 
ze srebra w latach sześćdziesiątych 
i na początku siedemdziesiątych. Os­
tatni raz sprzedaliśmy 48 tys. sztuk 
sztućców w roku 1974. Sprzedajemy 
za granicę także surowiec, czyli tak 
zwany metal blokowy.

Ale eksport surowca, który nawia­
sem mówiąc — stanowi podstawę 
światowego obrotu srebrem, jest sto­
sunkowo najmniej opłacalny. Za ten 
sam metal w formie gotowych wy­
robów można otrzymać cenę o 25—30 
proc, wyższą. Gdybyśmy tegoroczny 
tylko eksport sprzedali w postaci na 
przykład kompletów sztućców, dało­
by to dodatkowo sumę ok. 13 milio­
nów dolarów.

ILE MOŻNA ZAROBIĆ?

Prawdę jednak mówiąc — trudno 
określić, ile wart jest ten utrącony 

kanarek na dachu. Owe 25—30 proc, 
przewagi w cenie gotowego wyrobu 
nad ceną surowca niektórzy uważa­
ją za minimum opłacalności dla na­
szego eksportu.

He naprawdę można tutaj zarobić?
Jednoznacznej odpowiedzi nie ma. 

Pomijając już sprawy relacji mię­
dzy społecznym a jednostkowym ko­
sztem wytwarzania, ceny na rynkach 
światowych na wyroby ze srebra 
kształtują się bardzo rozmaicie. By­
wa, że produkty renomowanych firm 
zachodnich 2—2,5 faza przekraczają 
wartość surowca. A dyrektor jednej 
z central handlu zagranicznego mó­
wił mi, że widział srebrną paterę, 
wcale nie antyczną, wagi 70 dkg, wy­
cenioną na 3700 dolarów (obecnie ce­
na światowa 1 kg srebra wynosi ok. 
140 dolarów).

Potencjalnie zatem jest to interes 
niesłychanie zyskowny. I zapewne 
świadomość tego właśnie faktu ka­
zała założyć, iż z planowanych na 
1980 rok 296 ton wyrobów ze sre­
bra — aż 102 tony, czyli 34 proc., 
przeznaczymy na eksport.

Na rok 1977 zaplanowaliśmy wy­
eksportowanie wyrobów ze srebra na 
sumę 300 tys. zł dewizowych. Do 
końca września zawarliśmy jedną 
transakcję na sumę 57 tys. zł dewi­
zowych i jeśli pójdzie bardzo do­
brze — zawrzemy drugą, na mniej 
więcej podobną skalę.

Punkt startu, jak widać, prakty­
cznie równa się zeru. Niezależnie za­
tem od spodziewanych zysków, spra­
wą interesującą wydaje się być spo­

sób, w jaki zamierzamy podbić świa­
towy rynek.

PUNKT WYJŚCIA

Istnieje u nas dość rozpowsze­
chnione przekonanie, że w dziedzi­
nie wyrobów ze srebra — a także 
srebrzonych, czyli platerów — sta­
nowimy potęgę. Trudno powiedzieć, 
skąd się ono bierze. Prawdopodob­
nie — z pewnej wiedzy o tradycji, 
na którą od pierwszej połowy XIX 
wieku pracowały takie, na przykład, 
firmy, jak Fraget czy Henneberg. 
Trochę z wiary w narodową łatwość 
do artystycznych dokonań w dziedzi­
nie rękodzieła, ukształtowanej już 
całkiem współcześnie. Po części — 
z braku rozeznania w bieżącej pro­
dukcji.

Wyroby ze srebra nawet w spo­
łeczeństwach znacznie zamożniej­
szych od naszego traktowane są ja­
ko artykuł luksusowy. W Polsce tym 
bardziej. Jeśli pominąć ogólnie do­
stępną biżuterię, bywają one głównie 
lokatą kapitału. Mało kto więc przy­
gląda się naszej srebrnej produkcji 
okiem potencjalnego nabywcy-kone- 
sera, czyli bacznie.

Z drugiej strony — zafascynowa­
ni statystyką wydobycia surowców 
o kluczowym dla gospodarki zna­
czeniu, przeoczyliśmy mąło rekla­
mowany fakt, że srebra mamy 
obecnie sporo.

Wśród ludzi zatem nie związanych 
profesjonalnie z tą problematyką 
dominuje obraz Polski jako kraju 

ubogiego w cenny kruszec, zasobne­
go natomiast w złote ręce utalen­
towanych rzemieślników i artystów 
oraz bazujący na starych i świet­
nych tradycjach przemysł. Niestety 
— sprawa ma się akurat odwrotnie. 
I dlatego właśnie powodzenie eks­
portowych zamierzeń będzie probi e- 
rzem nie tyle naszych dobrych chęci, 
co umiejętności jednoczesnego dzia­
łania na kilku polach — w sferze 
świadomości technologii, organizacji 
i handlu.

O poziomie dostaw rynkowych 
przesądza nie biżuteria, dostarczana 
przez wielu drobnych czy nawet in­
dywidualnych wytwórców, lecz pro­
dukcja sztućców oraz tak zwanych 
wyrobów korpusowych, czyli wszel­
kiego rodzaju tac, lichtarzy, cukier- 
niczek, popielniczek itp. Na nich ta­
kże opierać musi się eksport, jeśli ma 
osiągnąć znaczące rozmiary.

Dlatego w rozważaniach tych 
skoncentrujemy się na tym, co robi 
Warszawska Fabryka Platerów 
HEFRA oraz nadrzędny wobec niej 
Kombinat Wyrobów z Metali Szla­
chetnych i Platerów. Ta wiodąca ro­
la Kombinatu znajduje odzwiercie­
dlenie także w planach eksportu na 
Ikta najbliższe. Na 102 tony wyro­
bów srebrnych, które zamierzamy 
sprzedać za granicę w roku 1980, aż 
87 ton stanowić ma produkcja Kom­
binatu.

Tutaj mała dygresja historyczna: 
do marca 1975 roku HEFRA podle­
gała Zjednoczeniu Wyrobów Metalo­
wych w Krakowie i była dzieckiem 
niekochanym, bb zjednoczenie miało 
na głowie sprawy ważniejsze od ta­
kich marginaliów, jak produkcja 
sztućców, srebrnych i nierdzewnych. 
Od kwietnia 1975 roku HEFRĘ prze­
jęło Zjednoczenie Górniczo-Hutnicze 
Metali Nieżelaznych z siedzib'’ w 
Katowicach. To, co robiła fabryka, 
nadal pozostawało gdzieś na uboczu 
zasadniczych zadań i zainteresowań 
zjednoczenia. W Polsce od paru lat 
przemysł modernizował się na nie­
spotykaną dot-d skalę, lecz prze­
twórstwo srebra — pominąwszy wy­
mianę kilku maszyn — nie odczu­
ło tego przewrotu. W końcu jednak 
— zwłaszcza że srebra zaczęło przy­
bywać i miało go być z każdym ro­
kiem więcej — zauważono, że źle się 
dzieje.

Zrodziła się idea, aby powołać je­
dnostkę, która zsynchronizuje ja­
koś poczynania producentów przed­
miotów ze srebra, złota i kamieni 
szlachetnych, uporządkuje zaplecze 
techniczno-technologiczne, na serio 
zajmie się handlem zagranicznym. W 
ten sposób 1 stycznia 1977 roku, po­
wołany do życia specjalną uchwalą 
rządową, uh-zał światło dzienne 
Kombinat, któremu nadano nawet 
prawa centrali handlu zagraniczne­
go.

W skład Kombinatu wchodzi pięć 
przedsiębiorstw. HEFRA, zatrudnia­
jąca w , dwóch zakładach w Warsza­
wie ok. 750 ludzi jest jedyną fabry­
ką w pełnym tego słowa znaczeniu. 
Na resztę, która stanowi coś pośre­
dniego między manufakturami a 
warsztatami rzemieślniczymi, składa 
się: Warszawska Fabryka Wyrobów 
ż Metali Szlachetnych WARMET (z 
zakładami w Białymstoku, Sędziszo­
wie, Kłodzku i Namysłowie), Często­
chowskie Zakłady Biżuterii, Zakłady 
Wyrobów z Metali Szlachetnych w 
Poznaniu oraz Zakład Wyrobów z 
Metali Szlachetnych i Bursztynów w 
Sopocie.

I stworzenie tego właśnie kombi­
natu jest organizacyjnym punktem 
wyjścia do ekspansji na rynki zagra­
niczne.

DYLEMATY TECHNICZNE

Niewielki plan eksportu na rok 
bieżący został wykonany w zniko­
mym procencie. Jakie są tego przy­
czyny i jakie szanse na przełamanie 
eksportowych barier?

Zacząłbym od tego, że jest to ry­
nek bardzo wyspecjalizowany z nie­
słychanie rozwiniętą konkurencją. W 
samej tylko Europie działa szereg 

firm, jak choćby „Sauer”, „Wil- 
kens”, „Ricci”, WMF, „Cristopher” 
czy „Stern”, które cieszą się ogromną 
renomą, bazują na starej często tra­
dycji i przyzwyczajeniach nabyw­
ców. Ale nawet te firmy produkcję 
wyrobów ze srebra w większości 
przypadków traktują jako prestiżo­
wą, coś w rodzaiu eleganckiej wizy­
tówki. O efektach ekonomicznych 
decyduje „masówka” — platery i wy­
sokiej jakości zastawy stołowe ze 
stali nierdzewnej.

Nie jest to, oczywiście, próba u- 
spr a wiedli wienia naszych dotych­
czasowych niepowodzeń, ale przy­
pomnienie, że nie istnieją dzi­
siaj rynki łatwe. Chodzi mi jed­
nak o to, że aby w ogóle powstała 
szansa wkroczenia na ten rynek, na 
którym jesteśmy zupełnie nieznani, 
trzeba zacząć od konkurencyjnej 
jakości wyrobów. Owszem, Fra­
get i Henneberg, zwłaszcza w o- 
kresie międzywojennym, miały re­
nomę ogólnoeuropejską, ale to było 
dawno. Z tradycji ocalały dwie sy­
laby w nazwie Warszawskiej Fabry­
ki Platerów — HEFRA.

Niektóre tradycje przemysłowe 
zburzyła u nas wojna, niektóre za­
niedbaliśmy w okresie powojennym 
nieco lekkomyślnie. I niekiedy jest 
to gorsze w skutkach, niżby się mo­
gło wydawać.

Słowo tradycja wyzwala u nas głó­
wnie ciąg skojarzeń sentymental­
nych. Tymczasem w przypadku prze­
mysłu, szczególnie przemysłu tak 
„konserwatywnego” jak przetwór­
stwo srebra, który musi mieć w so­
bie trochę z rękodzieła i sztuki, tra­
dycja oznacza także pewną ciągłość 
technologii i kultywowanie określo­
nych umiejętności zawodowych. Te­
go właśnie zabrakło i zaczynać musi- 
my od zera.

Co można powiedzieć o jakości na­
szych wyrobów?

Po pierwsze — do tej pory pro­
dukowaliśmy wył-.cznie srebro pró­
by 800. Największym powodzeniem, 
zwłaszcza na rynkach anglosaskich, 
cieszy się srebro próby 925. Nie 
mogliśmy wytwarzać takiego srebra 
nie tylko ze względów technicznych: 
polska ustawa probiercza dopuszcza­
ła najwyższą próbę 916. Ale w prak­
tyce ta sprawa już doczekała się 
załatwienia, jedna bariera została 
usunięta.

Dalej: nie mamy pieców próżnio­
wych do wytopu stopów odpowied­
niej jakości. Struktura blachy, któ­
rą otrzymuje fabryka, jest niejedno­
rodna, trafiają się ziarenka miedzi, 
skazy, pęcherzyki powietrza. Po­
nadto srebro, aby miało odpowie­
dnią barwę i twardość, trzeba uszla­
chetniać przez dodatek chromu lub 
niklu oraz na inne jeszcze sposoby, 
które bezwzględnie trzeba opano­
wać w najbliższej już przyszłości. O 
wyrobach korpusowych nie wspomi­
nam, bo ich produkcja ledwie racz­
kuje.

Są to wszystko problemy technicz­
ne niejako wyższego szczebla. Ale 
gdzie by nie tknąć, napotyka się tru­
dności np. ostrza do noży. Potencjal­
ni kupcy zagraniczni żądają, aby wy­
rabiać je ze stopów manganowych. 
Jest to wymóg o tyle luksusowy, że 
mamy trudności z produkcją nawet 
takich ostrzy, jakie robiliśmy do­
tychczas.

HEFRA, aby wykonać tegoroczny 
plan produkcji, potrzebowała 1600 
tys. ostrzy. Zakłady w Końskich, 
które dostają od „Gerlacha” cdkuwki 
i następnie szlifują je, potwierdziły 
dostawę 1290 tys., do końca roku do­
starcza tych ostrzy prawdopodobnie 
tylko 990 tys. Zrobiła się awantura, 
pisma wędrowały w tę i w tamtą 
stronę. Zakłady w Końskich bezra­
dnie rozkładają ręce: nie mają wy­
starczającej ilości szlifierzy i parku 
maszynowego.

HEFRA plan wykona, ale będzie 
to plan wartościowy, nie asorty­
mentowy. To znaczy — zrobi się wię­
kszą ilość kompletów drogich, ze sre­
bra, mniejszą — poszukiwanych na 
rynku sztućców ze stall

Z kolei — sprawa opakowań. Że­
by sprzedać za granicę komplet 

sztućców, trzeba je włożyć do ele­
ganckiego pudełka wyłożonego tka­
niną, a ta tkanina musi być nasy­
cona odpowiednim środkiem konser­
wującym. Okazuje się, żes wykonanie 
takiego pudełka 1 takiego . środka 
jest niezwykle trudne, przymierzając 
się do eksportu importujemy opako­
wania z firm zachodnich.

. Nie jest to, oczywiście, pełna lista 
problemów, z którymi musimy się u- 
porać, jeśli chcemy poważnie myśleć 
o eksporcie.' Wymieniam tylko wy­
brane, aby z grubsza zarysować po­
ziom, z którego startujemy w dzie­
dzinie techniczno-technologicznej.

O SZANSACH

O naszych eksportowych szansach 
mówi dyrektor KAZIMIERZ DĄ­
BROWSKI z „Uniwersału”. Jego opi­
nię w najważniejszych punktach mo­
żna by streścić następująco:

Żebv myśleć o poważniejszych 
transakcjach eksportowych, ' przede 
wsżystkim trzeba usunąć wszystkie 
dotychczasowe mankamenty techno­
logiczne naszych -wyrobów, to jest 
sprawa oczywista. Ale problem nie 
tutaj się kończy, lecz na dobrą spra­
wę w tym miejscu zaczyna.

Wyroby ze srebra, nawet ha Za­
chodzie, są artykułem luksusowym. 
Przesądza to o konieczności określo­
nej polityki produkcyjnej i handlo­
wej. Polityka ta zasadza się na ogro­
mnej elastyczności i znacznie odbie­
ga od reguł rządzących wielkim 
przemysłem.

Aby wcisnąć się w każdą lukę na 
rynku — wyspecjalizowane firmy 
muszą podejmować bogaty asorty­
ment produkcji w bardzo krótkich 
seriach, szybko reagować na indy­
widualne nawet zamówienia. Działa­
nia taicie umożliwia im posiadanie 
własnych sieci sklepów oraz minihut 
i miniwalcowni, dla których nie sta­
nowi problemu wyprodukowanie kil­
kudziesięciu ledwie kilogramów 
określonej blachy.

Żeby z kolei cena tej elastyczności 
nie była zbyt wysoka — koszt go­
towego wyrobu musi odpowiednio 
przekraczać koszt surowca. Oznacza 
to, krótko mówiąc, że sprzedaje się 
wysoko kwalifikowaną pracę ludzką 
— przedmioty, których kształt osta­
teczny jest dziełem artysty i skut­
kiem żmudnej dłubaniny rzemieślni­
ka. Oznacza to również w polityce 
handlowej odejście od monstrualnie 
drogich zastaw na 24 osoby, a po­
dejmowanie produkcji kompletów 
małych, które później latami można 
uzupełniać dokupując po jednym wi­
delcu, rozwijanie produkcji wyrobów 
korpusowych, rozmaitych dzbanków, 
tac i'td., które sprzedawane pojedyn­
czo, znajdują więcej potencjalnych 
nabywców.

Można jeszcze dodać, że według 
opinii dyr. Dąbrowskiego naszą eks­
portową szansę w tej chwili stanowi 
produkcja według wzorców dostar­
czonych przez 'którąś z renomowa­
nych firm.

To wszystko, co usłyszałem w 
Kombinacie i HEFRZE, zestawmy z 
opinią dyrektora Dąbrowskiego. 
Także to, o czym wyżej nie napisa­
łem jeszcze: że rolę minihuty u nas 
pełni Huta „Łabędy”. Że zaangażo­
wanie odpowiedniej liczby zdolnych 
rzemieślników i plastyków w fabry­
ce jest praktycznie niemożliwe; je­
śli są naprawdę zdolni, nie przystaną 
■na fabryczne stawki, bo działając 
na własną rękę zarobią wię­
cej. Ze z problemami kadrowymi 
nie potrafimy się uporać już na po­
ziomie szlifierza, w Hefrze ich niedo­
bór sięga 30 proc. (Liczba godzin na­
dliczbowych w fabryce w roku 1975 
była najwyższa w dzielnicy wolskiej 
— 153 na jednego zatrudnionego, a 
ludzie nie chcą już pracować w go­
dzinach nadliczbowych). Wreszcie 
wystarczy wejść do pierwszego le­
pszego sklepu „Jubilera”, żeby na 
własne oczy przekonać się, jak da­
lece złote ręce rzemieślnika zasępi­
ła sztanca, i to dosyć ordynarnie wy­
konana.

TERESA DĄBROWSKA, brygadzistka pakowalni STANISŁAW MIKULSKI brygadzista azUfiernl WANDA JAROSZEWSKA, kontroler międzyoperacyjny
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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z krajów socjalistycznych

Fot. S. ZILLNiK

BUDUJEMY W NRD
JAN KRZYSZTOF ORGELBRAND

MIĘDZY Wilhelm-Pieck-Stadt- 
-Guben a Cottbus, opodal ma­
łej miejscowości Peitz, wznoszą 

się betonowe i żelbetowe kon­
strukcje. Powstaje obiekt przemy­
słowy, który za kilka lat utworzy 
energetyczny kompleks pod nazwą 
Janschwalde. Budują go Polacy.

Choć pracuje tu ponad 3000 bu­
dowlanych, daleko Janschwalde do 
sławy Orenburga, Duisburga czy 
Schwedt, nie mówiąc już o libijskich 
piaskach. Ot, zwykły kontrakt han­
dlowy, roboty budowlane, jedna z 
wielu polskich budów za granicą, na­
wet nie „pod klucz”.

Zarobki i życie „naszych za gra­
nicą” obrosło mitami i legendami. 
Warto legendy te skonfrontować z 
prawdą Janschwalde, zobaczyć jak 
żyją — rok, dwa, czasem mniej, cza­
sem więcej, skazani na siebie przez 
24 godziny na dobę.

WIZYTÓWKA BUDOWY

Ogólne parametry kontraktu. Za­
kończenie budowy przewiduje się w 
1935 roku. Zadanie: budowa budyn­
ków elektrowni, która powsta­
nie w trzech etapach — po dwie 
„pięćsetki” na etap, razem 3000 MW 
— pracującej na węglu' brunatńym 
z budowanej równocześnie kopalni 
„Jugend”. Ponadto kontrakt prze­
widuje budowę osiedla mieszkanio­
wego w Peitz, a także niektóre pra­
ce przy kopalni, roboty lądowo-in- 
żynieryjne, przekładanie koryt stru­
myków, budowa jazów, mostków, 
przepustów itp.

Kontrahentami sa: ze strony NRD- 
owskiej Centrala Handlu Zagranicz­
nego „Limex”, ze strony polskiej 
„Budimex”, która tu właśnie reali­
zuje swój największy kontrakt.

Generalny wykonawca: Biuro Eks­
portu Elektrowni i Urządzeń Prze­
mysłowych „Energoexnort” podleg­
łe Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Bu­
dowy Elektrowni i Przemyślu.

Organizacja budowy: Zarządowi 
Budowy Kompleksu Energetycznego, 
do którego należy koordynacja ca­
łości, podlegają Kierownictwa Wiel­
kich Budów, a jest ich cztery: KWB 
obiektów podstawowych elektrowni 
(budowanych przez Pomorskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Elektrow­
ni i Przemysłu), KWB obiektów po­
mocniczych elektrowni (to domena 
przedsiębiorstw Zjednoczenia Bu­
downictwa Przemysłowego „Połud­
nie”), KWB obiektów kopalni (Budo- 
stal) i KWB osiedla mieszkaniowe­
go Peitz (Krakowskie Zjednoczenie 
Budownictwa). Do tego dochodzi 
wielu podwykonawców z Warszawy, 
Szczecina, Rzeszowa. Poznania i do- 
słownie z całej Polski.

Kiedy znamy już czas i miejsce 
akcji (a jest ono snore — ponad 
200 ha) poznajmy i jej uczestników: 
dokładnie 3180 osób. W latach 1978— 
—79 ma ich być ponad 5 tysięcy.

CODZIENNE ZYCIE

Za fasadą liczb, metrów sześcien­
nych, nazw przesiębiorstw kryje się 
życie polskiej budowy, które, składa 
się nie tylko z pracy. Tu jest się 
ze sobą na okrągło — dzień i noc. 
Jest się ze sobą — a, równocześnie 
w obcym kraju. Można co prawda 
przeżyć tu rok nie słysząc innej mo­
wy niż polska, ale przecież koło sie­
bie pracują Polacy i Niemcy, jedzą 
w jednej stołówce, korzystają z.tych 
samych sklepów. I patrzą na siebie. 
Niemiecka organizacja pracy koło 
polskiej. Dyrektor Julian Rzeczkow­
ski z „Budimexu” mówi, że w tej 
konfrontacji nie wynoszą nas na tar­
czy. Na budowę przyjeżdżają NRD- 
-owskie wycieczki, żeby nauczyć się 
od nas... organizacji pracy!

Porządek na budowie to pierwsza 
rzecz, która rzuca się w oczy. A 
przecież to ci sami budoy/lańcy, któ­
rzy na krajowych placach zostawili 
bałagan. Czy trzeba wyjechać az za 
granicę, żeby zobaczyć, że jednak po­
trafimy?

Inna sprawa, że porządek ten jest 
niejako wymuszony przez system 
pracy, przez taką jej organizację, 
dzięki której nie opłaca się robić by­
le więcej i byle szybciej. ,

Na razie nie ma kłopotow od­

pukać — choć nie sposób tak uło­
żyć i zaplanować wszystko, by gra­
ło, żeby nie było napięć i trudności 
— to jest przecież wielka budowa, 
na którą składa się tysiące elemen­
tów, zadań dziennych, odcinkowych 
itd. Komputer by tego nie opanował, 
tym bardziej, że są rzeczy, których 
przewidzieć nie sposób. Z drugiej zaś 
strony pracuje tu ponad trzy tysią­
ce osób — z własnymi problemami, 
własnymi życiorysami — duża zbio­
rowość zwykłych ludzi, budujących 
wczoraj Dolną Odrę lub Kozienice, 
dziś Janschwalde, jutro może miesz­
kania w Warszawie lub Pcimiu. To 
rodzi problemy. O tych problemach 
mówiłem z dyrektorami i robotnika­
mi, ludźmi młodymi i w średnim 
wieku. O wiele dłużej, w każdym 
razie, niż o organizacji i technologii.

ILE MOŻNA ZAROBIĆ?

Problemów na tak wielkiej budo­
wie jest wiele. Największym z nich 
— to podnosili wszyscy moi rozmów­
cy — jest dobór pracowników. Uwa­
ża się, że w zasadzie na zagraniczną 
budowę powinni wyjeżdżać najlepsi. 
Po pierwsze dlatego, że wyjazd taki 
daje im możliwość niezłego zarobku, 
■po drugie — dlatego, po prostu, że. 
jest to zagraniczna budowa. A jacy 
jadą?

W języku zagranicznej budowy 
Istnieje zwrot „zjazd do kraju”. 
Oznacza to, że pracownik żegna się 
przed upływem kontraktu z budową. 
Jest to oczywiście kara. Takich zjaz­
dów do kraju było około setki w tym 
roku. Jak na trzy tysiące ludzi, mo­
że niezbyt dużo, ale — podkreśla 
I sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR inż. ZBIGNIEW IWAN — o 
sto za dużo. I chętnie przyznaje, że 
zjazd do kraju spotyka ludzi za prze­
winienia, które na jakiejkolwiek bu­
dowie w Polsce uszłyby na sucho. 
Takie są prawa budowy eksporto­
wej.

Problem numer dwa — choć zda­
nia były tu podzielone — to czas 
trwania kontraktu. Jest on różny — 
od sześciu miesięcy do dwóch lat. 
Przyjeżdżają i wyjeżdżają. _ Ocenia 
się, że codziennie około 10 osób przy­
jeżdża do pracy i tyleż wyjeżdża (po­
za przymusowymi „zjazdami”). Kon­
trakty z poszczególnymi osobami są 
zawierane w różnym terminie, nie 
jest tak, że brygadę tworzy się i roz­
wiązuje równocześnie, cykają poje- 
dyńczo, doskakują i odskakują cią­
gle. Rodzi to, rzecz jasna, problem 
adaptacji, odpowiedniego zgrania, 
organizacji robót itp. Jeden z akty- 
wisfów stwierdza wprost: „nie ma 
mowy o prawdziwym kolektywie 
pracowniczym, skoro ciągle twarze 
się zmieniają".

Z drugiej strony, mimo że tak bli­
sko do kraju, a soboty i niedziele 
większość spędza po polskiej stronie 
— to dusi nostalgia. Prawie nikt nie 
przedłuża kontraktu, po roku i pie­
niądze są mniej kuszące, a bywa 
i tak, że wcześniej kończy się kon­
trakt na własne żądanie i wyjeżdża 
do Polski. Zarobki tu są dobre, acz­
kolwiek mniejsze, niż głoszą to le­
gendy. Pensja wynosi od 705 do 2400 
marek plus 1600 do 4000 zł rozłąko- 
wego. Łatwo obliczyć, że po ro­
ku pracy przy średnim zarobku moż­
na przyjechać do kraju samochodem. 
Zresztą osiedla mieszkaniowe zasta­
wione są samochodami z polską re­
jestracją.

JAK MIESZKAJĄ?

Budowlani mieszkają nieźle. W 
trzech pokojach z kuchnią i łazien­
ką; dyrektorzy mają własne miesz­
kania, kadra techniczna i ekono­
miczna mieszka po dwie osoby w 
mieszkaniu, robotnicy po pięciu. 
Budowniczowie Janschwalde miesz­
kają w Guben — 1 870 osób, w Cot­
tbus — 1132 osoby 1 w Peitz — 177 
osób. Hotel to, czy mieszkanie — co 
do tego nie ma pełnej jasności. 
Urzędnicy twierdzą, że to hotel, ro­
botniczy, że to jednak całkiem nie­
złe mieszkanie. Przyjeżdżający więc 
do pracy dostają nie tylko łóżko do 
spania, ale wszystko co jest do ży­
cia potrzebne — od mebli do kom­

pletu szlanek włącznie. Może to i ła- | 
dnie ze strony pracodawców, ale my­
ślę, że mało wychowawcze. Własną 
szklankę zbija się jednak ciut trud­
niej niż cudzą, a i mieszkania tocz­
ka w toczkę do siebie podobne, są 
nużące.

Stołówka wydaje dziennie 2 300 
obiadów, dofinansowanych w poło­
wie przez firmę, i to obiadów pol­
skich, bo budowa zafundowała sobie 
polskich kucharzy.

Jest szatnia, którą powinno się po­
kazywać obowiązkowo wszystkim 
behapowcom i dyrektorom. Dwie 
szafki na osobę, podgrzewane, żeby 
ubranie było suche, natryski, urny- j 
walnie. Przestrzeń, czysto, schludnie. 
Zresztą stołówka też przypomina 
bardziej restaurację, albo dobry bar 
samoobsługowy.

W Guben i Cottbus, w blokach 
mieszkalnych na parterze znajdują 
się świetlice z telewizorem, stolika­
mi itd., zaś w piwnicach — kluby, 
urządzane przez załogi poszczegól­
nych przedsiębiorstw, których wy­
strój i program działania zależy tyl­
ko od inwencji użytkowników. I nie 
są to kluby-widma,-w których by­
wa jedna lub dwie osoby dziennie. 
Działa biblioteka i czytelnia, wypo­
sażone niemal we wszystkie tytuły 
czasopism i wiele tysięcy tomów.

Obok tych, w końcu tradycyjnych 
form działania kulturalno-oświato­
wego, istnieje na przykład liga pił­
karska grupująca reprezentację po­
szczególnych przedsiębiorstw, pow­
stał program wycieczek, organizowa­
nych po całym NRD, prowadzony 
jest kurs samochodowy przez zielo­
nogórski LOK. Radiowęzeł w porze 
obiadowej prezentuje świetnie zmon­
towany serwis wiadomości: od wia­
domości z budowy poczynając, na 
wiadomościach z kraju i zagranicy 
kończąc.

Wreszcie, by opisać do końca zor­
ganizowanie czasu wolnego, wspom­
nieć wypada o często organizowa­
nych imprezach artystycznych, i to 
z udziałem takich gwiazd, jak 
„Śląsk" lub Andrzej Rosiewicz.

Sprawy mieszkaniowe, socjalne 
i kulturalne składają sie na zaplecze 
budowy polskiej za granicą. Ale spe­
cyfika zagranicznej budowy wyraża 
się jeszcze w szczególnej kontroli 
zachowania się na obcej ziemi. Nie 
używając stereotypu o „ambasadoro- 
waniu za granicą”, trzeba powie­
dzieć, że kierownictwo zwraca na 
ów moment życia baczną uwagę. Tak 
więc, obok zaostrzonych kryteriów 
oceny zachowania, znajdujących wy­
raz w „zjeżdzie do kraju” powoła­
no — z inicjatywy organizacji par­
tyjnej — służbę porządkową, skła­
dającą się z ludzi na stałe do niej 
oddelegowanych i ludzi wybieranych 
przez załogę na 3 miesiące. Upraw­
nienia tej służby są dość znaczne. 
W razie postępowania „naruszające­
go normy współżycia społecznego” 
szef służby kieruje wniosek o wy­
ciągnięcie konsekwencji do kierow­
nictwa danej budowy, gdzie delik­
went pracuje.

NIE TYLKO PRODUKCJA
Organizacja partyjna liczy 419 

członków zorganizowanych w 7 orga­
nizacjach oddziałowych na budowie 
elektrowni plus 2 organizacje w ko­
palni. Instancja partyjna wzięła na 
siebie, poza statutowymi obowiąz­
kami rozwijanie współpracy z odpo­
wiednimi instancjami SED.

Organizacja związkowa, pod naz­
wą Komisja Koordynacyjna Związ­
ków Zawodowych, liczy ponad 3 000 
tys. osób, a jej działalność to przede 
wszystkim sprawy socjalno-bytowe.

Wreszcie — co nie jest bez zna­
czenia na budowie, której załogę w 
ponad 50 proc, stanowi młodzież — 
działa ZSMP, licząca 162 osoby zrze­
szone w 4 kołach.

Między Cottbus a Guben, trzydzie­
ści kilka kilometrów od polskiej gra­
nicy, istnieje polska budowa. Trzy 
tysiące osób buduje nie tylko elek­
trownie, ale też imię Polski za gra­
nicą, choć do takiego górnolotnego 
określenia budowlańcy odnoszą się 
z rezerwą. Oni po prostu budują.

BUŁGARSKI 
WÓZ ELEKTRYCZNY

W Bułgarii wytwarzana jest cała 
seria wózków elektrycznych, prze­
znaczonych dla handlu i usług. Pro­
dukuje się je w wielu wariantach — 
platformowe, zaopatrzone w termo- 
izolację, służą do przewozu produk­
tów mlecznych i mięsa, z krytych 
korzysta się przy transporcie prze­
syłek pocztowych, przewozie osób w 
uzdrowiskach oraz na terenie obiek­
tów przemysłowych, rozciągniętych 
na znacznym obszarze. _ Bułgarski 
wóz elektryczny może udźwignąć od 
1 do 2,5 tony. Maksymalna szybkość 
ważącego 1000 kg pojazdu nie prze- 
kraeża 50 km/godz. Wymiary plat­
formy towarowej — 2,8 m x 1,8 m. 
Zasięg pojazdu zasilanego przez dwie 
baterie wynosi 100 km. Niedawno 
skonstruowano ulepszony typ bate­
rii o zwiększonej pojemności, a In­
stytut Przemysłu Elektrotechniczne­
go opracował nowy typ silnika wy- 
sokoobrotowego o znacznie lżejszej 
konstrukcji.

HANDEL WĘGRY - RWPG

Większość obrotów w węgierskim 
handlu zagranicznym przypada na 
kraje socjalistyczne (ok. 65 proc, 
ogólnych obrotów). Z największym 
swym partnerem — Związkiem Ra­
dzieckim — VZęgry osiągną w tym 
roku obrót ok. 4 miliardów rubli, 
czyli o 10 proc, więcej, niż w roku 
1976. W handlu z NRD obroty 
wzajemne wyniosą w tym roku po­
nad 1,1 miliarda rubli, wzrosną więc 
o 11 proc. Prawie 700 min rubli sta­
nowią obroty maszynami. Obroty 
węgiersko-czecliosłowackie wyniosą 
o 10 proc, więcej niż przed rokiem, 
czyli 850 min rubli. Przewidywane 
obroty z Polską wynieść mają w 
tym roku 580 min rubli, jednakże z 
uwagi na ich strukturę, przeważają­
ca część dostaw przypada na drugie 
półrocze. Przewidywany roczny 
wzrost w stosunku do roku ub. wy­
nosi 16 proc. Obroty z Rumunią roz­
wijają się pomyślnie. Dotyczy to 
również Bułgarii, gdzie w porówna­
niu z pierwszym półroczem 1976 na­
stąpił wzrost o 17 proc. Co się tyczy 
Jugosławii, to pierwsze półrocze 
przyniosło rekordowy wzrost obro­
tów do kwoty ok. 90 mta dolarów, 
czyli o 50 proc, więcej niż przed ro­
kiem.

Na podkreślenie zasługuje wysoki 
udział wyrobów specjalizowanych w 

Kiedy wybieracie Państwo
ROBOTRON 4201 
decydujecie się 
iść z postępem

rabotron
Exporteur:

Iść L postępem nie tylko dzisiaj. Im bardzie] rozszerzacie krąg zastosowań mini­
komputera: ROBOTRON 4201 daje Wam wszystkie przesłanki, niezbędne do rozwią­
zania Waszego komercjalnego i naukowo-technicznego problemu. Wydajne urządze­
nia umożliwiają budowę rozmaitych systemów komputerowych.
Związane z konfiguracją systemy robocze i dogodne, problemowo — zorientowane 
pakiety programowe zmniejszają do minimum Wasz wysiłek związany z uruchomie­
niem systemu.
ROBOTRON 4201 jest dowolnie programowanym urządzeniem do przetwarzania 
danych. szczególnie przydatnym dla małych i średnich zakładów. Można go również 
zastosować jako maszynę pomocniczą w większych, hierarchicznych systemach 
elektronicznego przetwarzania danych.
Doradzimy chętnie Państwu przy rozwiązaniu Waszego problemu.

Dziedziny zastosowań:

— przemysł maszynowy 1 elektryczny 
— przemysł tekstylny i żywnościowy 
— komunikacja
— gospodarka rolna
— lecznictwo
— budownictwo
— banki ubezpieczenia
— biura inżynierskie
— technika i szkoły wyższe
— Instytuty
— biura projektowe Ambasada

1-34

węgierskim handlu z krajami RWPG. 
Po stronie eksportu udział ten wy­
nosi 30 proc., a po stronie węgier­
skiego importu 20 proc. Szczególnie 
duża część obrotu maszynami przy­
pada na wyroby specjalizowane i ko­
operowane.

AUTOSTRADA MOSKWA-RYGA

Trwa budowa nowej autostrady, 
która połączy Moskwę ze stolicą Łot­
wy — Rygą, skracając o 150 kilo­
metrów dotychczasową drogę. Przy 
budowie nowej trasy zastosowano 
wiele nowości technicznych. Auto­
strada omija zaludnione punkty, nie 
będzie jej więc przeszkadzać komu­
nikacja lokalna. Widoczność — stale 
700 i więcej metrów. Po obu stro­
nach droga jest ogrodzona. W nocy 
reflektory samochodu jadącego z 
przeciwka nie oślepiają, gdyż oba 
kierunki dzieli pas zieleni szerokości 
13,5 metra.

Na nowej trasie wprowadzi się — 
pierwszy w kraju — system auto­
matycznego kierowania ruchem: 
„ARDAM”. Nad pasami będą wisia- 
ły tablice z napisami, np. „40—60” 
czy „120—150”. Jest to wskazówka 
dla kierowców, z jaką szybkością na­
leży się poruszać na danym pasie 
i w ten sposób każdy wybierze naj­
korzystniejszy dla siebie. Dyspozy­
tor, który będzie otrzymywał wszyst­
kie dane o warunkach ruchu na tra­
sie, może zmieniać wskazania zna­
ków. Może zatrzymywać wjazd no­
wych samochodów lub wskazać kie­
rowcom dogodny moment wjazdu. 
Wjazd będzie możliwy tylko specjal­
nymi drogami dojazdowymi. Przepu­
stowość trasy wzrośnie do 10 tys. sa­
mochodów na godzinę. Pierwszy od­
cinek zostanie oddany do eksploata­
cji w 1979 roku.

KONCENTRACJA produkcji
Zjawiskiem typowym dla szybkie­

go i wszechstronnego rozwoju prze­
mysłowego NRD (wartość produkcji 
wzrosła z 22 mld marek w 1949 r. 
do ponad 266 mld marek w 1976 r.) 
jest w ostatnich latach postępująca 
koncentracja produkcji. Tylko w cią­
gu ostatnich dwóch lat liczba zakła­
dów przemysłowych — dzięki ich 
łączeniu się w większe jednostki — 
zmniejszyła się z 20 tysięcy do 10 
tysięcy przedsiębiorstw. Tworzone 
są w NRD potężne kombinaty prze­
mysłowe, podlegające bezpośrednio 

branżowym miriisterstwom. W chwi­
li obecnej istnieje w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej ok. 40 
takich kombinatów, zatrudniających 
łącznię ponad 800 tysięcy pracowni­
ków, to jest więcej niż 1/3 wszyst­
kich zatrudnianych w przemyśle 
NRD.

Do największych w skali kraju 
przedsiębiorstw przemysłowych na­
leży kombinat VEB Leuna-Werke z 
3Ó-tysięczną załogą pracowniczą, a 
dalej: zakłady Carl Zeiss w Jenie, 
fabryka błon i papierów filmowych 
w Wolf en, kombinat chemiczny Bit- 
terfeld oraz Zakłady Budowy Ma­
szyn Ciężkich im. Ernsta Thalman- 
na w Magdeburgu, zatrudniające od 
13 do 18 tysięcy pracowników każ­
dy.

PRZEMYSŁ LEKKI 
KRAJÓW RWPG

Przemysł lekki krajów Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej za­
trudnia łącznie ponad 8 milionów 
pracowników. Jeśli w większości 
krajów wspólnoty udział pracowni­
ków przemysłu lekkiego nie prze­
kracza 20 proc, wszystkich zatrud­
nionych w przemyśle, to w niektó­
rych krajach — jak np. w Czecho­
słowacji — jest znacznie wyższy: 
wynosi 1/4 wszystkich pracowników 
przemysłowych.

Cechą charakterystyczną rozwoju 
przemysłu lekkiego w krajach 
RWPG jest wydatny w ostatnich la­
tach wzrost wydajności pracy, który 
przede wszystkim wynika z moder­
nizacji parku maszynowego i stale 
postępującej automatyzacji produk­
cji.

Nakłady inwestycyjne przeznaczo­
ne w minionym pięcioleciu (1971—75) 
na rozbudowę i modernizację prze­
mysłu lekkiego w Polsce wzrosły o 
167,5 proc., w NRD o 115,8 proc., na 
Węgrzech o 109,5 proc„ w Rumunii 
o 55 proc., w Czechosłowacji o 53,4 
proc., w ZSRR o 40 proc, i w Buł­
garii o 32,7 procent. Wyroby przemy­
słu lekkiego stanowią blisko połowę 
obrotów w handlu detalicznym po­
szczególnych krajów RWPG oraz 
32 procent całości wzajemnej wymia­
ny towarowej w obrębie państw 
wspólnoty.
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koniunktura na święcie

na rynkach pieniężnych

KURSY WALUT
Tabela 2

7.X. 10.X. 12.X. 14.X.

Funt szterllng (w doi. zą.funt) 1,759 1,760 1,762 1,766
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,441 2,439 2,448 2,435
Frank belgijski'(we frank, za doi.) 35,54 35.54 35,55 35,41
Marka RFN (w mk za doi.) 2,2£0 2,282 2,291 2,276
Lir wioski (w lirach za doi.) 381,3 881,2 831,9 880,6
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,872 4,869 4,873 4,851
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,312 2,304 2,302 2,277
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,801 4,807 4,822 4,788
Jen japoński (w jenarh za doi.) 256,8 257,1 257,3 253,1

W drugim tygodniu października 
zwyżkowa tendencja ruchu ceny 
złota utrzymała się nadal. W Lon­
dynie cena żółtego kruszcu wzrosła 
ze 154 dolarów za troy uncję w dniu 
7.X. do 157,8 dolarów za troy uncję 
w dniu 14.X., co jest nowym rekor­
dowo wysokim jej poziomem od 
dwóch lat (por. tabela nr 1 i wy­
kres). Główną przyczyną utrzymują­
cej się zwyżki ceny złota był nadal 
spadek kursu dolara w stosunku do 
walut innych krajów kapitalistycz­
nych.

W drugim tygodniu października 
zniżka kursu dolara determinowała 
w dalszym ciągu rozwój sytuacji na 
rynkach towarowych. Zniżki tej nie 
zdołał zahamować ani wzrost stopy 
oprocentowania kredytów eurodola- 
rowych, będący konsekwencją rosną­
cej stopy procentowej w USA, ani 
szeroko podjęty przez banki central­
ne innych krajów interwencyjny 
skup dolarów zmierzający do zaha­
mowania zniżki kursu waluty ame­
rykańskiej.

Najważniejszą przyczyną zniżko­
wej tendencji kursu dolara jest na­
dal silne pogorszenie bilansu obro­
tów towarowych tego kraju (por. 
obok Wskaźniki). Istotną rolę od­
grywają tu jednak także coraz licz­
niejsze opinie' na temat Słabnącego 
tempa poprawy koniunktury gospo­
darczej w USA','a hawet ihóżliwbśći 
pojawienia się nowej recesji w koń­
cu roku 1978 lub w roku 1979. Prog­
noza taka, bardziej pesymistyczna od 
opinii ekonomistów rządowych, zo­
stała ostatnio przedstawiona na do­
rocznym kongresie National Associa- 
tion of Business Economists, który 
rozpoczął się 1LX. w Filadelfii.

Najsilniejszą zwyżkę kursu w sto­
sunku do dolara wykazywał w dal­
szym ciągu jen japoński. I w tym 
przypadku dobrym komentarzem 
przyczyn tej tendencji są dane doty­
czące bilansu obrotów towarowych 
Japonii, który w odróżnieniu od USA 
wykazuje silnie rosnącą nadwyżkę 
eksportu nad importem (por. obok 

Wskaźniki). W dniu 14.X. za dolara 
płacono już tylko 253,1 jenów, co 
jest nie tylko najwyższym kursem 
waluty japońskiej od lipca 1973 roku, 
lecz również od zakończenia II woj­
ny światowej.

Silniejszą zwyżkę w stosunku do 
dolara niż kursy walut innych głów­
nych krajów kapitalistycznych wy­
kazywał w dalszym ciągu również 
frank szwajcarski wzrastaj-c z 
2,312 franków za dolara w dniu7.X. 
do 2,277 franków za dolara w dniu 
14.X., co jest nowym rekordowo wy­
sokim kursem franka w stosunku do 
waluty amerykańskiej, W rezultacie 
różnica między kursem franka 
szwajcarskiego i marki RFN w sto­
sunku do dolara uległa dalszemu 
zmniejszeniu (por. tabela nr 2), i nie­
mal zrównały się one ze sobą, co 
zresztą przewidywano w niektórych 
komentarzach (por. poprzedni prze­
gląd). W wywiadze udzielonym pra­
sie w dniu 13.X. prezes szwajcar­
skiego banku centralnego F. Leu- 
twiler zaprzeczył pogłoskom o mo­
żliwości wprowadzenia przez Szwaj­
carię nowych ograniczeń dopływu 
obcych lokat do tego* kraju. Równo­
cześnie jednak stwierdził, że Szwaj­
caria bierze czynny udział wę wspól- 
1 akcji banków centralnych zmie­
rzającej do 'przeciwdziałania nad­
miernym fluktuacjom kursów wa­
lut.

Na podkreślenie zasługuje rów­
nież dalsze wzmocnienie kursu fun­
ta szterlinga (z 1,759 dolarów za fun­
ta w dniu 7.X do 1,768 dolarów za 
funta w dniu 14.X.). Wzmocnienie to 
nastąpiło bowiem mimo obniżenia 
stopy pożyczkowej Banku Anglii z 
6 do 5,5 proc. (por. poprzedni prze­
gląd) oraz znacznej nadal interwen­
cji zmierzającej do przeciwdziałania 
zbytniej zwyżce kursu funta szter­
linga.

Z innych zmian na rynkach walu­
towych warto również odnotować 
zniżkę kursu dolara kanadyjskiego. 
W drugim tygodniu października 

spadł on poniżej 92 centów USA, to 
jest do poziomu najniższego od lat 
dziesięciu. Od początku br. kurs do­
lara kanadyjskiego w stosunku do 
waluty amerykańskiej obniżył się o 
7,5 proc. W stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalisty­
cznych zwyżka ta była oczywiście 
znacznie większa. Od początku br. 
kurs dolara kanadyjskiego obniżył 
się w stosunku do jena japońskiego 
o 18 proc., w stosunku do franka 
szwajcarskiego o 12 proc, i w sto­
sunku do marki RFN o 9,5 proc. 
Wśród przyczyn zniżki kursu dolara 
kanadyjskiego wymienia się wysokie 
bezrobocie (we wrześniu stopa bez­
robocia doszła w Kanadzie do 8,3 
proc., co jest poziomem najwyższym 
od czasów kryzysu lat trzydziestych) 
oraz niepomyślne prognozy dalszego 
rozwoju koniunktury gospodarczej 
tezo kraju.

Niekorzystne prognozy dalszego 
rozwoju koniunktury gospodarczej

na rynkach towarowych

Tabela 3

Data Wskaźnik

6.X. 239,4
10.X. 241,8
13.X. 236,3
Przed miesiącem 243,1
Przed rokiem 242,4

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

W drugim tygodniu października 
przez wahania wskaźnika cen su­
rowców „Financial Times” zazna­
czyła się ponownie tendencja zniż­
kowa. W dniu 13.X. wskaźnik ten 
ukształtował się na poziomie 236,3, 
a więc niższym o 3,1 punkita niż 
przed tygodniem, o 6,8 punkta niż 
przed miesiącem i o 6,1 punkta niż 
przed rokiem. Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak zwykle — do da­
nych tabeli nr 4. Z tabeli tej wyni­
ka, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

w stosunku do poprzedniego tygo­
dnia. Nieco mocniejsze notowania 
cen pszenicy utrzymały się jednak 
nadal mimo prognoz jej bardzo do­
brych zbiorów w br., o których pi­
saliśmy w poprzednich przeglądach. 
Wiąże się to z oceną, że w niektó­
rych ważnych rejonach uprawy 
pszenicy jej jakość może być gorsza, 
w związku z czym większa niż za­
zwyczaj jej ilość przeznaczona zo­
stanie n< cele paszowe, podczas gdy 
popyt ńa import pszenicy twardej, 

' przeznaczonej na cele konsumpcyj­
ne". może się zwiększyć.

Silniejszą zniżkę cen wykazują 
ceny pasz. Wynika to ze wspomnia­
nej wyżej możliwości szerszego niż 
zazwyczaj wykorzystania pszenicy 
na cele paszowe, bardzo dobrych 
szacunków zbiorów innych zbóż 
paszowych (jęczmień, kukurydza), 
podobnie zresztą jak nasion olei­
stych (makuchy, mączki). Według 
oceny wydawanego w Hamburgu 
„Oil World”, światowa produkcja 
nasion oleistych wzrośnie ze 122,3 
min ton w roku gospodarczym 
1976/77 do 141,3 min ton w roku 
1977/78, a więc o 16 proc. Za główną 
tego przyczynę uznaje się wzrost 
zbiorów soi o 19 proc, (do 73 min 

dotyczą jednak nie tylko Kanady 1 
USA. W wystąpieniu na Radzie Eu­
ropejskiej sekretarz generalny 
OECD stwierdził, że mimo środków 
reflacyjnych podjętych przez Japo­
nię i RFN (wspominaliśmy o nich w 
poprzednich przeglądach), w roku 
1978 dochód narodowy w 24 krajach 
zrzeszonych w tej organizacji wzro­
śnie tylko o 4 proc, (wobec 5 proc, 
przewidywanych uprzednio), a w 
krajach europejskich bezrobocie mo­
że wykazać dalszy wzrost.

W prognozie ogłoszonej ostatnio 
przez Międzynarodową Organizację 
Pracy (ILO) przewiduje się, że w 
końcu br. bezrobocie w krajach zrze­
szonych w OECD może się okazać 
wyższe niż przed rokiem o 1 min 
osób, dochodząc do 16 min. Szczegól­
nie niepokojąco przedstawia się — 
zdaniem ILO — sytuacja na odcinku 
bezrobocia wśród młodzieży (które 
ocenia się na 7 min osób) oraz ko­
biet.

ton). Ocenia się, że zużycie nasion 
oleistych zwiększy się ze 125,9 min 
ton w roku gospodarczym 1976/77 do 
136,8 min ton w roku 1977/78, a więc 
o 8,7 proc. W rezultacie zapasy na­
sion oleistych osiągnć maj? we 
wrześniu 1978 r. rekordowo wysoki 
poziom 13,7 min ton.

Na tym tle zawieszenie odłowów 
serdeli przez Peru, w związku ze 
złym stanem łowisk i wynikający 
stąd spadek produkcji mączki ryb­
nej w tym kraju (z 4 min ton w ro­
ku 1976 do 2 min ton w br.) nie 
wpłynął na ceny pasz. Dodatkowym 
czynnikiem działającym w tym kie­
runku były wyniki dorocznych obrad 
International Association of Fish- 
meal Manufaetures, z których wyni­
ka, że spadek produkcji mączki ryb­
nej w Peru ma być skompensowany 
wzrostem jej produkcji w innych 
krajach.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych:
Ceny cukru obniżyły się w sto­

sunku do poprzedniego tygodnia. 
Zniżka ta związana jest ze zwięk­
szonym zaoferowaniem cukru przez 
kraje eksportujące, które dysponują 
większymi jego nadwyżkami niż 
kwoty eksportowe przyznane im w 
nowej umowie cukrowej, która 
wejść ma w życie z dniem 1.1.1978 r. 
W komentarzach wskazuje się, że 
do końca br. utrzyma się jednak nie 
tylko zwiększona podaż cukru, lecz 
również zwiększony popyt na ten 
artykuł. W nowej umowie cukrowej 
jego cenę minimalną ustalono bo- 
wiem na 11 centów za lb (por. po­
przedni przegląd), a więc na pozio­
mie wyższym niż jej obecne noto­
wania.

Ceny ziarna kakaowego obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia pod wpływem zwiększo-

Miejsce notowania: Chicag-- — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): Wlnni- 
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, kawa, złom 
stall; Bradfoid — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektroli­
tyczna (wlre bars). cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

Jedn. 
pieniężna

13.X. Przed 
tygodniem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

w ciągu I 
roku 

w proc*

ZBOŻA I PASZE 293,75 
258,0

86.9
67,5pszenica 

kukurydza
centy/busz. 

n »»
255,25
174,25

266,8 
184.3

233,75
178,75

jęczmień 
ziarno soi

doL/tona
U N

75,0 
311,0 208.8 196,75 252,0 83,7

INNA ŻYWNOŚĆ 158,0 
17123

8,6
kawa 
kakao 
cukier

cenły/lb

W 90
2418,0 

7,0
175,0 

2514.0 
7.5

2003 2548,0 
7,5

141,2 
>1,4

WŁÓKNA I SKÓRY 82,75 
306,0

97.4
90,2bawełna 

wełna
cen ty/Ib 

penny/kg
55,75 

276,0
56,0 

276.0
55,25 

273,0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 33,0 33,0 343 32,0 103.1

METALE 
złom metali dot/tona 50,17 52,17 59,83 64,83 773
miedź elektr. 

(wlre bars)
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tonr 
99 n

99 99
M 99

691,5 
6610,0 
291,5 
348,5

6853 6865,0 
284,8 
3883

678,0 
6155,0
292,25 
325,5

738,0 
4845,0 
397,0 
283,0

91,2 
1363
73,4 

123,1

INNE 
kauczuk penny/kg 56,0 57,0 59,5 58,5 915,7

nych dostaw z Nigerii oraz informa­
cji, że w III kwartale br. jego zuży­
cie w Wielkiej Brytanii obniżyło się 
o 10 proc, (w USA odpowiednio o 
25 proc., o czym informowaliśmy w 
poprzednich przeglądach).

Ceny kawy wykazywały nadal 
nieregularne zmiany, w związku z 
polityką ich podtrzymywania pro­
wadzoną przez Brazylię. Na giełdzie 
londyńskiej obniżyły się one do 
1670 f. szt. za tonę (wobec 1713,5 f. 
szt. za tonę w końcu poprzedniego 
tygodnia).

O Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. Na odnotowanie za­
sługują informacje o dobrych zbio­
rach bawełny w ZSRR oraz w USA. 
Jest to bowiem nie tylko potwier­
dzenie podanego w poprzednim 
przeglądzie szacunku jej zbiorów w 
skali światowe), które po raz pierw­
szy od trzech lat mają być wyższe 
niż konsumpcja, lecz również zapo­
wiedź możliwości dalszej zniżki cen 
bawełny.

wskaźniki

HANDEL ZAGRANICZNY
e eksport, 1 — import, s — saldo

Tabela 5

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
1977 1977 1977 1976

RFN e 20.9 213 233 19,2
w min mk i 18,4 19,4 20,4 18,0

s +2,5- +13 +2,9 +1,2
W. Brytania. c 2 773 2 741 2 775 2 039
w znln f. szt. ■ i 2 632 2 971 3072 2 332

s +141 —230 —297 —293
Francja e 20117 25 558 29 695 17 411
w min fr. i 22 591 25 664 39 271 20143

■ —2 474 —106 —576 —2 732

Sierpień Czerwiec Maj Lipiec
1577 1377 1977 1976

USA e 10149 10 112 9 970 9 716
w min doi. i 12 476 12 932 10 121 10 093

s —2 326 —2 819 —2 623 —377
Japonia e 7 097 6682 6 054 5 782
w min doi. i 5 049 5102 5 414 5 777

s +2 048 +1 589 +640 +5
Wiochy 38 3 469 3 613 3 415 2 993
w min lirów i 3184 3 529 3 886 2 882

s +285 +84 —471 +111
Holandia e 7 844 9 051 8 605 8146
w min Hor. i 8 337 9 955 9 053 7 991

■ —493 —904 —448 +155

Tabela <

• Na rynku metali przeważały 
dość zróżnicowane tendencje. Kry­
zys w przemyśle stalowym krajów 
kapitalistycznych wkroczył w nową 
fazę, obejmując swym zasięgiem nie 
tylko kraje EWG i Japonię, lecz 
również USA. Znajduje to wyraz w 
silnej presji na ograniczenie impor­
tu stali do Stanów Zjednoczonych, 
co stwarza groźbę dalszego pogłę­
biania trudności, z jakimi borykają 
się producenci wyrobów hutniczych 
w EWG i Japonii.

Zmiany na rynku metali nieże­
laznych wyraziły się tym razem w 
zniżce w stosunku do poprzedniego 
tygodnia cen cyny, a także ołowiu 
oraz pewnym wzmocnieniu cen mie­
dzi i cynku. Na osłabienie notowań 
cyny wpłynęły informacje o możli­
wości uzyskania szybciej niż pier­
wotnie zakładano zgody Kongresu 
na sprzedaż cyny z zapasów strate­
gicznych USA. Nie zmieniło to jed­
nak dotychczasowej tendendi, któ­
ra w dłuższym horyzoncie czasu wy­
raża się w zniżkowej tendencji ru­
chu cen miedzi i cynku oraz mocnych 
notowaniach cyny i ołowiu.

ze świata nauki i techniki
LECZENIE 

PRZEWLEKŁEJ BIAŁACZKI
Pa«Jentka dotknięta nieuleczalną bia­

łaczką szpikową powróciła po so-dnlowej 
rekonwalescencji do normalnego życia. 
Stało się to możliwe dzięki nowej me­
todzie przeszczepienia zamrożonych ko­
mórek własnego szpiku kostnego chorej. 
W ten sani sposób zdołano' uratować 
młodego człowieka znajdującego się w 
końcowym stadium groźnej choroby. Pa­
cjent ten leczył się w szpitalu Saint- 
-Antolne w Paryżu, którym kieruje 
prof. Gerard Duhamel. Terapia taka jest 
pierwszym krokiem w dziedzinie tzw. 
krybiologli, czyli biologii zimna. Metoda 
ta daje nadzieję na opanowanie jedne­
go z najbardziej tragicznych typów 
nowotworów, do jakich należy białaczka 
szpikowa. (PAP)

SŁOŃCE DLA ŁĄCZNOŚCI
Do znanych już możliwości wykorzy­

stania energii słonecznej przybyła rzecz 
nowa — zasilanie systemu łączności te- 
lefonicznej i telewizyjnej. Pracuje nad 
tym w Australii firma Telecom. Na 580- 
-kilometrowej trasie zainstalowanych zo­
stanie szereg stacji przekaźnikowych o 
pojemności łączy równoważnej około 
10 000 kanałów telefonicznych. Na dachu 
każdej takiej' stacji umieszczone będą 23 
krzemowe ogniwa dostarczające w wa­
runkach optymalnych moc 050 W. Energia 
z ogniw magazynowana będzie W 33 ba­
teriach zapewniających ciągłość pracy 
stacji w nocy 1 w czasie słabszego na­
słonecznienia. (Interpress)

NOWY ŚRODEK
Specjaliści s Instytutu Przemyślu Or­

ganizacyjnego w Warszawie wynaleźli 
środek, który nadaje włóknom syntetycz­
nym i wyrobom z tych włókien oraz z 
lęh mieszanek z włóknami naturalnymi 
własności antystatyczno-zmiękczająće. 
Znaną Jest bowiem rzeczą, że włókna syn­
tetyczne w czasie ich przerobu silnie 
się elektryzują, dlatego też produkowa­
ne z nich wyroby źle się układają. (PAP)

AUTOMATYKA na statkach
W Zakładach Elektrycznych Urządzeń 

Okrętowych „Elmor” w Gdańsku wy­
produkowano ' ostatnio wiele nowych 
urządzeń pozwalających zwiększyć za­
kres automatyki na statkach. Na 
szczególną uwagę zasługują zespoły dla 
zdalnego sterowania siłownią, które 

umożliwią likwidację wacht maszyno­
wych. Innym urządzeniem jest pulpit 
zdalnego sterowania systemami ogóino- 
okrętowymi. Dzięki niemu można kiero­
wać pracą wirówek paliwowych, pomp 
wodnych, sprężarek powietrza itd. Z pul­
pitu można też kierować sterem stru­
mieniowym statku. Urządzenia te będą 
instalowane we wszystkich statkach bu­
dowanych w naszych stoczniach. (NIT).

370 NOWOŚCI
Rumuński przemysł maszynowy osiąg­

nął- w ciągu pierwszego półrocza br. 15 
proc, wzrostu produkcji — więcej niż 
z analogicznym okresie ub. roku. Wdro-' 
żono w I półroczu produkcję 370 no­
wych wyrobów, stopień wykorzystania 
parku maszynowego w tej gałęzi prze­
mysłu podniósł się do 85 proc. Te 
osiągnięcia pozwoliły wykonać w pełni 
wyższy o 35 proc, (niż w ub. roku) plan 
eksportu. Podstawą tych sukcesów jest 
wzrost wydajności pracy. (Innowacje)

DO PRALKI AUTOMATYCZNEJ
W Zakładach Zmechanizowanego Sprzę­

tu Domowego „Predom-Eda” w Ponia­
towej na podstawie dokumentacji kon­
strukcyjnej firmy Blomberg Werke 
RFN __ przygotowano i uruchomiono 
produkcję silnika indukcyjnego dwu- 
blcgowego typu SED-156-2/16. Jest to sil­
nik dó automatycznej pralki bębnowej 
małogabarytowej typu P-565 (licencja). W 
tych samych zakładach uruchomiono 
produkcję elektropompki opróżniającej 
typu VE-Sa-2A, przeznaczonej również 
do automatycznej pralki tego typu. 
Osiągnięte wskaźniki techniczno-eko­
nomiczne dorównują wyrobom tego 
typu produkowanym przez firmy za­
graniczne, Jak: Siemens, Hamening, Za­
nussi. Do kóńca br. przewiduje się wy­
produkowanie ogółem 23 000 sztuk. (MPM)

PŁUKANIE JEZIORA
Zakończono przygotowania do płuka­

nia jeziora Długiego w Olsztynie _ ek­
sperymentalnej próby oczyszczenia tego 

* zbiornika! Wskutek zatrucia wody ście­
kami jezioro jest prawie całkowicie poz­
bawione życia- biologicznego. Ułożono Już 
podziemne rurociągi łączące - jezioro z 
rzeką Łyną oraz z sąsiednim jeziorem 
Krzywym. W pierwszym etapie za po­
mocą pomp tłoczących zostanie wy­
pompowana część wody z jeziora Dłu­
giego. Wiosną zbiornik' ten otrzyma 
pierwszą porcję czystej wody z jeziora

Krzywego. Zabieg ma być powtarzany 
kilkakrotnie. (PAP)

TERMINALE Z BŁONIA
Zakłady Mera-Btonte specjalizują się w 

produkcji urządzeń peryferyjnych do ma­
szyn matematycznych, m. in. różnego 
typu drukarek. Niedawno rozpoczęto tu 
produkcję tzw. terminali — urządzeń 
zbudowanych w oparciu o szybkościową 
drukarkę, wyposażoną w klawiaturę 1 pa­
mięć kasetową. Urządzenie to można 
podłączyć do centralnego komputera. 
Terminal pozwoli wykorzystywać kom­
puter m. In. do rezerwacji miejsc, sprze­
daży biletów itp. (NiT)

MILCZĄCY HANGAR
Skandynawskie Towarzystwo Lotnicze 

SAS eksploatuje z powodzeniem na sztok­
holmskim lotnisku Arlanda ,^milczący" 
hangar dla prób silników odrzutowych. 
Po żmudnych obliczeniach 1 wielu pró­
bach konstruktorom udało się uzyskać 
takie stłumienie dźwięków, że sąsiedztwo 
lotniska, szczególnie trudne do wytrzy­
mania w nocy, przestaje być uciążliwe 
dla otoczenia. (PAI)

„SREBRNY KLEP’
Konstruktorzy sprzętu elektroniczne­

go w NRD prowadzą badania nad nową 
metodą łączenia elementów 1 obwodów 
z pominięciem lutowania, które niekie­
dy źle wpływa na jego jakość, zwłaszcza 
przy nadmiernym nagrzaniu tranzysto­
rów. Lutowanie można bowiem zastąpić 
klejeniem specjalną pastą z żywicy epo­
ksydowej 1 sproszkowanego srebra. Po­
łączenia takie są trwałe i dobrze przewo­
dzą prąd elektryczni-. (Interpress)

PARA NIEZGODY
Zakład Zespołów Samochodowych sta­

rachowickiej FSC nie potrzebuje pary, 
ale ma kotłownię, zaś. sąsiadująca z nim 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w 
Lipsku —■ potrzebuje pairę, ale nie ma 
kotłowni. Kotłownia nie jest własnością 
FSC, tylko jest przez nią administro­
wana — z pary korzysta wymieniona 
spółdzielnia oraz kilka innych zakła­
dów. Ten stan rzeczy sprawia, te stan 
techniczny kotłowni jest całkowicie za­
niedbany, awarie kotłów są nieustanne. 
Od stycznia ub. roku trwa prawowanie 
się przedsiębiorstw. Woj. Przedsiębior­
stwo Energetyki Cieplne! w Radomiu, 

które ma pełne możliwości administro­
wania i prawidłowej eksploatacji ko­
tłowni — ale tego nie chce, jest obłożo­
ne innymi zadaniami. (Innowacje)

REGULACJA RUCHU 
W BEŁCHATOWIE

Do końca przyszłego roku na terenie 
budowanej elektrowni „Bełchatów” pow­
stanie 20 km dróg. W szczytowym okre­
sie budowy elektrowni zwiększy się 
ruch pojazdów. W tym celu przygotowu­
je się system świetlnej regulacji ruchu. 
Sytuacja na drogach obserwowana bę­
dzie przy pomocy kamer telewizyj­
nych. System regulacji ruchu ma być 
rozbudowany 1 obejmie w przyszłości 
cale belchatowskie zagłębie. (PAP)

ZAGRO2EN1E ATMOSFERY

Przemysłowe zanieczyszczenia atmo­
sfery mogą niekiedy znacznie potęgo­
wać swe toksyczne działanie, gdy dwa 
zakłady emitujące różne substancje znaj­
dują się w bezpośrednim sąsiedztwie. 
Dwaj naukowcy angielscy z uniwersyte­
tu Lancaster stwierdzili znaczne lo­
kalne zniszczenie roślinności na obszarze, 
na którym występowały zanieczyszcze­
nia atmosfery dwutlenkiem siarki z ko­
minów elektrowni oraz tlenkami azotu 
z fabryki produkującej nawozy sztucz­
ne. Tlenki azotu odgrywają bowiem 
rolę katalizatora wzmacniającego szko­
dliwe działanie biologiczne związków 
siarki. Wzmocnienie to jest co najmniej 
dziesięciokrotne. (PAI)

PUSTY POCIĄG 
CIĘŻKO CIĄGNĄĆ

W radzieckim Instytucie Transportu 
Kolejowego odkryto, że elektryczne po­
ciągi towarowe składające się z pustych 
wagonów-węglarek zużywają na trasie 
więcej energii, niż takie same pociągi z 
ładunkiem, a więc niewątpliwie bardziej 
obciążone. Przyczyna odkryta została 
podczas doświadczeń w tunelu aerody­
namicznym. Są nią wiry powietrzne wy­
stępujące przy większych szybkościach 
w odkrytych od góry pustych pudlach 
węglarek. Znaleziono również prosty spo­
sób zapobiegania temu zjawisku. Jest nim 
otwieranie ruchomych ścian czołowych 
wagonów, co zmniejsza opory aerody­
namiczne w czasie szybkiej jazdy po­
ciągów. (Interpress)

OPEC A CENY GAZU ZIEMNEGO

Kraje zrzeszone w OPEC rozpo­
częły konsultacje w sprawie ustale­
nia w ramach tej organizacji nie tyl­
ko cen informacyjnych ropy nafto­
wej, lecz również gazu ziemnego. Je­
śli konsultacje te zakończą się po­
wodzeniem, dojść może do pojawie­
nia się światowej ceny gazu, która 
do tej pory ustalana była w dwu­
stronnych negocjacjach między eks­
porterami i importerami.

Jak dotychczas, kraje zrzeszone w 
OPEC nie mają w eksporcie gazu 
tak silnej pozycji przetargowej, jak 
w zakresie ropy naftowej. Ich u- 
dział w światowym eksporcie ropy 
naftowej wynosi bowiem 60 proc.,

PRODUKCJA I EKSPORT 
SAMOCHODÓW W ROKU 1976

Z danych ogłoszonych przez Mini­
sterstwo Handlu USA wynika, że w 
roku 1976 produkcja samochodów 
wzrosła w stosunku do roku 1975 
najsilniej w USA (o 27,2 proc.), a 
następnie w kolejności: w RFN (o 
22,1 proc.), we Francji (o 14,7 proc.) 
i w Japonii (o 10 proc.).

W porównaniu z okresem poprze­
dzającym kryzys lat 1974—75 kolej­
ność ta była już jednak inna, a 
wskaźniki wzrostu wolniejsze. W ro­
ku 1976 produkcja samochodów w 
stosunku do rekordowo wysokiego do 
tej pory roku 1973 wzrosła najsil- 

podczas gdy w eksporcie gazu ziem­
nego tylko 25 proc. Sytuacja ta mo­
że jednak dość szybko się zmienić.

Kraje zrzeszone w OPEC dyspo­
nują znacznymi zasobami gazu, któ­
re do tej pory wykorzystywane są 
tylko w nieznacznym stopniu. Ostat­
nio w szeregu z tych krajów obser­
wuje się tendencję do zwiększania 
wykorzystania gazu zarówno przez 
jego zagospodarowywanie, jak rów­
nież budowę floty przystosowanej do 
przewodzu gazu płynnego. Przykła­
dem mogą być Zjednoczone Emira­
ty Arabskie, które w ostatnim okre­
sie dużą wagę przywiązują do roz­
woju produkcji gazu ziemnego.

niej w Japonii (o 12,5 proc.), w USA 
(o 11,6 proc.), we Francji (o 5,8 proc.) 
i w RFN (o 2,8 proc.).

Najsilniejszy wzrost eksportu w 
roku 1976 wykazała Japonia (o 39 
proc, w stosunku do roku 1975 i o 
75 proc, w stosunku do roku 1973). 
Eksport samochodów z RFN był w 
roku 1976 wyższy o 25 proc, w sto­
sunku do roku 1975, ale niższy na­
dal niż w roku 1973 — o 15,1 proc. 
W roku 1976 eksport samochodów 
z USA wzrósł o 6,3 proc, w stosun­
ku do roku 1975 i o 33,7 proc, w sto­
sunku do roku 1973.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
SKUP ZBÓŻ

Jak wynika z sygnałów napływa­
jących z gminnych spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska”, skup zbóż z no­
wych zbiorów w okresie do końca 
września br. jest o kilka procent niż­
szy niż w analogicznym okresie mb, r. 
Częściowo może to być uzasadnione 
wyższym stanem pogłowia trzody lub 
słabszymi zbiorami zbóż. Nie wy­
daje się jednak Właściwe forsowa­
nie wysokiego skupu zbóż pp 
to, by następnie wystąpiło Od­
powiednio wyższe zapotrzebowa­
nie na pasze przemysłowe. Już 
zresztą we wrześniu br. gminne spół­
dzielnie zanotowały ponad 20-pro- 
centowy wzrost sprzedaży pasz.

Ogólnie oceniać więc można, że 
wśród rolników utrzymuje się za­
interesowanie rozwojem hodowli, 
ale bilans paszowy jest dość napięty. 
Odnosi się to zwłaszcza do pasz tre­
ściwych. Problem ich importu i wła­
ściwej dystrybucji ma więc istotne 
znaczenie dla rozwoju hodowli trzo­
dy. (Sb)

PERSPEKTYWY SKUPU TRZODY

Stan kontraktacji dostaw trzody 
chlewnej w ostatnich miesiącach tor. 
wskazuje, że jeszcze i w listopadzie 
musimy się liczyć z niższymi niż 
przed rokiem dostawami do punktów 
skupu. Już jednaik w grudniu br. 
skup trzody powinien być wyższy 
niż przed rokiem.

Nie będzie to jeszcze taka skala 
wzrostu, aby mogła zapewnić znacz­
ną poprawę zaopatrzenia w mięso i 
przetwory mięsne. Na niektórych te­
renach mogą jednaik wystąpić wzro­
sty dostaw trzody do punktów skupu 
do poziomu nie notowanego w ostat­
nich latach. Konieczne jest więc 
skontrolowanie przygotowania 
punktów skupu i rzeźni do nowych, 
zwiększonych zadań. (Sb)

GOSPODARKA ZESPOŁOWA

W końcu czerwca działało 3,8 tys. 
zespołów rolników indywidualnych, 
które podjęły specjalizację produk­
cji (głównie hodowlanej) korzystając 
z kredytów bankowych. Największa 
ich część, to zespoły zajmujące się 
hodowlą drobiu rzeźnego (ok. 31 
proc.), trzody chlewne! (ok. 29 proc.), 
owiec (16 proc.), i bydła rzeźnego 
(14 proc.) oraz zespoły produkcji 
mleczarskiej (10 proc.). Z zespołów 
tych około 66 proc, zakończyło reali­
zację inwestycji o wartości ponad 
2 mld zł, z których 1,5 mld sfinanso­
wano kredytem bankowym.

Roczna wartość produkcji towa- 
.rowej zespołów jest blisko 4-krctnie 
wyższa, niż poprzednio w gospodar­
stwach, które przystąpiły do produk­
cji zespołowej. Na 1 zł kredytu in­
westycyjnego przypada przyrost ro­
czny produkcji towarowej: jy ze- 
społach drobiarskich — 2 zł, w ze­
społach hodowli trzody — 1,1 zł, byd­
ła rzeźnego — ok. 0,7 tał, owiec — 
0,5 źł i w hodowli bydła mlecznego 
— nieco ponad 0.3 zł.

Z punktu widzenia przyrostu pro­
dukcji towarowej najbardziej efek­
tywne okazują się wiec zespoły pro­
dukcji drobiu, a i efekty produkcyj­
ne uzyskują one najszybciej. Godne 
rozważenia wydaje się więc, czy 
opracowany niedawno program roz- 
woju produkcji drobiu rzeźnego nie 
j est zbyt skromny. (Sb)

PRODUKCJA W NOWYCH 
ZAKŁADACH

Sygnały napływające ż nowo uru­
chomionych zakładów przemysło­
wych wskazują, że w br. występują 
znacznie większe opóźnienia w osią­

na rynku 
BULIĆ I DZIĘKOWAĆ

Kupiłem sobie dwa lata temu 
przenośny radioodbiornik na bate­
rie „Lidia 2”. Wyprodukowały go 
Zakłady Radiowe „ELTRA” w Byd­
goszczy. Wyrób ma znak jakości „1” 
i nie mogę powiedzieć, by się źle 
sprawował. Jednakże..

Jedyną ruchomą częścią, poza gał­
kami, jest teleskopowa antena. Skła­
da się ona z ośmiu rurek, które roz­
suwa się przy słuchaniu radia i zsu­
wa w trakcie przenoszenia. Antena 
jest wykonana bardzo dobrze — mi­
mo ciągłego suwania nikiel z niej nie 
starł się i po dwóch latach błyszczy 
jak nowa. I, niestety, musiałem ją 
wyrzucić na śmietnik, walnie przy­
czyniając się — do spółki z „Eltrą" 
— do marnotrawstwa materiałów. 
Z tym, że koszty — nowa antena 
180 zł, naprawa 125 zł —■ pokryłem 
z własnej kieszeni.

Dlaczego musiałem wyrzucić? Otóż 
w ósmej, najdłuższej rurce mieści 
się umocowanie całej anteny do kor­
pusu radia. Funkcję mocującą speł­
niają dwie sprężynujące blaszki 
i jedna bądź dwie śrubki. Są to ele­
menty delikatne — nie wytrzymują­
ce szarpnięć przy wyjmowaniu 
i chowaniu anteny. Urywają się. 
Czy producent anten —• również 
„Eltra” — nie powinien użyć tu ma­
teriałów o podwyższonej wytrzyma­
łości? ,

W punkcie usługowym stwierdzo­
no refleksyjnie: „Nie Pan jeden, 
wielu użytkownikom urywają się te 
anteny. Nie, nie mamy tych blaszek 
i w ogóle tej anteny nie da się przy­
mocować. CzęScią zamienną jest 
cała antena, a nie mocujące blaszki.

ganiu planowanej zdolności produk­
cyjnej niż przed rokiem. Poniesione 
z tego tytułu straty tylko w I pół­
roczu br. szacuje się na ponad S 
mld zł, a dotyczą one szczególnie 
potrzebnych dla naszej gospodarki 
wyrobów.

Straty spowodowane opóźnieniami 
w osiąganiu planowej zdolności pro­
dukcyjnej są wprawdzie z nadwyż­
ką zrekompensowane przez korzyści 
wynikające z przedterminowego 
osiągania zdolności produkcyjnej w 
innych zakładach, nadwyżki te są 
jednak mniejsze niż przed rokiem.

Wskazane wydaje się więc, by 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
zwróciły większą uwagę na wdra­
żanie produkcji w nowych zakła­
dach. (Sb)

wyniki handlu
ZAGRANICZNEGO

Analiza wyników handlu zagra­
nicznego, w okresie minionych 9 
miesięcy wskazuje, że struktura 
zmian. cen na rynkach światowych 
nie była dla nas korzystna. Bardziej 
wzrosły bowiem ceny towarów przez 
nas importowanych niż eksportowa­
nych. Osiągnięte wskaźniki wzro­
stu eksportu w ujęciu wartościowym 
nie ilustrują więc W pełni wysił­
ków producentów i handlu zagra­
nicznego. Wskutek ruchu cen w ob­
rotach z krajami kapitalistycznymi 
ponieśliśmy w br. straty surowcowe 
na kilkaset milionów złotych dewi­
zowych.

Ostatnie sygnały wskazują jednak, 
że niekorzystne dla nas tendencje 
zmian cen na rynkach zagranicz­
nych zostały zahamowane. Ważne 
jest więc, aby nasz przemysł i cen­
trale handlu wewnętrznego skon­
centrowały wysiłki na rzecz ekspor­
tu towarów, których ceny ostatnio 
się poprawiły. (Sb)

OPŁACANIE WYDAJNOŚCI 
PRACY

Przegląd opłacenia przyrostu wy­
dajności pracy w przemyśle przyro- 
etem średniej płacy w ©kresie 9 mie­
sięcy br. wykazuje, że poziom tego 
©płacenia wciąż utrzymuje się na 
wysokości zrealizowanej w analogi­
cznym okresie ub. r. (0,68 — 0,69 na 
1 proc, przyrostu wydajności pracy). 
Jest więc nadal wyższy niż w zało­
żeniach planu rocznego (0,51 na 1 
proc, przyrostu wydajności pracy). 
Jest to związane głównie z zakłóce­
niami w systemie produkcji spowo­
dowanymi nieregulamością zaopa­
trzenia i awariami urządzeń lub 
trudnościami w osiągnięciu projek­
towanej zdolności produkcyjnej 
przez nowo uruchomiane zakłady 
pracy.

Najwyższe przekroczenia wskażni- 
kóyy opłacenia wzrostu wydajności 
Pracy zanotowano w zakładach re­
sortu energetyki i energii atomowej, 
zakładach przemysłu lekkiego, za­
kładach resortu budownictwa i ma­
teriałów budowlanych oraz Central­
nego Zwiążku Spółdzielczości Pra­
cy. (Sb)

GDZIE ZAWINIŁ HANDEL

Przegląd możliwości zaopatrzenia 
rynku w produkty żywnościowe 
wskazuje, że nie powinno być bra­
ków’ zaopatrzenia sklepów w takie 
wyroby, jak: Chleb, mąki, kasze, 
dżemy, koncentraty spożywcze, pie­
czywo cukiernicze trwałe, cukierki 
twarde, kawę zbożową, smalec, mar­
garynę, podstawowe oleje jadalne, 
piwo, sól i wiele innych produktów. 
Mimo to na wielu terenach sygnali­
zowane są okresowe braki zaopatrze­

Samych anten też brakuje, ale dla 
pana, to jeszcze jedną znajdziemy w 
magazynie, co prawda do „Marioli”, 
ale będzie pasować”.

Cały zgięty w ukłonach, najser­
deczniej, uprzejmie (uiściłem 305 
złotych — wahałem się, czy nie do­
rzucić dwóch dych) podziękowałem 
fachowcom za wyświadczoną mi nie­
mal „spod lady” usługę.

W domu żona skonstatowała: za 
300 zł można kupić ładny budzik, 
lub spodnie synowi, lub duży szal 
córce, lub 30 kg cukru. Teściowa 
przeliczyła: za trzysta takich ante- 
nek można sprawić sobie samochód...

DRAMAT Z BUTELKAMI

Zakład Restauracji i Kawiarń 
WSS „Społem” w Poznaniu dał 
ostatnio do prasy cykl ogłoszeń, 
dramatycznie apelując do wszyst­
kich, nawet osób prywatnych, by 
zechcieli kupić 65 tysięcy butelek po 
winie „Bordo” i butelek po piwie 
importowanych.

Ani sklepy, ani restauracje nie 
mają prawa wyrzucać na śmietnik 
butelek — muszą je sprzedać. Ko­
mu? Producenci napojów nie chcą 
ich kupować. Zaplecza lokali gastro­
nomicznych zapchane są butelkami. 
W sklepach nie starcza miejsca na 
świeży towar.

Wielu kierowników restauracji 
mówiło nń, że zaprzestanie kupowa­
nia trunków w nietypowych butel­
kach, a więc importowanych. Oczy­
wista — będzie tylko czysta. Strach 
pomyśleć, że wielu kierowników 
sklepów też zracjonalizować może 
działalność i zaprzestać zamawiania 
czegokolwiek w płynie. Po tę, by 

nia w te artykuły. Oznacza to, że nie­
domaga organizacja ich dystrybucji. 
Handel nie składa na czas odpowied­
nich zamówień lub składa zamówie­
nia zbyt niskie, bądź też mają miej­
sce zakłócenia w przewozach. (Sb)

REALIZACJA PLANU 
NAKŁADÓW

Zabiegi zmierzające do poprawy 
dyscypliny inwestycyjnej przyniosły, 
jak się wydaje, pożądane wyniki. W 
okresie minionych 9 miesięcy br. 
tempo wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych było zbliżone do planowane­
go. Nieznaczne jego przekroczenie 
było spowodowane głównie zwięk­
szonymi zakupami maszyn i urzą­
dzeń, co sprzyjać powinno ze wszech 
miar pożądanej modernizacji pro­
dukcji.

Świadczy to o większym zdyscy­
plinowaniu procesów inwestycyj­
nych. Nadal jednak występują opóź­
nienia w realizacji planów budow­
nictwa mieszkaniowego. Potwierdza 
to słuszność niedawnych decyzji rzą- 
du, zmierzających do częściowego 
przesunięcia potencjału przerobo­
wego przedsiębiorstw budowlanych z 
prac na rzecz przemysłu i innych 
działów gospodarki do prac w bu­
downictwie. (Sb)

TRANSAKCJE Z GOSPODARKĄ 
NIE USPOŁECZNIONĄ

W założeniach planu na br. przy­
jęto, że transakcje przedsiębiorstw 
gospodarki uspołecznionej z tytułu 
dostaw towarów i usług z prywat­
nego rzemiosła, handlu i prywatnych 
zakładów przemysłowych nie powin­
ny być zwiększone. Sygnały o kształ­
towaniu wypłat z tego tytułu w okre­
sie minionych 9 miesięcy skłaniają 
jednak do obaw, że wypłaty te są 
o kilkanaście procent wyższe niż 
przed rokiem. Jednostki gospodarki 
uspołecznionej nie dokładają bo­
wiem dostatecznych starań, aby swo­
je potrzeby w szerszym stopniu za­
spokajać drogą transakcji z innymi 
placówkami gospodarki uspołecznio­
nej.

Wprowadzone więc przez rząd w 
czerwcu br. ograniczenia limitowe 
wypłat na rzecz pozarolniczej gospo­
darki nie uspołecznionej powinny być 
ściśle przestrzegane, aby choć czę­
ściowo zostały zniwelowane skutki 
wygórowanego ich wzrostu w okre­
sie minionych trzech kwartałów. 
Ograniczenia te nie mogą jednak do­
tyczyć zakupów towarów rynkowych 
i na potrzeby eksportu. (Sb)

ZAMKNIĘTE SKLEPY

Z wielu regionów kraju napływają 
sygnały wskazujące na pewne obni­
żenie sprawności funkcjonowania 
sieci handlowej. Znajduje to m. in. 
wyraz w;
• okresowym zamykaniu punk­

tów sprzedaży,
O skracaniu godzin pracy sklepów 

I placówek usługowych oraz
Q przedłużających się remanen­

tach (ostatnio np. w warszawskich 
sklepach „Polmozbytu”).

Ważne jest więc niezwłoczne u- 
stalenie przyczyn tego osłabienia 
prężności aparatu handlowego. Wy­
jaśnienia wymaga zwłaszcza, czy nie 
decyduje o tym fakt, że od kilku 
lat mamy do czynienia z szybkim 
wzrostem sprzedaży przy o wiele 
słabszym wzroście zatrudnienia. Mo­
żliwe więc, że brak kadr do pracy 
w punktach sprzedaży detalicznej 
nie pozwala na pełne wykorzysta­
nie przestrzeni handlowej. (Sb) 

mieć spokój w gromadzeniu szkla­
nych opakowań zwrotnych.

Bardzo symptomatycznym obja­
wem ' stosunków między handlem a 
producentami jest właśnie ta cała 
sprawa butelkowa. Już dwa lata się 
ciągnie. Kto wygra? Oby nie prze­
grał konsument..

W JEDNYM ZDANIU

• Nagrodę Ministra Przemysłu 
Lekkiego otrzymały ZPO „Gracja” 
w Lublinie za to, że ze skrawek fu­
ter, kożuchów i skór rozpoczęły wy­
rabiać m. in. atrakcyjne czapki, to­
rebki, dywany i pokrycia na fotele 
samochodowe.
• Uprzejmie prosimy Zjednocze­

nie Przemysłu Meblarskiego o rze­
czowe wyjaśnienie: dlaczego w br. 
dostawy do sklepów bardzo poszu­
kiwanych tapczano-pólek są mniej 
niż skromne?
• W dużym osiedlu mieszkanio­

wym „Ursynów” w Warszawie za­
instalowany jest jeden, często psu- 
jącv się, automat telefoniczny.
• Spółdzielnia „Wosko-Chemia” 

w Gniewkowie- rozpoczęła produk­
cję świec „olimpijskich” z wyrzeź­
bionymi motywami sportowymi.
• Tygodnik „Przyjaciółka” z ca­

łą stanowczością twierdzi, że emul­
sja „Pani Walewska”' jest szkodli­
wa dla zdrowia.
• Zakłady Tworzyw Sztucznych 

w Wąbrzeźnie dostarczą w br. na ry­
nek około 4 min metrów kwadrato­
wych tapet z winylu, oraz 4,5 min 
kolorowych obrusów z folii.

A.N.-I.

w kraju
% POLSKA—BELGIA. W komu­

nikacie opublikowanym na zakoń­
czenie 5-dniowej oficjalnej wizyty w 
Polsce króla Belgów Baudoina I 
i królowej Fabioli stwierdza się m. 
in., że obie strony dały ponownie 
wyraz swojemu zainteresowaniu 
szybkim i możliwie najbardziej zró­
wnoważonym rozwojem wzajemnych 
stosunków gospodarczych, zwłaszcza 
rozszerzeniem współpracy przemy­
słowej i technicznej.

Dokonano przeglądu stanu wymia­
ny między Polską a Unią Gospo­
darczą Belgi jsko-Luksemburską
i stwierdzono, że istnieją sprzyja­
jące perspektywy dla dalszego ro­
zwoju wzajemnie korzystnej współ­
pracy w . wielu dziedzinach. Uzgo­
dniono, że istnieją jeszcze poważne 
możliwości dla dalszego rozwoju 
współpracy w dziedzinie przemysłu.

Zawarto umowę o współpracy w 
dziedzinie turystyki.

Strona belgijska ponowiła zapro­
szenie rządu belgijskiego dla I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
do złożenia oficjalnej wizyty w 
Belgii. Zaproszenie przekazane zo­
stało również dla przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Jabłońskie­
go i jego małżonki.

O WIZYTA MINISTRA GROMY- 
KI. Na zaproszenie Biura Politycz­
nego KC PZPR i rządu PRL 18 bm. 
przebywał w Warszawie z wizytą 
oficjalną Andriej Gromyko, członek 
Biura Politycznego KC KPZR, mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR. A. 
Gromyko został przyjęty przez I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka, z którym przeprowadził rozmo­
wy. W czasie rozmów podkreślono 
m. in., że pomyślne zakończenie ro­
zmów radziecko-amerykańskich w 
sprawie ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych miałoby dla narodów ca­
łego świata ogromne znaczenie. Stro­
na polska wita z zadowoleniem pe­
wien postęp w kwestii zbliżenia 
stanowiska ZSRR i USA.

Obie strony poinformowały się o 
stanie swych stosunków bilateral­
nych z innymi państwami w świetle 
odbytych lub planowanych konta­
któw na różnych szczeblach.

Odbyły się również rozmowy mię­
dzy ministrem spraw zagranicznych

za granicą
■ Premier Piotr Jaroszewicz 

złożył oficjalną, przyjacielską wi­
zytę w Bułgarii.

B w sześć tygodni od porwania w 
Kolonu przewodniczącego zachod- 
nioniemieckiego związku pracodaw­
ców H.M. Schlcyera, uprowadzony 
został na trasie Majorka — Frank­
furt samolot „Lufthansy”. Porywa­
cze żądali uwolnienia 11 terrorystów 
więzionych w RFN i dwóch więzio­
nych w Turcji, umożliwienia im wy­
jazdu do Somali, Południowego Je­
menu lub Wietnamu oraz wypłacenia 
15 min doi. okupu. W wyniku akcji 
specjalnego oddziału zachodnionie- 
mieckiego przeprowadzonej na lotni­
sku w Mogadiszu (Somali) wszyscy 
pasażerowie samolotu zostali uwol­
nieni. Wcześniej porywacze zabili 
kapitana. Lcs H.M. Schleyera jest 
nadal nie znany.

B Prezydent Jugosławii, Josip 
Broz-Tito złożył wizytę we Francji, a następnie udał się z wizytą do 
Portugalii.

B Minister spraw zagranicznych 
RFN, Hans Dietrich Genscher zło­
żył wizytę w Chinach. Został przy­
jęty przez przewodniczącego KC KP 
Chin i premiera Hua Kuo-fenga.

B Prezydent Ziaur Rahman zde­
legalizował trzy spośród najważniej­
szych partii politycznych Bangla­
deszu — Partię Komunistyczną, Ligę 
Demokratyczną oraz Partię Socjali­
styczną, oskarżając je o „przenika­
nie do armii” i „podburzanie do za­
mieszek”. Aresztowano kilku przy­
wódców Partii Komunistycznej.

B Generalne Biuro Sprawozdaw­
czości przedstawiło Kongresowi USA 
raport stwierdzający, że import 
ropy naftowej przez USA w roku 
1985 może dwukrotnie przewyższyć 
poziom wytyczony przez prezydenta 
Cartera. Zdaniem autorów raportu 
oczekiwanie, że krajowa produkcja 
ropy naftowej w 1985 roku prze­
kroczy 8—9 min baryłek dziennie 
jest nierealistyczne, choć program 
energetyczny Cartera przewiduje 
10,6 min baryłek dziennie. W połą­
czeniu z wcześniejszymi prognozami 
na temat możliwości znalezienia al­
ternatywnych źródeł energii oznacza 
to, że import ropy naftowej będzie 
prawdopodobnie w granicach 12— 
—13 min baryłek dziennie w 1985 
roku, zamiast 6 min baryłek dzien­
nie, będących celem administracji.

■ Według danych za wrzesień, 
brytyjski handel zagraniczny zam­
knął się nadwyżką wartości 266 
min f. szt. Minister handlu, Ed­
mund Dell stwierdził, że W. Bryta­
nia ma wszelkie szanse na wysokie 
nadwyżki bilansu obrotów handlo­
wych i płatniczych z zagranicą na 
przyszłość. Zasadnicze znaczenie ma 
tutaj produkcja i eksport ropy 
naftowej ze złóż znajdujących się 
pod Morzem Północnym.

Nie notuje się oznak poprawy w 
sferze produkcji materialnej. Z da­
nych oficjalnych wynika, że pro­

Emilem Wojtaszkiem i ministrem A. 
Gromy ką.
• ZADANIA KÓŁEK ROLNI­

CZYCH. VI Krajowy Zjazd Delega­
tów Kółek Rolniczych obradował w 
Warszawie 17 i 18 bm. Na obrady 
zjazdu przybyli Edward Gierek i He­
nryk Jabłoński. I sekretarz KC 
PZPR wygłosił przemówienie. W 
obradach uczestniczyli też przedsta­
wiciele władz naczelnych ZSL i SD.

Uchwała zjazdowa określiła m. in. 
następujące kierunki działania KR 
na najbliższe lata: unowocześnianie 
organizacji produkcji w gospodar­
stwach indywidualnych; rozszerza­
nie zakresu usług mechanlzacyjnych; 
rozwijanie zespołowych gospodarstw 
kółek rolniczych; poprawa socjalno- 
-bytowych warunków życia ludności 
wiejskiej; zwiększenie pomocy me- 
chanizacyjnej przy nawożeniu, wa­
pnowaniu, chemicznej ochronie ro­
ślin, zbiorze zbóż, zielonek, buraków 
i ziemniaków, mechanizacji prac po- 
lowych wymagających zastosowania 
specjalistycznych maszyn, mechani­
zacji produkcji zwierzęcej. Wzrośnie 
też udział kółek rolniczych w prze­
wozach płodów rolnych oraz ich po­
moc przy budowie i modernizacji po­
mieszczeń inwentarskich i rekulty­
wacji gruntów. Szybciej niż dotych­
czas rozwijane będą również usłu­
gi przy konserwacji urządzeń wo- 
dno-melioracyjnych. Do poprawy ja­
kości i terminowości usług SKR 
zmierzać będą przez podnoszenie 
kwalifikacji kadr, usprawnianie or­
ganizacji pracy i systemu wynagro­
dzenia osób zatrudnionych w usłu­
gach.

Przewodniczącym Rady Głównej 
Centralnego Związku Kółek Rolni­
czych wybrano Leona Kłonicę —. I 
sekretarza KW PZPR w Olsztynie. 
Prezesem Zarządu CZKR został po­
nownie Józef Krotiuk — wicemini- 

, ster rolnictwa.
©OGÓLNOPOLSKI KONGRES 

PEDAGOGICZNY poświęcony refor­
mie systemu edukacji narodowej od­
był się 13—15 bm. w Warszawie pod 
hasłem „Nauczyciel i szkoła w słu­
żbie narodu i socjalistycznego pań­
stwa”. Na kongresie przemawiał 
premier Piotr Jaroszewicz. Z grupą 
delegatów spotkał się I sekretarz 
KC PZPR, Edward Gierek.

Kongres uznał m. in. za celowe 
dalsze kontynuowanie dyskusji i po­
szukiwań w sprawie przygotowania 
młodzieży do studiów i niektórych 
zawodów po 10-lctniej szkole śred­
niej; dominował pogląd o potrzebie 

dukcja przemysłowa w okresie 
czerwiec-sierpień spadła o 1,3 proc, 
w porównaniu z poprzednim okre­
sem trzymiesięcznym, co oznacza 
wzrost o 18,3 proc.

B Wrzęsjęń .był czwartym z kolei 
miesiącem, ' w którym Włochy odno­
towały dodatni bilans płatniczy z za­
granicą. Dodatnie ęaldo wyniosło 331 
mld lirów (blisko 400 min dolarów) 
wobec ujemnego salda 599 mld li­
rów (prawie 700 min doi.) w tym 
samym miesiącu roku ubiegłego.

Włoski bilans płatniczy za pierw­
szych dziewięć miesięcy br. wykazu­
je dodatnie saldo 757 mld lirów wo­
bec deficytu 1774 mld lirów w tym 
samym okresie 1976 r. Rezerwy ban­
ku włoskiego w walucie wymienial­
nej wzrosły obecnie do 7,5 mld do­
larów.

E| Henry Kissinger na uniwersy­
tecie nowojorskim powiedział m. in. 
(opublikował to „Internationa! He­
rald Tribune)”: „Po raz pierwszy w 
amerykańskiej historii nie możemy 
ani dominować nad światem, ani uciec 
od niego. Kraj nasz będzie odtąd za­
angażowany w sprawach światowych 
przez rzeczywistość, a nie z wyboru. 
Ameryka musi obecnie nauczyć się 
prowadzić politykę zagraniczną tak, 
jak musialy to robić inne kraje — 
wykazując cierpliwość, subtelność, 
wyobraźnię i wytrwałość. (...)

Ameryki nie stać Już więe na 
luksus oscylowania, jak dawniej, 
między smętną izolacją a interwen­
cyjnymi krucjatami. Największym 
wyzwaniem w polityce zagranicznej 
jest dla nas ukształtowanie kon­
cepcji naszej międzynarodowej roli, 
która posiadałaby długoterminowe 
poparcie amerykańskiego społeczeń­
stwa. Musimy unikać dramatycznego 
przechodzenia od wybujałości do re­
zygnacji. Nasza odpowiedzialność nie 
ma końca; nasze osiągnięcia będą 
prawdopodobnie zawsze ulotne. Mu­
simy zmienić nasze nastawienie wo­
bec spraw międzynarodowych z epi­
zodycznego na permanentne; wiarę 
w ostateczne rozwiązania na świa­
domość, że każde „rozwiązanie” jest 
jedynie biletem wstępu do nowego 
zestawu problemów”.

■ Nagrodę Nobla w dziedzinie 
nauk ekonomicznych otrzymali Ber- 
til Ohlin (Szwecja) i James Meade 
(W. Brytania) za prace w zakresie 
teorii handlu międzynarodowego 
i międzynarodowej cyrkulacji kapi­
tałów.

Pokojowa nagroda Nobla została* 
przyznana „Amnesty International” 
— organizacji stawiające! sobie za 
cel ochronę więźniów politycznych, 
ludzi prześladowanych za przekona­
nia religijne oraz z powodów raso­
wych itp.

B „Fiat” podniósł ceny swych sa­
mochodów średnio o 3,5 proc. Jest 
to już trzecia podwyżka w 1977 roku. 
Obecnie najtańszy model „Fiat 126” 
— kosztuje 2860 dolarów, zaś „Fiat 
132” — 9490 doi.

B tok podała prasa jugosłowiań­
ska, w styczniu 1978 r. wejdzie w 
życie ustawa przewidująca, że na te­
renie SFRJ jedynym środkiem płat­
niczym w handlu detalicznym będzie 

tego przygotowania poprzez szkoły 
specjalizacji kierunkowej.

© POLSKA—NIGERIA. Na ** 
proszenie szefa federalnego rządu 
wojskowego Nigerii, generała Oluse- 
gun Obasanjo, w bieżącym miesiącu 
złoży oficjalną wizytę w Federalnej 
Republice Nigerii przewodniczący 
Rady Państwa PRL, Henryk Jabłoń­
ski.

© PREMIER PIOTR JAROSZE­
WICZ podczas patriotycznej manife­
stacji w Magnuszewie 16 bm. — w 
ramach obchodów Dnia Wojska Pol­
skiego ..— dokonał odsłonięcia Po­
mnika Polsko-Radzieckiego Brater­
stwa Broni.

12 bm. premier Piotr Jaroszewicz 
przebywał w woj. szczecińskim, od­
wiedzając załogi kombinatu chemicz­
nego „Police II” i Stoczni im. A. 
Warskiego oraz uczestnicząc w ina­
uguracji nowego roku kulturalno-o­
światowego i sezonu artystycznego 
1977/78 w Szczecinie.

© ZARZĄD MIĘDZYWOJE­
WÓDZKIEGO KLUBU JEDNO­
STEK INICJUJĄCYCH Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w 
porozumieniu z Wydziałem Eko­
nomicznym KW PZPR w Białym­
stoku organizuje w Białowieży w 
dniach 24—25 października br. 
konferencję na temat: „WDRA­
ŻANIE ZMODYFIKOWANEGO 
SYSTEMU- EKONOMICZNO-FI­
NANSOWEGO”.

Celem konferencji Jest przedy­
skutowanie warunków, jakie po­
winny być spełnione, aby system 
dobrze działał oraz przedstawie­
nie założeń rozwojowych syste­
mu WOG.

W programie m. in.: wprowa­
dzenia autorskie do 'referatów 
prof. dr. hab. Jana Mujżela — 
„Założenia rozwojowe systemu 
WOG”; mgr. Zdzisława Kurka 
„Uwagi na temat zmodyfikowa­
nego systemu ekonomiczno-fi­
nansowego wielkich organizacji 
gospodarczych”; mgr. Kazimierza 
Tercjaka —- „Wdrażanie zmodyfi­
kowanego systemu ekonomiczno- 
-finansowego w przedsiębior­
stwach przemysłowych”; mgr. 
Wiesława Lermana i mgr. Orze-' 
gorza Bonifaciuka — „Wdrażanie 
zmodyfikowanego systemu eko­
nomiczno - finansowego na 
przykładzie BZPB «Fasty»”.

dinar. Ostatnio w Jugosławii otwo­
rzono wiele sklepów, w których pła­
ciło się walutami państw kapita­
listycznych i wówczas kupowało się 
towary o 5—10 proc, taniej; według 
płynnego kursu dinar* w stosunku 
do walut zachodnich. W ten sposób' 
można było kupować m. in. samo­
chody, lodówki, pralkL automatycz­
ne 1 wiele innych towarów przemy­
słu lekkiego. Wspomniana ustawa 
nie przewiduje sprzedaży za waluty 
obce produktów wytworzonych w 
Jugosławii. Nadal natomiast będzie 
można kupować towary zagraniczne 
w specjalnych sklepach za waluty 
wymienialne.

B Na lamach Organu KC WSPR 
„Nepszabadsag” rozpoczęta się dy­
skusja na temat sytuacji na rynku 
pracy, deficytu siy roboczej, reali­
zacji socjalistycznej zasady wyna­
gradzania proporcjonalnie do wkła­
du pracy oraz dyscypliny pracy na 
Węgrzech. Zaaferowanie tym tema­
tem potęguje fakt potęgującego się 
na Węgrzech niedostatku siły ro­
boczej. Do 1980 r. przyrost siły ro­
boczej wyniesie zaledwie 50—60 tys. 
osób. Perspektywiczne prognozy na 
najbliższe 15 lat przewidują włącze­
nie się do procesu produkcji tylko 
100—120 tysięcy osób.

Dlatego jest logiczne — Pisze 
dziennik — że będziemy szukać 
wzajemnego związku między znacz­
nym popytem na silę roboczą, * cią­
gle jeszcze występującymi na dużą 
skalę zmianami miejsca pracy. We­
dług danych statystycznych, niemal 
półtora miliona osób rocznie znaj­
duje zatrudnienie w nowym miej­
scu pracy. Należy również ustalić 
wzajemny związek między dyscypli­
ną pracy a skargami na Jakość pra­
cy. Nie można w każdym razie uwa­
żać za normalne zjawiska pogarsza­
nia się jakości pracy w sytuacji de­
ficytu siły roboczej.

Organ KC WSPR podkreśla, te 
obecne warunki wynagrodzenia za 
pracę na Węgrzech ciągle nie stano­
wią odbicia socjalistycznej zasady 
wynagradzania proporcjonalnie do 
wkładu pracy.

Rzecz jasna — pisze „Nepszabad­
sag” — przedsiębiorstwa i instytu­
cje mogłyby korzystać z praw* zwal­
niania z pracy tych, którzy źle pra­
cują. Jednakże praktyka wykazuje, 
źe krok taki robi się w ostateczności, a ponadto nie jest on skuteczny, bo­
wiem zwolniony otrzymuje zatrud­
nienie w innym przedsiębiorstwie, 
często na takich samych lub lepszych 
warunkach. Ostatnie przepisy w za­
kresie prawa pracy dążą do wyeli­
minowania tego zjawiska. Mimo to 
nie można oczekiwać jakichś gwał­
townych zmian, jeśli nie nastąpi 
przełom w opiniach 1 ocenach spo­
łecznych. ___

Agencja SINHUA podała, że pro­
dukcja ropy naftowej w Chinach 
wzrosła w ciągu pierwszych ośmiu 
miesięcy br. o 10 proc., a produkcja 
gazu ziemnego o 24 proc. Agencja 
podała, że na północy kraju oraz 
na południowym zachodzie, jak rów­
nież w zagłębiach już eksploatowa­
nych odkryto nowe złoża ropy.
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mimochodem

DEMATERIALIZACJA WANNY

Niektórzy swoiście pojmują 
manewr gospodarczy. Zamiast 
. pomanewrować głową, a na­

stępnie siłami oraz środkami kiero- 
wanego przez się zakładu, manewru­
ją ewidencją, a potem piszą huczne 
sprawozdanie i zadowoleni wędru­
ją do Rasy. Było o gospodarce ma­
teriałowej? Było... Było o rezer­
wach? A jakże... Jakość podnosi­
liśmy? Rzecz jasna (sprawozdawczo, 
oczywiście).;. Efektywność wywin­
dowaliśmy? Jeszcze jak...

Skoro było o założeniach, to teraz 
powinno być o metodzie. A więc ma­
my średni zakład w średnim woje­
wództwie w środku Polski; Zakład 
jest przestarzały, zaniedbany, żle stoi 
z planem i z procesem technologicz­

nym. Od czego jednak pomysłowość: 
zamiast zmodernizować technologię, 
można zmodernizować statystykę. I 
tak na przykład pod koniec kwarta­
łu wpisuje się fikcyjne wykonanie, 
powiedzmy, 3 tys. wanien lub zle­
wozmywaków. Plan jest, premia za­
łatwiona. Coś potem jednak trzeba 
z tymi wannami zrobić, skoro się 
sprawozdawczo zmaterializowały, 
muszą się rozpłynąć w niebycie, bo 
z kolei rozliczenia z handlem nie 
wyjdą i będzie wpadka. „Wanny 
sprawozdawcze” ulegają więc stop­
niowej dematerializacji dzięki tzw. 
„sprzedaży odbiorcom własnym”, 
czyli upłynnianiu wyrobów wadli­
wych do czego przedsiębiorstwo ma 
prawo. Wąnna — artykuł pokupny, 
klienci się znajdą. Oczywiście, sprze­

dawane są wanny fizycznie istnie­
jące, ale wybrakowane i przez to nie 
wliczone do produkcji; można je jed­
nak wliczyć do sprzedaży. Woźna 
również podnieść sztucznie kwalifi­
kację tych braków kierując je do 
handlu w jakimś tam gatunku; wów­
czas mamy proces odwrotny — ma­
terializację „wanien statystycznych" 
w fizyczne, tylko że odbiorcy psioczą, 
ale wtedy wszystko należy zwalić na 
uszkodzenia w transporcie.

Inaczej dba się w owym przedsię­
biorstwie o finansową wartość pro­
dukcji. Wykonywane są tam między 
innymi ruszty do pieców przemy­
słowych, głównie dla elektrowni. Na­
leży je odlewać z żeliwa chromo­

wego zawierającego 3 proc, tego cen­
nego, importowanego pierwiastka. 
Można, ale jak wyglądałby wtedy 
wynik finansowy takiej działalności, 
ile by trzeba było tych rusztów wy­
konać, ileż się namęczyć? Po co, kie­
dy wystarczy ,pogłówkować”. Od­
syła się więc zamówienia elektrowni, 
czy kogo tam jeszcze, z adnotacją, 
że odlanie rusztów możliwe jest, ale 
tylko ze staliwa chromowego zawie­
rającego aż 30 proc, chromu! Inaczej 
się nie da i już! Z przyczyn tech­
nicznych, obiektywnych jak najbar­
dziej. Nic więc dziwnego, że kontra­
henci przysyłają zmienione zamó­
wienia opiewające na znacznie wyż­
sze sUmy (Rzeczpospolita zapłaci!), a 
niektórzy tak już się przyzwyczaili, 
że zapomnieli o żeliwie i od wielu lat 
piszą tylko o wysokochromowe sta­
liwo. Wiadomo, mamy deficyt mocy 

przerobowych w odlewnictwie, nasz 
dostawca — nasz pan! Owszem, były 
uchwały i akcje w sprawie oszczęd­
ności materiałów i ograniczenia im­
portu, ale w tym zakresie wysiano 
już stosowne sprawozdania ze sto­
sownymi cytatami. Tu liczą się rea­
lia, proszę koleżeństwa.

Przedsiębiorstwo staje się od po­
czątku przyszłego roku częścią 
WOG działającego według no­
wych, zmodernizowanych zasad, a 
więc można mieć nadzieję, że 
opisane tu działanie przestanie się 
opłacać. Czy naprawdę? Przecież 
dalej można będzie rozmnażać „wan­
ny statystyczne" najwyższego gatun­
ku, jeśli tylko handel nie grymasząc 
przyjmie za dobrą monetę wanny 
fizyczne, acz wadliwe.

Wprawdzie wartość materiałów 
odliczana jest od produkcji dodanej, 
więc marnotrawstwo chromu nie 
opłaci się w sposób bezpośredni, to 
jednak — bo cena sprzedaży wyni­
ka z poniesionych kosztów — zwięk­
szenie ilości cennego pierwiastka 
zwiększy pośrednio i produkcję do­
daną. Chyba, że właściciele pieców 
znaleźliby sobie innego tańszego 
kontrahenta, na co się jednak nie 
zanosi.

Ponieważ jednak powinny być 
konkrety, podaję komu trzeba do 
wiadomości, że tak działającym 
przedsiębiorstwem jest Odlewnia Że­
liwa i Emaliernia „Kamienna" w 
Skarżysku-Kamiennej.

JERZY SURDYKOWSKI

prasa

Drugi front budownictwa — tak 
TELEWIZJA nazwala budownictwo 
domków jednorodzinnych. Cykl au­
dycji na ten temat zakończony zo­
stał zorganizowaniem w Warszawie 
giełdy projektów.
Zrobiony został ważny krok, w 

wyniku którego być może budowni­
ctwo jednorodzinne będzie trochę 
ładniejsze, trochę bardziej funkcjo­
nalne i— choć tu nadzieja jest 
mniejsza — trochę tańsze.
Drugi front — to jakby front 

mniej ważny. Ma on jednak dać po­
nad 25 proc, ogólnej ilości mieszkań 
1 około 40 proc, powierzchni nowo 
zbudowanej w bieżącym pięcioleciu. 
Są to ilości ważące. Trzeba też 
przypomnieć,: że w poprzednim pię­
cioleciu — choć ogólna ilość wybu­
dowanych mieszkań była większa 
niż w planie — budownictwo jedno­

rodzinne swych zadań w pełni nie 
wykonało.
Stwierdzenie „budownictwo jedno­

rodzinne planu nie wykonało” brzmi 
trochę dziwnie. Budownictwo jedno­
rodzinne — to niby kto? Rolnicy, 
entuzjaści w mieście, spółdzielczość 
mieszkaniowa? Za drugi front bu­
downictwa nikt właściwie nie odpo­
wiada, a co gorsza — nikt nie jest 
jego organizatorem. Ostatnio funkcję 
tę w miastach bierze na siebie spół­
dzielczość mieszkaniowa. Jest to de­
cyzja odważna, bo jak wiadomo 
spółdzielczość jest inwestorem, a nie 
wykonawcą ani producentem mate­
riałów. Tymczasem główne kłopoty 
— to właśnie brak materiałów i brak 
wykonawców.
Pierwszy front — budownictwo 

wielkoblokowe — dysponuje ponad 

setką fabryk domów, kilkudziesię­
cioma kombinatami budowlanymi 
wyposażonymi w maszyny i fachow­
ców, sporym zapleczem remontu 
wym, transportowym itd. Drugi — a 
przypomnijmy raz jeszcze, żc ma on 
zapewnić wykonanie 40 proc, po­
wierzchni mieszkaniowej w bieżą­
cym pięcioleciu, co przekłada się na 
około 450 tys. domków — grupą en­
tuzjastów i ostatnio, dzięki TV, ze­
stawem licznych projektów. Chyba 
to jednak trochę za mało.
Tygodnik „RAZEM” w artykule 

pt. „60 do 0” pióra PAWŁA WY- 
RZYKOWSKIEGO opisał ostatnio co 
mogą entuzjaści, ńa przykładzie bu­
downictwa mieszkaniowego w Brze­
gu. Najpierw — w ramach patronatu 
ZSMP — pracowali przy budowie 
bloków. Z tego tytułu mieli otrzy­
mywać ponadplanowe mieszkania. 

Ta forma Jednak przestała intereso­
wać wykonawcę — Opolski Kombi­
nat Budowlany. Przystąpili więc do 
budowy domków jednorodzinnych. A 
Właściwie to jeszcze nie przystąpili, 
bo najpierw muszą wyprodukować 
cegłę na te domki. (Pracując, po nor­
malnych 8 godzinach, dodatkowo na 
drugiej zmianie w cegielni). Później 
będą kopać fundamenty, później 
murować... Z ponad setki chętnych 
wybrano 29 osób — które mają ja- 
kie-takie pojęcie o budowaniu. Co 
mają jednak robić cl, którzy o mu­
rarce nie mają pojęcia? Zmienić za­
wód?
Przy pomocy takich metod można 

wybudować kilkanaście, może kilka­
dziesiąt tysięcy domków. To dużo 
1 trzeba takie inicjatywy popierać. 
Ale nie można równocześnie łudzić 
się, że w ten sposób rozwiążemy 

problem i zapewnimy wykonanie 
planu budownictwa jednorodzinnego, 
a tym samym realizację podstawo­
wego założenia manewru gospodar­
czego, jakim jest przyspieszenie roz­
wiązania problemu mieszkaniowego 
w Polsce.

Oczywiście odrębnym zagadnie­
niem jest budownictwo wiejskie, 
a odrębnym budownictwo jednoro­
dzinne w miastach. Budownictwo 
wiejskie — to zagadnienie szersze, bo 
łączy się z budownictwem inwen­
tarskim. W budownictwie miejskim 
trzeba jednak, przynajmniej w wiel­
kich aglomeracjach, powołać wy­
specjalizowane instytucje, które — 
jeżeli nawet nie będą w całości wy­
konywać domków jednorodzinnych, 
to zapewnią pomoc fachową i wy­
konanie bardziej specjalistycznych 

robót tym, którzy próbują budować 
sami. Nie łudźmy się przecież; że 
obecnie prace te nie obciążają w ja­
kimś sensie przedsiębiorstw budo­
wlanych. Od nich pochodzi część ma­
teriałów, ich pracownicy wykonują 
większość robót — choć dzieje się 
to na zasadach .Juchy” — na którą 
się przymyka oczy. Powiedzmy so­
bie szczerze, że nawet piasku indy­
widualny inwestor domku jednoro­
dzinnego legalnie kupić nie może. 
A Jednak domki się buduje — 1 to 
nie tylko z piasku.. Taka sytuacja 
nie tylko nie sprzyja rozwojowi bu­
downictwa indywidualnego, ale de­
moralizuje — i tych, którzy roboty 
wykonują i tych, którzy za to płacą. 
Drugi front jest zbyt ważny, żeby 
można go było wykonać „na fuchę”.

S.C.

żywocik gospodarczy

• Nowa prawie autostrada Ka­
towice—Warszawa uczęszczana jest 
przez wozy osobowe oraz zapieczę­
towane ciężarówki z' tras międzyna­
rodowych „TIR”. „Głos Wybrzeża”, 
powołując się na szacunki „Gazety 
Olsztyńskiej^, informuje, że ruch 
ciężarówek zwykłych jest stosunko­
wo niewielki, ciągną one starymi 
szosami i robią to na przekór zało­
żeniom ekonomicznym, które decy­
dowały o budowie prawie-autostrady. 
Kierowcy ciężarówek, okazuje się, 
preferują drogi biegnące od wsi do 
wsi i od miasteczka do miasteczka, 
bo tam można zarobić biorąc lewe 
ładunki. Lewe ładunki nie były bra­
ne pod uwagę przy kalkulowaniu za­
łożeń ekonomicznych trasy, tak jak 
wszelka lewizna nie jest brana pod 
uwagę przy jakichkolwiek oficjal­
nych szacunkach potrzeb i opłacal­
ności. Życia to nie zmienia, tylko ra­
chunek ekonomiczny się nie spraw­
dza.

właśnie. Niestety, kolejność zjadania 
dań musi być przypadkowa, bo przed 
rozgryzieniem knedla nie sposób 
poznać czy jest on pieczystym, czy 
deserem. Dzięki temu posiłki są u- 
rozmaicone prawdziwie, gdyż każ­
dy kęs to niespodzianka, nie tak jak 
u innych ludów, które latami dzień 
za dniem, jadają to samo w tym sa­
mym porządku.

• Funkcjonariusze komisariatu 
kolejowego MO w Kielcach znaleźli 
ostatnio przy torach kolejowych: 
części do samochodów „Jelcz 315”, 
parasolki jugosłowiańskie, przełącz­
niki kanałów do telewizorów, silniki 
elektryczne wartości 1500 do 3200 zł 
sztuka, akumulatory samochodowe, 

, szafy trzydrzwiowe, stoliki metalo­
we, znaczne ilości mydła i proszków 
do prania oraz dziewięciu pijanych 

kolejarzy t to jest najważniejsze, 
gdyż człowiek to najwyższe dobro.

•.W, Słupsku stworzono wytwór­
nię łańcuchów do kotwic. 'Łańcuchy 
do kotwic nabywa Gdańsk. Cen­
trala- rozprowadzająca te łańcuchy 

. znajduje się w ■ Radomiu, więc one 
podróżują ze Słupska do Radomia i z 
Radomia do Gdańska. Red. R. Smo- 
żewski ze „Słowa Ludu” jest zda­
nia, że Radom to jest tu zbędny po­
średnik. Takie wnioski są zd szybkie 
i prymitywne. Radom daje pieczątkę, 
że Gdańsk może wziąć łańcuch. Prze­
wożenie pieczątek byłoby tańsze niż 
łańcuchów, ale niszczyłoby hierar­
chię, która istniejć między przed­
miotami, a jest odbiciem hierarchii

ustanowionej między ludźmi. Wo­
żenie pieczątki zamiast łańcuchów 
podważyłoby więc lad, który jest 

czymś nadrzędnym w stosunku do 
sensu cyrkulacji łańcuchów.

: • Z ogłoszenia o zakupie jałó­
wek, organizowanym .przez Okręgo­
we Przedsiębiorstwo Obrotu Zwie­

rzętami Hodowlanymi w Rzeszowie, 
dowiadujemy się, że jałówki owe 
mają u nas paszporty. Nie wiemy 
tylko czy turystyczne lub zwykłe, 
czy także służbowe i dyplomatyczne 
jeśli są po byku.
• Mieszkaniec Wrocławia wyrzu­

cił na śmietnik stary tapczan i inne 
graty, ale zamiast cicho siedzieć i się 
nie przyznawać, zachciało mu się być 
legalistą. Zadzwonił do MPO stalu­
jąc prywatną usługę — wywiezienie. 
MPO odparło, że nie świadczy. E- 
wentualnie może wysłać wywrotkę 
od wywiezienia gruzu i żwiru, ale 
i to tylko teoretycznie z braku sprzę­

tu. Obywatel nie miał gruzu ani żwi­
ru, szczególnie takiego, który chciał- 
by wywozić teoretycznie. Wynajął 
taksówkę bagażową. Okazała się 
wówczas; że, trzeba mieć zezwole­
nie, aby graty wywieźć na wysypi­
sko. Należy wpłacić 50 zł i potem 
trzeba będzie jechać z gratami w po­
dróż pod Tyniec lub do Swojczyc. 
Kazano też złożyć podanie i czekać, 
to przyjedzie komisja i graty obej­
rzy. Obywatel odprawił taksówkę i 
upolował na ulicy zwykłą śmieciar­
kę MPO. Jej obsługa nie potrzebo­
wała podania, ani nie zaglądała do 
przepisów, ani też nie piętrzyły się 
przed nią żadne trudności obiektyw­
ne. Wystarczyło znaleźć w portfelu 
właściwe argumenty. Nierozstrzy­
gnięty pozostaje problem teoretycz­
ny: czy przepisy są po to skonstruo­
wane, by ludzie wychodzili na swo­
je mając zapewnione lewizny, czy 
też, jak się potocznie sądzi, ludzie 
wychodzą na swoje lewiznami, bo 
przepisy są przypadkiem skonstruo­
wane dla ich lewej korzyści.
• Krakowska Spółdzielnia O- 

grodniczo-Pszczelarska organizuje w 
Krakowie giełdę staroci to jest an­
tyków, pamiątek, używanych ksią­
żek, obrazów i rzeźb twórców współ­

czesnych lub młodych artystów o- 
raz wyrobów rękodzieła ludowego 
lub artystycznego. Spółdzielnia pod­
kreśla, że zabrania' się sprzedawania 
na placu giełdy odzieży i innych ar­
tykułów przemysłowych. O miodzie 
i owocach ani słowa. Sądzimy, że

spółdzielnia zajmująca się organizo­
waniem handlu rupieciami ma w 
nazwie ogrodnictwo i pszczelarstwo 
dla upamiętnienia dawnych czasów, 
czyli w imię tradycji. Owoce? Miód? 
Brytyjski Lord Strażnik Tajnej Pie­
częci nie ma żadnej pieczęci, a taj­
na w ogóle nie istnieje i on niczego 
nie pilnuje, tylko goryle jego pilnu­
ją, a tamtejsza ludność przyjmuje to 
jako normalkę.

giełda samochodowa

Przed zabudowaniami gospodar­
czymi, ha wsi coraz częściej widzi 
się prócz ciągnika także i samochód 
dostawczy. W giełdzie o tych samo­
chodach piszemy niezbyt często, a 
zapotrzebowanie na nie jest spore — 
nie od rzeczy więc będzie dzisiejszą 
^giełdę” poświęcić im właśnie. 
Wprawdzie AGROMA prowadzi 
sprzedaż samochodów dla rolnictwa, 
takich jak TARPAN lub SYRENA 
R-20 czy BOSTO, jednakże popyt na 
nie jest większy .niż podaż. W związ­
ku z tym wielu rolników zaintere­
sowanych jest kupnem „furgonu” na 
giełdzie, gdzie samochody te są licz­
nie reprezentowane, przekazuję 
Państwu notowania tych właśnie sa­
mochodów.

SAMOCHODY KRAJOWE:
FIAT 125P COMBI — nowy 

egzemplarz można było nabyć za 
265 tys. zł.

WARSZAWA PICK-UP z roku 
1963 (przebieg nieznany) — 40 tys. zł.

WARSZAWA COMBI z 1969 roku 
po 160 tys. km, jednak nieźle trzy­
mająca się jak na swój wiek — 65 
tys. zł.

SYRENA R-20 samochód prawie 
wprost z fabryki w kolorze „yellow” 
kosztował — 140 tys. żł., a- ubiegłoro­
czny egzemplarz wyceniano na — 
110 tys. żł.

SYRENA 105 BOSTO za nowe mo­
dele żądano od 150 do 160 tys. zł., a 
za egzemplarz z 1975 roku po 
60 tys. km. ceniono 120 tys. zł.

2UK z roku 1963 po 140 tys. km 
kosztował 48 tys. zł, a nowszy, bo z 
1970 roku, po 100 tys. km — 70 
tys. zł., model z roku 1971, ale po 
remoncie silnika — 110 tys. zŁ, inny 
egzemplarz ż 1974 roku po 75 tys. km 
— 95 tys. zł, był też za 140 tys. zł. z 
roku 1975.

NYSA egzemplarz z 1963 roku w 
stanie raczej opłakanym — 40 tys. zł, 
a z roku 1965 po (?) 85 tys. km — 
60-tys. zł, samochód z 1970 roku po 
90 tys. km kosztował 75 tys. zł, naj­
młodszy bo z 1974 roku, po 80 tys. 
fam —120 tys. •&.

SAMOCHODY ZAGRANICZNE:
VOLKSWAGEN (mikrobus) z 1961 

roku po 95 tys. km wyceniony był na 

78 tys. zł, a model z 1967 roku po 
68 tys.' tan kosztował — 100 tys. zł.

TRABANT COMBI z roku 1973 
kosztował — 79 tys. zł,, a model z 
1975 reku po 24 tys. km — 115 tys. zł.

ŻIGULI COMBI z noku 1975 wy­
ceniono na 240 tys. zł.

MERCEDES 1,5 tony z roku 1969 
po 80 tys. km kosztował 160 tys. zł.

Z samochodów osobowych najlicz­
niej reprezentowane były SYRENY, 
wiele widziało się t&kże WARSZAW. 
Coraz częstszym gościem są SKODY 
105 SL. Mało natomiast było 
FIATÓW 126P oraz ZASTAW 
1100P.
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• W Gdyni sprzedają nową mro­
żonkę: trzydaniowy obiad w jednej 
paczce. Paczka zawiera sześć knedli: 
trzy są z mięsem i je się je na pie­
czyste, jeden z tuskawkami i zjada 
się go na deser i dwa z serem, jako
że po owocach winno się jadać sery
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